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PREMIE
- CZYLI -

PODARUNKI
dla dobrych Abonentów

“BAHTT POLSKIM"
którzy opłacą Gazetę

na cały 1898 rok to jest do 
1 Stycznia 1899 roku.

Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłać? “Ga- 
zetę Polsk?” na cały rok 1898-my 
aż do 1-go Stycznia 1899, maj? 
prawo wybraó sobie w. premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości ksi?żek tak z po­
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jak również na premi? wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
od których posełamy na żądanie o- 
zobne katalogi.

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumerat?, Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 doi.
— na premi? odchodzi $1 a po­
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczyni? 5 dolarów.

“Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLAR!.

Pieni?dze należy do nas przesy­
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Kto nie ma w domu Igo Ro­
cznika “Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre­
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów obciął­
by, abyśmy przesyłkę sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
doł?czy 40c. za przesyłkę pocztow?. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłk? uczyni? 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbieraj?cy expressem sam prze­
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od cen następnych ro­
czników (II, Ulgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, Vlllgo IXgo, Xgo 
i Xi) odchodzi jeden dolar premii.

Do premii maj? prawo tak nowi 
Jak i starzy abonenci.

Premie w ksi?żkach i drzew­
kach wydawać się będ? tyłka do

15-go MARCA, 1898 r.
Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za i na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1899, ż?daj? premie 
tak za czas ubiegły jak i za przy­
szły — więc tym wszystkim dono­
simy, że tego roku będzie­
my dawali premie tym, którzy je­
dnocześnie płac? za czas ubiegaj?cy i 
naprzód. Właściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz maj?c wzgl?d na 
czasy panuj?ce, tego roku będziemy 
wydawali aż do 15-gO MARCA, 
premie tym, którzy od razu przy- 
śl? za Gazetę za czas ubiegaj?cy i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
dolary a przyśle 4 dolary “za i na” 
do 1 Stycznia, 1899 r., — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premi? 
za 2 dolary ksi?żek (za 2 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 
nas na premi?.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen­

tów może wybrać sobie ksi?żek za 
50c., za 3 nowych abonentów 75c., 
sa 4 nowych abonentów za $1.00, 
sa 6 nowych abonentów za $l.t>0, 
za 8 abinentów za $2.00, salono­
wych aoonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swój? 
premię za $1.00 ksi?żek.

Pa.

| Gdzie jest 

(M. Kasprzak? 
odbierał

PRZEGLĄD
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 

Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Co kosztuje dotychczas wojna 
kubańska.

MADRYT, 3 lutego. — 
Koszta wojny kubańskiej od 
lutego, 1895 roku do.końca 
roku 1897 sąurzędownie obli 
czone na 240 milionów dola­
rów, prócz tego zadawniona na- 
leźytość z kubańskiego skarbca 
do skarbca Hiszpanii wynosi 
40 milionów dolarów.

** *
W Rosyi panuje głód.

LONDYN, 5 lutego. — 
Petersburski korespondent 
“limes’a” donosi co nastę­
puje: Niedopisanie urodzajów 
spowodowało panowanie o- 
kropnej nędzy pomiędzy lu­
dnością chłopską we wewnę­
trznych prowincyach, zwła 
szcza w środkowej i polu 
dniowo-wschodniej Rosyi. W 
niektórych okolicach wieśniacy 
gorzej stoją jak w głodzie r. 
1891. Redaktorzy rosyjscy 
mają zakazane wspominać coś­
kolwiek o tern. Listy pry­
watne z Tambowa, z gubernii 
tej samej nazwy, na południe- 
wschód od Moskwy, donoszą, 
że chłopi dawają swemu na 
pół wygłodzonemu bydłu słomę 
z dachów strzech jako paszę. 
Tyfus i inne choroby bardzo 
się pomiędzy cierpiącymi roz­
szerzają.

** *
Księżniczka Elwira dostała rozwód-

LONDYN, 4 lutego. — 
Specyalna depesza z Rzymu 
opiewa, że sądowa separacya 
została przyznaną donnie El­
wirze, córce Don Carlosa — 
pretendenta do tronu hiszpań­
skiego — od jej męża hr. 
Filippo Folchi. Sąd nakazał 
hr. Folchi płacić donnie El­
wirze 300 franków (około $60) 
na miesiąc “alimony” tj. na 
utrzymanie.

Jak wiadomo donna Elwira 
w listopadzie 1896 r. uciekła 
z Rzymu z malarzem hr. Folchi, 
który ma podobno mieć żonę 
i dzieci i do tego jest ułom­
nym. Za to ojciec Donny wy­
klął ją i oznajmił publicznie, 
że córka jego nie żyje na 
świecie dla niego i całej 
rodziny.

** *
Mazury się ruszyli.

LONDYN, 5 lutego. - 
Mazury (polscy lutrzy), za­
mieszkujący wschodnie kresy 
Niemiec nad granicą rosyjsko- 
polską, do tego czasu zawsze 
bywali politycznie nastraszeni 
przez policyą iządu do głoso­
wania za kandydatami rządu, 
lecz teraz się organizują prze­
ciw swym starym panom.

Charakterystycznem w tym 
ruchu jest to, że walka jest 
głównie o prawo używania 
własnego języka, co tworzy 
nową przeszkodę do zniem 
czenia Vaterland’u. Mazury 
liczą przeszło 400,000 dusz i 
nazwisko ich możeby nie było 
znanem nikomu, gdyby nie to, 
że od nich pochodzi taniec 
“polka mazurka.”

Następujące zajście określa 
marne policyjno polityczne na­
straszanie w Prusach: W nie­
dzielę d. 30 stycznia włościanie 
w Kalencinie, wioseczce we 
Wschodnich Prusach, urządzili 
się na odbycie wieca, na któ 
rym miała być omawianą eko 

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach w drukarni 
“Gazety Polskiej” wydruko 
wane zostały następujące nowe 
książki pod tytułami:

I.
Nasze Dzieje
w ostatnich stu latach.

NA’ISAL
ST. TARNOWSKI.

Z kilkudziesięciu rycinami. 
W pięknej oprawie, z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami, 
z ozdobną kartą tytułową. W 
pudełku.

Cena 82.-50
II.

Podróże Gulliwera
do nieznanych krain.

Przekład z angielskiego
W. SZYMANOWSKIEGO. 

Z rycinami H. Emy.
W mocnej oprawie, ze złoco­
nym tytulikiem.

Cena $1.50
iii.

Młynarz i jego Dziecko 
czyli wędrówka duchów w 
Nocy Bożego Narodzenia.

Powieść osnuta na tle pra­
wdziwego zdarzenia.

Cena ioc.

nomicznai polityczna sytuacya. 
Jeden mówca miał mówić po 
polsku, drugi po niemiecku. 
Zarządca okręgu wydał nastę 
pujący list do żandarmów tej 
wsi:

“Miejsce tego politycznego 
mityngu musi stosować się do 
wymagań legalnych. I tak, 
wszystkie drzwi muszą się 
otwierać na zewnątrz. W około 
każdych trzech ludzi musi być 
kwadratowy jard miejsca wol 
nego. Również musi być pod 
dostatkiem wody na miejscu 
w razie ognia. Może będziecie 
mogli wpłynąć na właścicieli 
lokalu, tak iżby nie zezwoiił 
na wynajęcie swojej hali na ten 
cel.”

Rząd mniemał, iż gdy będzie 
wymagał wielko - miejskich 
urządzeń, to zniweczy za­
mysły garstki wieśniaków 
do odbycia posiedzenia w 
karczmie wiejskiej. Jednako 
woź mityng się odbył, lecz jest 
to okaz formy oficyalizmu, 
który czyni, że pruski zarząd 
jestnielubianym, pomimo wielu 
zalet takowego.

* * *
Krew leje się w Tessalii.

ATENY, 6 lutego. Przyszło 
znów do krwawych starć po­
między wojskiem tureckiem a 
wieśniakami w Tessalii.

Donoszą, że Turcy zajęli 
kilka wsi i że sto osób zostało 
zabitych.

LONDYN, 7 lutego. Ąteń 
ski korespondent “Timesa” do 
nosi: “Turcy, po walnym boju, 
zajęli a potem spalili cztery 
wsie w okręgu Agrapha, w 
północnej Acarnanii, na pół 
drogi pomiędzy Arta i Do- 
moco. W różnych starciach 
udział wzięło 8ooo wojska tu­
reckiego. Donoszą, iż w oko 
licy Palacokastron Turcy zo­
stali odparci. Pomiędzy miesz 
kańcami w pasie neutralnym 
panuje panika. Greckie for- 
poczty zostały wzmocnione i 
sytuacya jest złowrogą. Jest 
prawdopodobnem, że sprawa 
kreteńska zostanie na boku tak 
długo, aż nie nastąpi ewa- 
kuacya Tessalii.

** *
Dawniejsi chicagoscy Polacy zostali 

zamordowani w Londynie.
LONDYN, 7 lutego. Śledz­

two pośmiertne nad trupami 
Marty Wysockiej i Klemensa 
Kuirmorowicza, którzy oboje 
zostali zastrzeleni w sobotę 
w Whitechapel przez kochanka 
Marty — człowieka nazwi­
skiem Karazowski — z powodu 
zazdrości, wykazało, że mąż 
Marty znajduje się obecnie 
w Chicago. •

Wszystkie osoby są rosyj­
skimi Polakami. Wysocka 
dawniej mieszkała pn. 155 
Division ul., w Chicago.

Sprawa rozgrabienia ce­
sarstwa chińskiego.

Rosya objęła już kontrolęnad Chinami.
Londyn, 2 lutego. — 

Korespondent “Timesa” w Pe­
kinie telegrafuje co następuje: 
“Pułkownik Woroncew, nowy 

wojskowy rosyjski doradzca 
Chin, już rozpoczął działalność 
i niemieccy wojskowi instruk­
torzy zostali zawiadomieni, iż 
ich kontrakty nie zostały od­
nowione”.

Berlin, 2 lutego. Pewien 
artykuł w petersburgskim 
dzienniku “Nowoje Wremia”, 
który ściągnął na siebie uwagę 
całej Europy, podaje, iż Fran- 

cya i Niemcy popierały posta­
nowienie Rosyi a oponowały 
żądaniu Anglii w sprawie mia­
sta Ta Lien-Wan i dlatego, 
jak utrzymują, lord Salisbury 
zmuszony był poradzić się ze 
swymi kolegami przed ze­
braniem się parlamentu, jakby 
najlepiej można by ło się cofnąć 
jeźliby Wielka Brytania chciała 
uniknąć otwartego konfliktu 
z Rosyą.

Flota japońska odbywa manewry.
Y o k o h arna, 4 lutego. 

Flota japońska manewruje, 
zanim popłynie na wody chiń­
skie.

Prasa (japońska) milczy 
o położeniu w Chinach i jest 
mniemanie, że premier mar 
kiz Ito oczekuje tylko na za­
łatwienie żądań Niemiec, za­
nim poda jakiem będzie po­
stępowanie Japonii.

Eskadra rosyjska nie ma 
już wcale bezdymnego węgla 
a zapasy węgla tutaj są bardzo 
malemi.

Rosya i Niemcy dostały pożyczkę 
chińską.

Londyn, 7 lutego. — 
Z Wiednia donoszą, iż tam 
odebrano telegram z Peters­
burga opiewający, że Rosya 
i Niemcy podpisały kontrakt 
na wydanie pożyczki chińskiej.

“Daily Chronicie” podaje 
dzisiaj rano, iż mniema, że 
niedawno temu wypowiedziana 
mowa kanclerza wydatków 
państwa, sir’s Michael Hicks 
Beach, w Swansea, który 
rzekł, że Anglia nawet kosztem 
wojny utrzyma handel chiński 
otwartym dla Wielkiej Bry 
tanii — ogromnie obraziła 
Rosyę.
Chiny są pomiędzy dwoma ogniami.

Londyn, 8 lut. — Pe­
kiński korespondent “Times’a” 
telegrafuje co następuje:

“Mam dobre przyczyny do 
wierzenia, że Chiny zostaną 
skłonione do odrzucenia bry­
tyjskich propozycyj, z powodu 
opozycyi Rosyi, i że Chiny 
nie mogą także przyjąć pro- 
pozycyi Rosyi z powodu opo­
zycyi Anglii. Kraj cały jest 
bezradnym (tj. Chiny), nie 
może spłacić indemnizacyi chy­
ba ratami, lecz Chiny mają 
nadzieję, że Japonia przysta­
nie na przedłużenie czasu.”

Gen. Blanco obawia się powrócić 
do stolicy.

Havana, 3 lutego. — 
Dlatego, że kapitanowi gene 
rałowi Blanco nie powiodło 
się na swą stronę przeciągnąć 
wodzów kubańskich, ani obie 
tnicami, ani pieniędzmi, boi 
się teraz powrócić do Havany 
i stanąć w oblicze krytyków. 
Nie tylko, że nie udało mu się 
nic wskórać z Maximo Gome- 
zem, ale tak samo zawiódł się 
widać co do Robi Copote i 
Perequito Perez, których miał 
nadzieję na pewno przekupić 
złotem hiszpańskiem. Zamiast 
tedy powrócić wprost do Ha­
vany, gen. Blanco udał się do 
Nuevitas i pojedzie do Puerto 
Principe, gdzie dopomoże gen. 
Pando przy zorganizowaniu 
obrony, albowiem Calixto 
Garcia zagraża tej miejsco 
wości ze swemi siłami rewo- 
lucyjnemi.
Okręty wojenne innych państw zbie­

rają się we wolach kubańskich.
H a v a n a, 7 lut. — Znów 

nowy okręt wojenny niemie­

cki przypłynął do Santiago 
de Cuba. Są tu pancerniki: 
austryacki “Denae” oraz ame­
rykański “Montgomery”. Spo- 
dziewanem jest przypłynięcie 
jednego rosyjskiego pancer- 

. nika.
Pomiędzy amerykańskim o- 

krętem wojennym “Maine” a 
francuzkim “Dubori’eu”, któ­
ry przypłynął do Havany 
wczoraj, przyszło do wymie­
nienia grzecznych pozdrowień 
we formie salw armatnich.

Jutro jest tutaj spodziewa­
nym gen. Blanco, kapitan- 
gen. Kuby.

Wielki plan wtargnięcia na Kubę 
i opanowania całej wyspy.

Aberdeen, South Da­
kota, 4 lutego. — “Jim” 
Patterson, z Boston Block, 
w Minneapolis, który jest do 
brze znany po całym Półno­
cno - Zachodzie, bawił tutaj 
niedawno temu po szczegól­
nej misyi. Oto pracuje on 
spokojnie lecz nieustannie nad 
planem zabrania 100,000 ludzi 
do Kuby i tam wylądować 
w dniu Czwartego Lipca.

Powiada on, że popiera go 
syndykat Amerykanów, któ­
rzy mają rozległe interesa 
gruntowe na wyspie, i utrzy­
muje dalej, że Amerykanie ci 
pragną podzielić swoje grunta 
na małe plantacye i takowe 
sprzedawać zdrowym i gospo­
darnym ludziom na długi czas 
wypłaty i po nizkim procen­
cie. Co taki mały plantator 
musi mieć, jest tylko dość 
mieć pieniędzy na opłacenie 
kosztów ztąd do Kuby.

Pan Patterson powiada, że 
ekskursyjne ceny przewozu 
zostały już zagodzone i że na 
dniu 3 Lipca w New Orleans 
będzie dosyć parowców na 
przewiezienie 100,000 ekskur- 
syonistów do Havany i do 
innych punktów na wyspie 
Kubie.

Kompania jego gwarantu­
je, że Hiszpanie nie będą się 
sprzeciwiali, w czasie trwania 
podróży z New Orleans do 
Kuby. Lecz gdy ludzie wy­
lądują a Hiszpanie chcieliby 
stawić opór tej “inwazyi” wte­
dy mają się stawić zbrojno i 
swych praw bronić orężem, i 
w tym celu wszyscy mają być 
najprzód uzbrojonymi.

W Hiszpanii panuje przekonanie, że 
lada dnia przyjdzie do wybuchu 

wojny pomiędzy tym krajem 
a Stanami Zjednoczonymi

Madryt, 6 lutego. —Wiel­
ki niespokój panuje tutaj w 
sprawie stosunków ze Stana 
mi Zjednoczonymi. • Nikt nie 
umie wyjaśnić co się stało, 
lecz że coś zaszło, to pewna. 
Nawet w kołach urzędowych 
wrażenie panuje, że sprawy 
nie są gładkiemi dzisiaj jak 
były kilka dni temu. Ze wszy­
stkich stron są zapewnienia, 
iż Hiszpania jest gotową po­
stąpić aż do samego ostatka, 
nawet do wypowiedzenia woj­
ny, jeśli zostanie rozgniewaną.

Dziennik “El Correo” (or­
gan Sagasty) pisze dzisiaj: 
“Ruchy amerykańskiej floty 
na morzu Ś,'ódziennem, i na 
oceanie Atlantyckim, lubo 
wyjaśniane przyczynami tak 
tykowemi jako pokojowe, są 
w rzeczywistości podejrzanymi 
i sprawiają wywołanie niedo­
wierzania”.

Główny organ konserwaty­
stów: “La Epoca,” popiera 
jąc dzisiaj rano artykuł w 
“El Partial,” podaje: “Stany

Zjednoczone uczynią wszystko 
ażeby dopomódz sytuacyi bez 
wdania się we wojnę, lecz Hi 
szpania musi się przysposobić 
na wszelkie ewentualności. Nie 
obcemy naśladować polityki 
transatlantyckich “jingoesów”, 
lecz żądamy ażeby Hiszpania 
broniła swych praw”.
Hiszpania nie życzy sobie amerykań­

skiego wmieszania się.
New York, 6 lutego. — 

Depesza z Washingtonu do 
tutejszego “Journal’a” opiewa 
jak następuje:

Premier Sagasta odrzucił 
trzecią z kolei ofertę przyja­
cielskiego wmieszania się ze 
strony Śtanów Zjednoczonych. 
Informacya ta została odebra 
ną jako depesza cyfrowa od 
naszego ministra Woodford’a 
w Madrycie przez Prezydenta 
McKinley, w piątek.

Depesza ta była bardzo nie­
zwykłą. Zamiast być posłaną 
do ministra Stanu (Sherman’a), 
została posłana do Prezyden­
ta. — Jestto rzecz jaka się 
nie trafiła od czasu sławnych 
kablogramów od konsula ge­
neralnego Lee’a do Prezyden­
ta Clevelanda, blizko rok te­
mu, a w których Lee groził 
zrezygnowaniem jeźliby jego 
usiłowania ochronienia życia 
i wolności amerykańskich oby­
wateli w Havanie nie zostały 
podparte.

Kablogram oi Woodford’a 
do Prezydenta McKinley nie 
był długim, lecz podał fakta, 
iż premier Sagasta odmówił 
uznania, że Hiszpania doszła 
do końca na Kubie; że nie 
jest w stanie uśmierzyć rewo- 
lucyą; że autonomia jest fia­
skiem; lub że potrzebuje po­
mocy Stanów Zjednoczonych 
ażeby bój kubański ukończyć.
Meksyk spłaci swoje dłagi kapitała­

mi amerykańskiemi.
New York, 7 lutego. 

— Rząd Republiki Meksy­
kańskiej prowadzi układy z 
domem bankowym tutejszym 
J. & W. Seligman & Co., 
na mocy których cały naro­
dowy dług Republiki wyno­
szący okrągłe 100 milionów 
dolarów, płatny w zlocie, w 
dniu 1 lipca, zostanie spłaco 
ny amerykańskiemi pienię­
dzmi. Dług ten jest w ręku 
poddanych Niemiec, Holan- 
dyi i Anglii, przynosi 6 pro­
cent na rok. Nowa pożyczka 
amerykańska dla rządu me­
ksykańskiego, będzie przyno 
siła 4 lub 4% procent.

Jestto pierwsza pożyczka w 
Ameryce dla obcego rządu, i 
wykazuje że mamy teraz ka­
pitały, które można wypoży­
czać po za obręb kraju.

Prezydent Meksyku, gen. Porfirio 
Diaz zwidzi Stany Zjedn.

City of Mexico, Me­
ksyk, 28 stycz. — Prezydent 
Diaz gotuje się do zrobienia 
wizyty do Stanów Zjednoczo 
nych. Jego podróż cała nie 
jest jeszcze dokładnie ozna­
czoną, lecz jest tyle wiadomem 
na pewno, że odwiedzi wszy­
stkie główne miasta po dro 
dze, włączając St. Louis, Chi­
cago, New York i Washing 
ton, oraz pobrzeże nad-Pacy 
fikowe. Pociąg Prezydenta 
Diaz’a składać się będzie z 
trzech wspaniałych wagonów, 
zamówionych kilka miesięcy 
temu u Pullman kompanii. 
Wagony te już przybyły do 
Mex’co a inne niebawem przy 
będą.Podczas nieobecności Pre­
zydenta, wice-Prezydent spra­
wować będzie obowiązki na­
czelnego Wykonawcy.

Tylko do 15 Marca przyjmo­
wać się będzie

JEDNEGO DOLARA 
na Tygodnik Powieściowo-Nau- 
kowy. Po 15 Marcu kosztować 
będzie DWA DOLARY.

Ameryka wyseła lokomotywy i ma- 
teryał kolejowy do dalekiego 

Wschodu.
N e w Y o r k, 28 stycz. — 

Dzisiaj wypłynął parowiec “St. 
Andrews” z ładunkiem skła- 
dającym się po największej 
części z lokomotyw i matery- 
ału kolejowego, do Chin i 
Japonii. Parowiec wiezie 10 
lokomotywo w, modelu Mogul, 
z których ośm jest częścią 
obstalunku na 26 lokomotyw 
zamówionych od Rogers fa­
bryki lokomotyw w Paterson, 
N. J. dla kolei żelaznej bu­
dującej się blizko Tong Ku, 
w Chinach. Pozostałe dwie 
lokomotywy są dla Japonii. 
Dla kolei żelaznych w Chi­
nach parowiec wiezie 15,000 
ton stalowych rejlsów tj.szyn.

Wielkie wysełki żywności do Dale­
kiego Wschodu.

San Francisco, Cal., 
7 lut. — Oficyaliści “Pacific 
Mail Steamship Co.”, kom­
unii parowcowej powiadają, 
że w ostatnich kilku dniach 
zadziwiająco powiększyły się 
wysełki żywności do Wscho­
du— z przyczyny zebrania 
się we wodach chińskich o- 
crętów woranych Anglii, 
Niemiec, Francyi i Rosyi. 
Dalej powiadają, że kilka dni 

temu reprezentant rządu an­
gielskiego dał zamówienie w 
<ansas City na 2,000 ton 

wołowiny, która ma być wy­
słaną do flotyli angielskiej we 
wodach chińskich. Rząd ro 
syjski dał wielkie zamówienie 
dwom firmom w Chicago na 
żywność w puszkach i na wo- 
owinę. Część tego obstalun­

ku wysianą zostanie z tego 
portu a część przez Vancouver 
i Seattle. Agent rządu rosyj­
skiego maobstalunek na 1,200 
tonów wołowiny. Zamówienie 
żywności w puszkach jest w 
części przeznaczone dla wojsk 
rosyjskich obecnie płynących z 
Odessy do granicy mandżur­
skiej. Agenci rządów francuz- 
kiego i niemieckiego także da­
li już zamówienia na mięsiwo 
tak w Chicago jak i w Omaha.
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ZIEMIE POLSKIE
POD MOSKALEM.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier)

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 
Lira do Włoch

ły. Nie wielki, ale zgrabny domek, 
bliżej fary stojący, to starodawna 
wikaryjka, zaś szkoła realna, to da­
wniejszy budynek wyższej szkoły 
chełmińskiej, tak zwanej akademii, 
do której Mikołaj Kopernik uczę 
szczał. Takie to mocne kamienice 
Polacy stawiali, że całe wieki 
trwają. (Pielgrzym.)

— Lębork w Pomeranii. Pan 
kantor Łukomski obchodzić będzie 
2go lutego b. r. 25. rocznicę swe­
go urzędowania tu jako organista 
i nauczyciel.

Odzyskanie ziemi polskiej.
W ostatnich dniach, jak donoszą 

pisma poznańskie, przeszło w ręce 
polskie kilka mniejszych majątków 
ziemskich. I tak folwark Zaby- 
downię, w Prusach zachodnich, obej­
mujący 540 morgów, od Niemca 
Kronholma kupił p. Szałuski za ce­
nę 70,000 marek. Posiadłość Szczo- 
drowo, 300 morgów, nabył p. Mar­
cinkowski od Niemca Dominika. 
Rodak nasz p. Grosman w Inowro­
cławiu wykupił z rąk niemieckich 
wieś Wilkowo pod Strzelnem za ce­
nę 200,000 marek. Nad to Poznaniu 
kupili Polacy od Niemców dwie 
większe realności przy ulicy Pół- 
wiejskiej i Rycerskiej, wartości kil­
kuset tysięcy.

Marynarka rosyjska
na wodach azyatyckich składa się 
z 29 okrętów większych i mniej­
szych. W ogóle posiada Rosya 
12 admirałów, 292 sztabowców ma­
rynarskich, 1265 innych oficerów, 
366 inżynierów i mechaników, 135 
lekarzy marynarskich, 22 cyrulików 
i 35,970 prostych marynarzy.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE

Wyzyskiwanie ciemnoty 
ludu. Interesujący obrazek ciemnoty 
i zacofania umysłowego naszego ludu 
w Galicyi, które czynią go tak po­
datnym gruntem dla wszelkiego 
rodzaju oszukańczych manipulacyi, 
dała przeprowadzona zeszłego ty­
godnia w stanisławowskim sądzie 
rozprawa karna przeciw Danyle 
Żyrykowi, Rusinowi. Żyryk, 62 
letni okazały mężczyzna, słynął od 
dawna daleko i szeroko pomiędzy 
ludem jako znakomity wróżbita, nio­
sący niezawodne lekarstwo na wszel­
kie nieszczęścia i choroby. Radzili 
go się więc biedni ludziska na róż­
ne dolegliwości — żony prosiły o 
poradę, aby mężowie nie okazywali 
im zbyt częstwo miłości swej pięś­
cią lub kijem; gospodynie o lekar­
stwo, aby krowy nie kopały; matki, 
aby dzieci nie płakały itp. Spro­
wadzano go do chorych w dalekie 
okolice, na kilkadziesiąt mil wokoło, 
spieszono gromadnie do wsi Poity, 
gdzie miał swą stałą siedzibę. I 
dobrze mu się wiodło, bo najmniej­
sza kuracya kosztowała u niego 3 złr. 
50 ct. a w dodatku i sława jego 
wciąż rosła.

Ale właśnie ta sława stała się jego 
nieszczęściem, bo doszła aż do wia­
domości żandarmeryi, która go w 
czasie wycieczki artystycznej do 
gminu Zrębówka — która mu przy­
niosła w przeciągu dwóch dni ładny 
dochód około 60 złr — przytrzymała 
i powierzyła opiece prokuratora w 
Stanisławowie. Oskrzony tedy o 
zbrodnię oszustwa stawał Żyryk 
przed sądem, który go na rok cięż­
kiego więzienia zasądził.

— Setna ro o znica uro­
dzin największego poety polskiego 
Adama mickiewicza przypada, jak 
wiadomo tego roku, i to w wigilią 
Bożego Narodzenia.

W Lwowie obchód zamierzony na 
sobotę 21go maja wieczorem, całą 
niedzielę 22go maja; a prócz tego 
cały tydzień od 2Igo do 28go maja, 
we Lwowie i na prowincyi poświę­
cony być ma ku uczczeniu pamięci 
Mickiewicza.

Uroczystość rozpooznie się w so­
botę wieczorem zebraniem, na któ- 
rem przemówi rektor Małecki, na­
stępnie wykonaną zostanie kantata 
Paderewskiego (słowa żyjącego teraz 
znakami tego poety polskiego Tet­
majera), poczem rektor Piłat wygłosi 
rzecz o Mickiewiczu. W kantacie 
weźmie udział 200 śpiewaków i 40 
muzyków. Na zebranie to zaproszeni 
zostaną przedstawiciele korporacyi, 
instytuoyi i t. d.

W niedzielę 22go maja przed 
godz. 9 rano zgromadzą się obywa­
tele przed ratuszem, skąd wyruszą 
do kościoła katedralnego, a po na­
bożeństwie w pochodzie udadzą się 
na ulicę Mickiewiczowską. Pochód 
zatrzyma się u wylotu ul. Mickiewi­
czowskiej, koło gmachu sejmowego, 
gdzie przemówią: marszałek krajowy, 
prezydent miasta, prezes kółka 
Mickiewiczowskiego, prezes towa­
rzystw". dziennikarskiego, włościa­
nin, reprezentanci sfer rzemieślni­
czych i uczącej młodzieży. Po prze­
mówieniach wykonaną zostanie kon- 
tata. Po południu odbędą się w roz 
maitych stronach miasta odczyty. 
Na razie postanowiono urządzić 8 
odczytów, a to w Sokole, Gnieździe, 
Skale, szkole św. Anny, Elżbiety, 
św. Marcina, św. Antoniego, Konar, 
skiego. Wieczorem uroczyste przed­
stawienie w teatrze, pochód z po­
chodniami i iluminacya.

W dniu 22go maja podczas głów­
nej uroczystości zawiązanym zosta­
nie komitet celem postawienia

POD AUSTBYAKJEM
CALICYA.

Tr z ciel. Córka robotnika Rena, 
wracając wieczorem do domu, mia­
ła ujrzeć jakąś białą postać, które; 
się tak pizelękła, że straciła mowę 
i dotąd jej nie odzyskała.

— Nawet poznański “Tage- 
blatt” nie jest zachwycony drugiem 
wydaniem 100 milionów ale — pi- 
sze — Niemcy nie mają innego wy­
boru, zmusza je do tego konieczność 
polityczna. Niemców z dawnych 
dzielnic polskich. Już dziś opada 
na liczbie żywioł niemiecki w W. 
Księstwie, w Prusach Zachodnich 
jeszcze więcej, a byłoby jeszcze 
mniej żywiołu niemieckiego, gdy­
by do Księstwa i Prus Zachodnich 
nie sprowadzano kolonistów i do 
garnizonów żołnierzy Niemców i 
protestantów.

Kluczbork. Okropną śmiercią 
zginęła rodzina Jaenickiego, dyre­
ktora seminaryum nauczycielskiego. 
Dyrektor Jaenicke został 4 stycznia 
rb. złożony z urzędu z powodu 
długów. Zaciągnął na weksle 23,000 
mk, i jeszcze przeniewierzył kilka 
razy obce pieniądze. Namówił on 
żonę i dwoje swoich synów, jeden 
18 drugi 16 lat, żeby sobie razem 
życie odebrać. Trzeci syn akademik 
nie dał się do tego namówić. Wie­
dząc o zamiarze ojca, przybył do 
Kluczborka i zawiadomił o tem kole­
gę ojca, nauczyciela seminaryjnego 
D. Ten pobiegł rano do mieszka­
nia Jaenickiego i począwszy w sy­
pialni swąd od węgli pootwierał 
drzwi i okna i tak całą rodzinę 
od śmierci wyratował.

Na drugi dzień cała rodzina Ja­
enickiego wyjechała do Wrocławia 
z tamtąd do Opola i z tąd
czworo szli pieszo do Luszowic 
pod Kluczborkiem, gdzie wie­
czorem dnia 6 stycznia zatrzymali 
się w lesie. Tu wykonali straszliwy 
zamiar; 18 letni syn, który się wy­
uczył ślusarstwa, zabił najprzód z 
rewolweru ojca i matkę, potem 16 
letniego brata, w końcu siebie.

Dnia 7 stycznia rano znaleziono 
w lesie 4 trupy, 13 letniego Jaeni­
ckiego z rewolwerem w skostniałem 
ręku. Zawieziono je do Kluczbor­
ka i pochowano na cmentarzu ewa- 
nielickim. Natura wzdryga się 
samą myśl takiego morderstwa.

KALENDARZ TYGODNIOWI
Luty.

C. Scholastyki p., Wilhelma. 
P. Łazarza, Eufrozyma.
S. Eulalii panny, Modesta.
N. Katarzyny de Ricci.
P. Walentego, Jacka.
W. Faustyna i Jowita.

16. Sr. Julianny panny i męcz.

Kun pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym:

Prusiech Wschodnich, aby lepie; 
spożytkować lesiste przestrzenie’ma- 
zurskie i litewskie i sieć wodną je­
zior tamtejszych. Obecnie piszą, 
że fabrykę taką zakładają, ale aż 
w Kłajpedzie i to nakładem Pół- 
nocno-Niemieckiego Banku Kredy­
towego.

Największą jesscze firmą przemy­
słową w obu pruskich prowincyach 
jest dotąd firma Schichau w Elblą­
gu, która urządziwszy w Gdańsku 
wielki warsztać okrętowy, latoś 
rozpoczęła w Elblągu budowę fa­
bryki dla lejarni stali. Odtąd chce 
owa firma wyrabiać sama potrze­
bne artykuły stalowe, a jak wiel- 
kiem było ich zapotrzebowanie, 
tego dowodem fakt, że wkrótce da 
zatrudnienie 1500 robotnikom. Ogó­
łem firma ta zatrudniać będzie w 
Gdańsku i Elblągu 6000 robotni­
ków.

Nadzwyczaj ważne dla rozwoju 
przemysłu w naszym kraju są też 
różne plany i projekty, z jakimi 

, się obecnie noszą przedsiębiorcy co 
do zużytkowania siły wodnej w ce­
lu wytwarzania z niej elektryczności.

Gdyby te plany się powiodły, 
, wówczas nie małą korzyść osiągnę­

łoby rolnictwo i byłby też warunek 
i powodzenia mających później po­

wstać przedsiębiorstw przemysło­
wych. Dotychczas wiadomo, że w 
celach tych chcą inżynierowie użyć 
siły jeziora Marańskiego i w bli- 
zkości Orzechowa wznieść główny 
zakład elektryczny do Olsztyna, 
Osterode, Nidborka i Olsztynka.

Przedsiębiorstwa podejmuje się 
pewne towarzystwo finansowe, a z 
projektem połączono także myśl 
wykonania na pojezierzu mazurskiem 
kanału mazurskiego dla żeglugi, 
atoli nie tak prędko zapewnie pro­
jekt przyjdzie do skutku, bo rząd 
pieniędzy dać nie chce. Obok Gdań­
ska, który ma własny miejski za­
kład elektryczny, chcą zakłady ta­
kie pobudować inne miasta, jak 
Grudziądz i Toruń; chciano też dla 
niemieckich kolonistów na Powiślu 
sprowadzić siłę elektryczną, ale za­
miar ten nie powiódł się, bo wy­
konanie jego byłoby zbyt koszto­
wne.

Jak widzimy, niewielki byłby na 
tem polu dorobek materyalny naszej 
prowincyi i nieświetnie na przy­
szłość się przedstawia.

Że przemysł krajowy ma dla lu­
dności naszej wielkie znaczenie, że 
się tem wszystkiem, co przemysłu 
dotyczy, interesować żywo powin­
niśmy, tego dowodem fakt, że ty­
siące naszych rodaków szukają za­
jęcia w dalekich Niemczech. Pono 
simy ztąd uszczerbek pod wzglę­
dem narodowym i religijnym, że 
nasz robotnik tułać się musi wśród 
obcych, materyalnie i, co gorzej, 
moralnie jesteśmy poszkodowani. 
Tylekroć nam wyrzucano, żeśmy 
rzekomo niewdzięczni za dobrodziej­
stwa, jakich ze strony Niemców 
kraj nasz doznał i doznaje, a tym 
czasem dzieje się tak, że kraj ro­
dzinny tysiące rodaków opuszcza, 
aby na obczyźnie szukać chleba, 
bo w domu go nie znajdzie.

Na dobitkę wszystko, co rząd 
czyni dla przemysłu, wychodzi pra­
wie wyłącznie na korzyść Niemcom, 
a niemiecki przemysł fabryczny ni­
szczy polskiego rzemieślnika, któ­
rego byt podkopują hakatyści. Po­
dupadły rzemieślnik zmuszony czę 
stokroć śladem wyrobników wędro­
wać za chlebem na obczyznę. Taka 
oto dziś nasza dola.

— Zagraniczne pisma nie­
mieckie donoszą, że Komisya kolo- 
nizacyjna na rozmaitych dworcach 
w wschodnich prowincyach, także 
i na dworcu poznańskim, powywie­
szała wielkie plakaty, zapraszające 
kolonistów do zakupowania parcel. 
Na plakatach tych stoi: “Król. Ko­
misya kolonizacyjna dla Poznańskie­
go i Prus Zachodnich. Biuro król. 
Komisyi kolonizacyjnej znajduje 
się w Ponaniu, przy ul. Dolnej 
Młyńskiej nr. 12 narożnik ul. Nau- 
mana, niedaleko placu Królewskie­
go.”

Zdaje się więc, że Komisyi ko 
lonizacyjnej brak kolonistów. A 
pomimo to nowe 100 milionów na 
cel kolonizacyjny! Trudno jedno z 
drugiem pogodzić!

— S. p. Marceli Motty, 
znany w calem Księztwie i po za 
jego granicami profesor, zakończył 
żywot w poniedziałek 17 stycznia 
o godz. pół do 10 wieczorem, prze­
żywszy lat prawie 80.

Z Zmarłym schodzi do grobu je­
den z tych dziś już bardzo nieli­
cznych dawniejszych “profesorów 
polskich”, którzy się prawdziwie i 
około wykształcenia licznej młodzie­
ży polskiej zasłużyli i około jej — 
polskiego wychowania. Z szeregu i 
tych weteranów pedagogów pozo­
stało przy życiu może jeszcze trzech 
lub czterech. Nie zadługo pozosta­
nie po nich tylko — pamięć w na- 1 
rodzie.

właśnie projekt na oku. Polacy 
mają zagwarantowane prawa, że ich 
narodowość zostanie zachowaną. I 
w obec Pólaków jest ważna konsty- 
tucyą, która powiada, że wszyscy w 
obeć prawa są równi. Tem samem 
nie wolno kuć żadnych praw wy­
jątkowych. A prawo kolonizacyjne 
jest prawem wyjątkowem. Sądzę, 
że żyjemy w państwie równoupra­
wnienia, nie wolno zatem znieważać 
równouprawnienia, a jednak na o- 
bszarze kolonizacyjnym zbudowano 
dotąd tylko jeden kościół katolicki, 
ale wiele zborów protestanckich. 
Jest prawdą, ża tworzy się tam 
pewien chłopski stan średni, ale 
jest przecież więcej prowincyi, 
któreby chciała także 100 milio­
nów. Czemu więc koniecznie mają 
z tego korzystać tylko dzielnice pol­
skie? Jak mają Polacy być germa- 
nizowani? 100 milionów wyrzucono 
już napróżno i nowe 100 milionów 
także się napróżno wyrzuca. Swego 
czasu podnosił już to śp. Wind­
horst. Że konserwatyści są za tem, 
jest jasną rzeczą, bo oni byli i są 
służkami pana i hetmana ks. Bis- 
marka. (Hałas na prawicy). Oni 
w ogóle żadnego samodzielnego co 
do polityki polskiej zdania nie ma­
ją. Tak robią, bo tak zrobił ks. Bis- 
mark. (Ponowny hałas). Ale u- 
bolewam, że dzisiejszego prezesa mi­
nistrów ks. Hohenlohego muszę 
widzieć w towarzystwie konserwa­
tystów. (No. no, u konserwatystów). 
Czy wy w ogóle zatraciliście uczu­
cie prawa? (Śmiechy). Prawo to 
znieważa także prawo etatu. Gdy 
czytałem uzasadnienie projektu, 
musiałem się sam siebie zapytać: 
czy ja głupi, czy też całość jest w 
ogóle szyderstwem z konstytucyi? 
Z tych powodów będziemy głoso­
wali przeciwko prawu.

Poznań dnia 20-go Stycznia 
występowała na sali Lamberta cu­
downe prawie dziecko, mały Wło­
dzimierz Różycki, mający zaledwie 
7 i pół roku, z koncertem na forte­
pianie. Chłopczyna, dziecko jeszcze, 
nie mógł nóżkami sięgnąć do peda­
łów i poruszał je za pomocą prze- 
czepionych drutów. Grał bardzo 
trudne sztuki z niezwykłą biegłością; 
drobne paluszki tyłko pływały mu 
po klawiszach. Grał przy tem z 
taką siłą, że kto nie patrzał na nie­
go, doznawał wrażenia, jakoby przy 
fortepianie siedziała jaka starsza o 
sobą. Publiczność licznie zebrana 
oklaskiwała małego artystę. Do­
chód z koncertu przeznaczył mały 
na biednych miasta. Ma dać jeszcze 
jeden koncert, poczem już nie będzie 
występował, tylko będzie się spo­
kojnie kształcił w muzyce. Znawcy 
zapowiadają małemu piękną przy­
szłość artystyczną.

pomnika Mickiewiczowi we Lwowie 
i rozpoczęcia całej akcyi.

We wszystkich szkołach ludowych 
i średnich w tygodniu Mickiewi­
czowskim, jeden dzień będzie wolny. 
W dniu tym po nabożeństwie od­
będzie się w szkole uroczystość 
Mickiewiczowska, połączona z od­
czytem itd.

Komisya odczytowa zajęła się 
organizacyą uroczystości Mickiewi­
czowskich w całym kraju. Sądząc z 
dotychczasowej akcyi, przypustczać 
należy, że uroczystość wypadnie 
wspaniale w całej Galicyi.

Jak to fałszują historyą 
Zachodnich Prus. Kilkakrotnie już 
wytykaliśmy hakatystom że fałszu­
ją dzieje kraju naszego, aby oczer­
niać dawniejsze rządy polskie. Ale 
prawdziwie śmiesznego fałszowania 
historyi dopuścił się tych dni pa­
stor Ebel, gdy na zebraniu haka- 
tystowskiem w Grudziądzu twier­
dził, jakoby w Chełmnie w chwili, 
kiedy je Prusacy przed przeszło 
120 laty zabierali, były tylko czte­
ry domy dachówkami kryte.

Wedle starych kronik tak ma­
gistrackich jak kościelnych były w 
tym grodzie zawsze tylko domy 
murowane i dachówkami kryte. 
Słomą jako materyałem bardzo za 
palnym, ale było nawet wolno po­
krywać domów, dla tego że Cheł­
mno było miastem obronnem, mu- 
rami i fosami otoczonem dokoła.

Od dowodów piśmiennych i hi­
storycznych ważniejsze jest świade­
ctwo naoczne. Wiele domów, na­
wet przy rynku, kilka set Jat sta­
rych, dziś po części przebudowa­
nych, po części w pierwotnej po 
staci zostawionych, posiada Cheł­
mno, które domy, co starsi obywa­
tele dobrze pamiętają, staroświe- 
ckiemi dachówkami wklęsłemi, żłó- 
bkowatemi, tak zwanemi z niemie­
cka “menohami” i •‘nonkami” by­
ły pokryte. Ślady tej dachówki na­
potyka się tu i owdzie jeszcze po 
dziś dzień na domach.

Niechże tedy p. pastor się po- 
faktyguje do Chełmna (droga nie­
daleka, Chełmno z Grudziądzem 
koleją połączone) i pouczy się grun­
townej w tej sprawie, aby na pier- 
wszem zebraniu hakatystowskiem 
mógł odwołać głoszone fałsze, sła­
wie naszego miasta ubliżające.

Przy tej sposobności warto wspo­
mnieć o innych domach staroświe 
ckich w Chełmnie. Na ulicy kla­
sztornej czyli kaznodziejskiej stoi 
budynek czasy “hanzy” (związek 
kupiecki handlowy) pamiętający; 
wtedy służył za śpichlerz zbożowy- 
dziś zamieniony na mieszkanie. 
Gmach starego gimnazyum, potem 
szkoły elementarnej, jest zbudowa­
ny przez Biskupa Małachowskiego 
i służył Siostrom Miłosierdzia, z 
Warszawy sprowadzonym, za sie­
dzibę, zanim się do klasztoru po 
Benedyktynkach nie przeprowadzi-

N a s z przemyśli nasza lu 
dnośe robocza.

“Gaz. Toruńska” pisze:
Jest rzeczą znaną, że przemysł w 

ziemiach polskich, do monarchii 
pruskiej należących, z jedynym wy­
jątkiem Slązka, mało jest rozwi­
nięty; fabryk, większych przedsię­
biorstw przemysłowych nie posia­
damy, a nasz handel cały musi się 
ograniczać tylko do pośredniczenia 
w zbyciu wyrobów fabryk niemiec­
kich. Ile milionów rokrocznie od 
nas płynie do kas przedsiębiorców 
niemieckich, jakie krocie ludność 
polska płaci za towar fabrykantom 
z głębi Niemiec, wartoby raz obli­
czyć, aby tym niemcom, którzy 
przypominają przy każdej sposobno­
ści, ile dobrodziejstw od nich do- 
znajemy, przedstawić istotny stan 
rzeczy.

I w obydwóch prowincyach pru­
skich, tak w Prusiech Zachodnich, 
jak Wschodnich, przemysł w po­
równaniu do prowincyi niemieckich 
jest mało rozwinięty. Niemcy utrzy­
mują, że rząd stara się złemu za­
radzić, tylko trudności rzekomo są 
tego rodzaju, że ich usunąć niepo­
dobna, ponieważ rząd sam nic nie 
chce zakładać, bo jako przedsiębior­
ca pracuje drożej i nie chce też ro­
bić konkurencyi osobom prywa­
tnym!

Przyjrzyjmy się naszemu obecne­
mu przemysłowi i temu, jak się 
rozwój jego w przyszłości zapowia­
da. Przez dłuższy czas mówiono, 
że rząd przychylny jest założeniu 
wielkiej fabryki papieru i to w

Z Warszawy. Dnia 13 sty­
cznia obchodziła Warszawa rosyj 
ski Nowy Rok. W zamku wieczo­
rem było przyjęcie, na które przy­
byli naczelnicy władz, wiele osób 
prywatnych, redaktorzy pism pry. 
watnych. Przyjęcie trwało krótko, 
ks. Imeretyński przeszedł przez sa­
lony, kłaniając się na wszystkie 
strony, kilku bliższym znajomym 
podał rękę i na tem skończyło się 
przyjęcie.

Anyczkow, który zastępuje zmar­
łego ministra hr. Deljanowa, był 
prawą jego ręką i źle usposobiony 
dla Polaków. Gdy od Goremyki­
na, ministra spraw wewnętrznych, 
odebrał rozkaz cara, ażeby uczniów 
innych wyznań nie zmuszano do 
szkólnych modlitw prawosławnych, 
Anyczkow zataił to rozporządzenie, 
licząc na to, że intrygami da się 
cofnąć. Nie udała mu się sztuka. 
Korespondent “Czasu” ma nadzieję, 
że Anyczkow pójdzie w senatory.

Z dniem 13 mb. jako w Nowy 
Rok rosyjski zniesiono w Króle­
stwie prawa prepinacyi. Sprzedaż 
wódki i alkoholu przeszła na mo­
nopol rządowy. Dnia tego zniknę­
ły w Warszawie wszystkie szyldy 
z szynkowniami pry watnemi. Robo 
tnicy chodzą do wyszynków rządo­
wych, zabierają wódkę w butelkę'i 
popijają w sieniach, albo też zaraz 
na ulicy, bo w wyszynku rządowym 
wolno tylko kupować, ale nie pić. 
W lepszych restauracyach nic się 
nie zmieniło, bo te postarały się u 
rządu o sprzedawanie wódek bra­
nych z monopolu.

W Warszawie było 1571 lokalów 
prywatnych w których sprzedawa­
no wódki i to 336 zwyczajnych 
szynkowni i restauracyi 603. Z tych 
postarało się o dalszą sprzedaż oko­
ło 700 lokalów, rząd zaś urządził w 
całej Warszawie 88 sklepów rządo­
wych, z których wódki i alkohol 
kupować można.

Niektórzy sądzą, że monopol al 
koholu wpłynie na wstrzemięźliwość 
w piciu wódki.

— W W arszawie policya w 
nocy z czwartku na piątek areszto­
wała wielką liczbę studentów uni­
wersytetu, Rosyan; ma to zostawać 
w związku z odkryciem tajnej dru­
karni.

go prawa został pokój socyalny 
zburzony, zgodne pożycie między 

i obu narodowościami zostało ogra- 
• niczone i zburzone. Pomiędzy lu­

dnością, którą to prawo ruguje z 
i ziemi ojczystej, powstało niezado- 
i wolenie i rozgoryczenie; powaga 
’ rządu i zaufanie do rządu zostało 
’ podkopane. Ze względu na smutny 

ten fakt co rok staraliśmy się po 
> ruszyć rządy, ażeby usunął to pra­

wo wojenne, by przez to tworzyć 
i pokojowe stósunki w naszej pro­

wincyi ojczystej. Rząd odpowiada 
( nam w ten sposób, że przekłada 

nam nowe prawo, domagające się 
. nowych 100 milionów, na które i 

my w podatkach płacić musimy. 
i Rząd oskarża przy tem całą naszą 

ludność i jednostronny i nieuspra­
wiedliwiony sposób o zakłócenie 
pokoju, i rząd dowodzi kierowa­
niem całą swą potęgą rządową w 
wszystkich gałęziach życia publi­
cznego, że nie mamy rządu ojco­
wskiego. (Protesty na prawicy, 
bardzo dobrze u Polaków). — Pow­
tarzam, że nie mamy rządu ojco- 

1 wskiego, (Niepokój i protesty na 
prawicy), tylko regiment, który 
przez bezwzględne popieranie dzie­
ła germanizacyjnego, przez prowa­
dzenie systemu, nie zgadzającego z 
konstytucją, przez zaostrzania prze­
ciwieństw narodowościowych, te 

' prawa i te moralne zasady z oka 
spuszcza, do których każdy upo­
rządkowany system państwowy i 
każdy rozsądny i życzliwy rząd jest 
zobowiązany. (Oklaski u Polaków).

W takich okolicznościach pow- 
i tarzamy niniejszem wyraźnie nasz 

protest przeciwko formalnej i ma- 
teryalnej racyi bytu prawa z 26 

, kwietnia 1866 r., które to prawo 
według naszego pojęcia sprzeciwia 
się konstytucyi, i podnosimy pro­
test przeciwko dzisiejszemu projek- 

' towi rządowemu. Jeżeli nas nad- 
1 zwyczajne oknliczności nie zmuszą, 

nie weźmiemy udziału w dyskusyi 
nad tym projektem rządowym. 
(Oklaski u Polaków).

Konserwatysta Heydebrand: Moi 
przyjaciele polityczni będą głoso­
wali za projektem. Już wczoraj p 
minister sprawiedliwości wytłoma 
czył, że nowy kodeks cywilny nie 
może usuwać ustawy kolonizacyj­
nej. Powiedziano dalej, że prawo 
wywołać może tylko przeciwieństwa 
pomiędzy katolikami a protestan­
tami. Zaprzeczamy temu stanowczo. 
Oczywiście to musimy przyznać, że 
katoliccy koloniści nie wszędzie 
podtrzymywali niemczyznę tak, jak 
to odpowiada celom tego projektu, 
i sądzę, że byłoby lepiej, gdyby 
duchowieństwo katolickie nakłania­
ło katolickich kolonistów, by wię­
cej, jak dotąd, rozumieli znaczenie 
projektu dla niemczyzny. Ks. dr. 
Jażdżewski w uroczystej swej de- 
klaracyi oświadczył, że prawo to 
sprzeciwia się konstytucyi, ten ta­
kich zarzutów robić nie będzie. Na­
bywanie posiadłości nie jest jedy­
nie zależne od tego, który ją chce 
kupić, do tego należy dwóch, je­
den, który chce kupić, drugi, któ 
ry chce sprzedać, i jest całkiem 
zrozumiałą zasada prawna, że kto 
chce, może sprzedać, a kto nie chce, 
sprzedawać nie potrzebuje. Wszy­
scy poddani się w obec prawa ró­
wni, o tem wiemy. Ale ci, którym 
państwo daje takie prawo, muszą 
też uznawać to państwo jak najzu 
pełniej. I w obec tego Polaków 
muszę się zapytać, czy uznawają 
oni bezwarunkowo państwo pruskie?

Zwracam przytem uwagę na ruch 
wielkopolski, który znajduje wy 
raz w prasie polskiej. Zaprzeczamy, 
jakoby projekt był zaczepny. Pol­
skim dziedzicom więcej dopomógł, 
aniżeli zaszkodził. Posiedzicielom 
polskim Komisya kolonizacyjna 
płaci dobre ceny. Najwyższy czas, 
żeby niemczyźnie w dzielnicach 
wschodnich przyjść w pomoc. Nie­
miec nie może konkurować z ele­
mentem polskim, już dla tego, że 
element polski mniej potrzebuje, 
aniżeli niemiecki. Do tego docho 
dzi u Polaków silne poczucie świa­
domości narodowej, którego isto­
tnie wam zazdrościmy. Gdyby 
Niemcy tak bardzo dbali o swą 
narodowość, jak Polacy, toby z 
sprawą niemiecka też lepiej wyglą­
dało. Kto słyszy mowy Polaków, 
rayślałby, że im w państwie pru- 
skiem tak strasznie niedobrze. Tak, 
czy chcecie się może pomijać z 
waszymi rodakami w Rosyi? Tam 
by wam nie było wolno, tak swo­
bodnie wytaczać skarg waszych, 
tam trzeba po prostu milczeć i in­
nym językiem by do was przema­
wiano. Albo czy chcecie może sa­
modzielną Polskę stworzyć? I z te­
go nic nie będzie. Mamy z pewno­
ścią wiele sympatyi dla waszej 
przeszłości, wiemy, że niegdyś miecz 
lolski ratował Niemcy przed o- 
>cym najezdsoą; ale wiemy i o tem, 

że Polska upadła dla tego, że wol­
ności osobistej nie chciano podpo­
rządkować pod dobro ogólne pań­
stwa. I gdybyście dziś wolną Pol­
skę dostali, to upadłaby ona zno­
wu z tego samego powodu; Taka 
; uż u was natura. Przebudźcie się 
z waszych snów i marzeń. Jako lu­
dzie i obywatele zajdziecie dalej, 
; eżeli staniecie bezwzględnie na 
gruncie państwa pruskiego.

Poseł Im Walie z Certrum: Moi 
przyjaciele polityczni na projekt 
rządowy zgodzić się nie mogą, przy ■ 
pominam mowę, jaką wypowiedział 
poseł baron Huene przy obradach 
nad prawem kolonizacyjnem w 
1886 r. Nie oceniamy projektu ze 
stanowiska polskości, ale ze stano­
wiska prawa, i przychodzimy do 
przekonania, że projekt sprzeciwia 
się prawu. Jeżeli jaka narodowość 
do innej została przyłączoną, toć o- 
czywiście musi być posłuszną pra­
wom krajowym. Nie może tworzyć 
państwa w państwie, ale z drugiej 
strony narodowości, która znajduje 
się w większości, nie wolno nic i 
takiego robić, coby drugą narodo­
wość, znajdującą się w mniejszości, 
mogło obrazić w jej uczuciach. 
Przedewszystkiem nie wolno tej i 
narodowości tępić, a ten cel ma

Zmarły śp. Marceli Motty rozpo­
czął zawód profesorski już w r. 
1841. W r. 1816 zasuspendował go 
rząd pruski podczas ówczesnych ru­
chów rewolucyjnych i Zmarły za 
czął się uczyć leśnictwa pod Długą 
Gośliną, aż w r. 1849 został znowu 
do gimnazyum Maryi Magdaleny 
przywrócony jako profesor. Gdy w 
roku 1853 otworzoną została Szko­
ła realna, przeniesiony został do 
Szkoły realnej, przy której piaco- 
wał przeszło lat 40 aż do wzięcia 
emerytury.

Był to umysł głęboki, poważny, 
z wielkiem poczuciem obowiązku. 
Umiał też znakomicie godzić obo­
wiązki nauczyciela urzędnika z obo­
wiązkami Polaka, przy sprawach 
publicznych nie wysuwając swe 
osoby naprzód, a jednak dla nich 
dobrze pracując.

Był stałym członkiem dyrekcyi 
Towarzystwa Naukowej Pomocy i 
tam był zawsze szczerym rzecni 
kiem utalentowanej i pilnej mło­
dzieży.

To było może jedyne publiczne 
jego stanowisko, a jednak, jak 
mógł, radą, słowem i piórem, po- 

. pierał także inne prace narodowe.
Należat nawet do założycieli “Dzien- 

- nika Pozn” razem z swym szwa- 
. grem śp. Hipolitem Cegielskim i 
. śp. Bentkowskim i pisywał przez 

czas pewien regularne artykuły.
Obecna generacya już takich pro- 

i fesorów polskich widzieć nie będzie.
Wszyscy, którzy Mu zawdzięcza­

ją wykształcenie, zachowują Go w 
i wdzięcznej pamięci, społeczeńctwo 

polskie także.
Cześć Jego pamięci! 

wiekuista niechaj Mu 
wieki wieków!

— Inowrocław.
Kuj” pisze, że budowa nowego 
kościoła katolickiego rozpocznie 
się na pewno tego roku na wiosnę.

— Obrady nad funduszem kolo- 
nizacyjnym w sejmie pruskim. Na 
czwartkowem 20 (stycznia) posiedze- 
niusejmu pruskiego przystąpiono do 
obrad nad projektem rządowym, do­
magającym się nowych 100 milionów 
na wykupowanie ziemi polskiej w Pc- 
znańskiem i Pr. Zachodnich.

W imieniu rządu uzasadniał pro­
jekt prezes pruskich ministrów ks. 
Hohenlohe odczytaniem następują­
cej deklaracyi: Jeżeli rząd pruski 
wniósł dzisiejszy projekt, to kiero­
wał się przy tem tak ekonomiczne- 
mi jak politycznemi względami. 
Pod względem ekonomicznym trzy­
ma się rząd tej zasady, że projekt 
jest dobrodziejstem dla Poznańskie­
go i Pr. Zachodnich, bo powiększa 
liczbę samodzielnych gospodarstw 
chłopskich. Jeżeli z osiedlonych 
chłopów, lub obok osiedlonych 
chłopów wytworzy się silna klasa 
wiejskich robotników, to będzie to 
korzyścią dla wielkiej posiadłości 
ziemskiej, czy to niemieckiej, czy 
polskiej.

Co się tyczy politycznej strony, 
jest faktem, że w owych narodowo 
mięszanych dzielnicach narodowość 
polska rozwija się kosztem niemie­
ckiej narodowości. Temu rozwojo­
wi drogę zatamować i popierać 
niemczyznę, — ten cel ma projekt 
na oku. Że przy tem nie kierujemy 
się żadną wrogą tendencyą w obec 
Polakow, samo się przez się rozu­
mie. (Śmiechy u Polaków, wołanie 
u konserwatystów: spokój) Cały 
historyczny rozwój dawniejszych 
polskich dzielnic, materyalne i du­
chowne ich podniesienie od czasu 
przyłączenia ich do Prus, jest do­
wodem wielkiej troski rządu o te 
dzielnice. Ale za to musimy żądzć 
od Polaków, żeby też swe obowią­
zki jako Prusacy spełniali. (Woła­
nie u Polaków: Spełniamy je też), 
ażeby się uważali i czuli wiernymi 
poddanymi kMla pruskiego. Wiem, 
że jest nie mało Polaków, którzy 
się za takich uważają i takimi się 
czują. Ale z drugiej strony widać 
znów pomiędzy Polakami silne dą­
żenia, skierowane na to, ażeby wy­
woływać nieprzyjaźń przeciwko 
Niemcom. (Bardzo słusznie u kon 
serwatystów i nacyonał-liberałów).

Przeciwko dążeniom takiej pro­
pagandy występować musimy, gdyż 
przez to wytwarzają się stosunki, 
które i Niemcom i Polakom zagra­
żają niebezpieczeństwem. Polacy 
jeszcze ciągle bawią się tą myślą i 
oddają nadziejom, które się nie mo­
gą urzeczywistnić, i to nadziejom 
oderwania dzielnic polskich od 
Prus, i nadziejom pozyskania wię­
kszej samodzielności. Dla takich 
tendencyi nie ma w Prusach grun­
tu i nigdy go nie będzie. Oderwa­
nie prowincyi poznańskiej, lub 
choćby tylko rozluźnienie stosunku 
; ej do Prus zagrażałoby egzysten- 
cyi państwa pruskiego. Prowincyi 
poznańskiej .nie możemy i nie od­
damy jej nigdy, przenigdy. Ks. Bi- 
smark miał słuszność, gdy swego 
czasu powiedział: Musimimy mieć 
wolną drogę z Królewca do Wro­
cławia. Jeżeli tak jest, toć leży w 
interesie polskiej ludności, ażeby 
położenie, w jakiem się znajduje, 
zrobić sobie jak najlepsze. To tyl­
ko wtedy osięgnie, jeżeli całkiem 
znikną wrogie niemczyźnie tenden- 
cye. Wtedy i Niemcy będą inaczej 
patrzeli na Polaków. Przyznają, że 
Polakom tylko bardzo niechętnie 
prawdę tę powiadam, w rozmaitych 
czasach byłem w Polsce, z wielu 
Polakami stoję w przyjacielskim, z 
niektórymi w pokrewnym stosun­
ku. Ale takie sosunki nie mogą 
mi oczu zamknąć na niebezpieczeń­
stwo, jakie poiska popaganda w 
sobie kryje dla pruskiej monarchii 
Gdzie wchodzą w interesa pruskiej 
monarchii, tam nie znam żadnego 
kompromisu. Jeżeli Polacy pozbędą 
się nadziei, które się nigdy spełnić 
nie dadzą, jeśli zostaną uczciwymi 
Prusakami, to wtedy z nimi żyć 
będziemy. (Huczne oklaski na pra­
wicy, sykanie u Polaków).

Poseł polski ks. dr. Jażdżewski: 
Koło polskie sejmu pruskiego pro­
testuje przeciwko temu prawu. 
Przez wykonywanie dotychczasowe- i

LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI.

Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choro, 
by, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz do 
Doktora Ham’a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor uznał chorobą za nieuleczalną, to pieniądze 
zwróci i nie potrzebujesz być nic etratny. Dr. Ham 
jest uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie­
kuje sie z taką pieczołowitością, jak ojciec swymi 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali rady licz­
nych doktorów, którzy przecierpieli po kilkana­
ście lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo­
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham’a. Nie mówi-) 
mY z ża(*nĄ przesadą, lecz tylko szczerą pras

* Prze<£hiżaj swej choroby, bo może sią
’*■ nieuleczalną. Pisz zaraz do Doktora Ham'a.

Medycyn Doktora Ham’anie można dostać w ża­
dnej aptece, ani groserni, ani szynku, ani też od 
fedlerow. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 

zdrową medycyną, to musi po takową pisać pro­
sto do Dra Ham’a. Butelka medycyny kosztuje tyl­
ko $1.00, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycyną, 
należy opisać swą chorobą i załączyć w liście pie­
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre- 
80wy. Medycyną i przepis jak sią leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij marką pocztową na od­
powiedź. Adres taki:

DR. C. B. HAM, 
708-709 National Union Building, 

Toledo, Ohio.

Następujący Panowie
sj upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bleranla obstalunków na ksijżkl, robienia kon­
traktów za anonse, odbierania pieniędzy ia 
Gazetg i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. WUnlewski.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog
— Jakl5b Fiałkowski,428 South Bond Str.
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO. N. Y. F. A. Górski, Jakób 

Johnson, Józef Majchrzycki, F. Knaszak.
— BAY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CALUMET MICH., L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferakl, Stanisław

BudzbanowskL
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad
— CLOVER BOTTOM. Józef Plllot 1 Fr. Pi*, tek.
— CONNELSVILLB, Pa. Fryderyk A. Kall.
— CROSBY 1 DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon KIttok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, Michał J p.-kolski, 16 Webster Str. cn!“ J.
— DUBOIS, Bonifacy Zlarnik.
— DUELM, MINN., Józef Flschblerek
— DETROIT, Mich., Jan Lemke. Józef n.i.— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski ",U’
— EAST SAGINAW MICH., Ign Popiew.kl— ERIE, PA., Alojzy NagowsH, roplew*Ml-
— HOFAIpARKII^r«Po!il“HP 16®-nh S
— HUłfA rAKK, WIS., Andrzej Holewifiart— LEMONT, Michał Nowacki. noiewlŁł«-
— LA SALLE, Józef J. Wittlif.
— MILWAUKEE. Jakób Wożniak

JOZEF KWAŚNIEWSKI, 642 Beeher Str
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ Schnie«
— MINTO, N. DAŁ, Fr. Ronkowskl 
—’ MT. CARMEL, L. Jankowski -
— NANTICOKE, Jan Sosnowski
” Rfenz» 19 Jones Str.— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Av«
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda
— OWATONNA, Minn., C. Orabarklewlcz 
_ PITTSBURG APA., Jan Bruchwaliki

1 Wł. Szewczuga.
" PdHys^cBzLFHIA’ Ł H' J. Cha
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
“ PA.. A. J. Złotorzyfiski.
” BJJBNANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno

wski, A. Markowski.
“ CHICAGO, Wł. Pacholski i JózeE. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak

W. Kielis zewski.
— ST. ANNA, Mlnn. Ign. Klerzek.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair avo
— SOBIESKI, ILL., i HAMMOND, »łD., AdmStachowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MIN N., Anast. Gołata.
— WINONA. MINN., M. Daszkowskl.

I Spiczak
— YORKTOWN. TU. .T w

Cena została zniżona na o- 
ryginalnem starej daty Dob- 
bins’a Elektrycznym mydle, 
tak że takowe teraz można 
kupić po 8c. za kawałek, dwa 
kawałki za 15c. Jakość ta sa­
ma co przez ubiegłe 33 lata. 
“Najlepsze ze wszystkich.” 
Zapytajcie się swego groser- 
nika o nie.
DOBBINS SOAP M’F’G Co.,

Philadelphia.

Dr. C. B. Ham

Kux» portoryu
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GAZETA POLSKA,

obaczył ciemną włosistą kalkę, pę­
dzoną przed jego ^oczyma wiatrem 
ku Jordanowi.

Dziwny ów przedmiot dopadłszy 
wody, rozwarł się, zajaśniał bla­
skiem nadziemskiem, i rósł szybko, 
przybierał coraz potężniejsze roz­
miary, tak dalece, że w końcu o- 
garnął całą przestrzeń — razem z 
murami Jerycha. Przy odgłosie 
trąb bojowych pochylały się one 
coraz niżej, niżej, aż w końcu ru­
nęły.

Jozue zrozumiał, że to sen pro­
roczy. Z pierwszym brzaskiem po 
ranku wyszedł w pole, aby znowu 
modły zasyłać do Boga. I oto mo­
dląc się obaczył taką samą, jak we 
śnie szarą, włosistą kulkę, przez 
wiatr unoszoną. Padł na kolana, 
pochwycił ją i wrócił do obozu.

Tu kazał sobie podaó wodę, a 
wrzuciwszy do niej tajemniczy kłę­
bek, obaczył, że się otwiera pod 
wpływem wilgoci. Uszykował tedy 
czemprędzej szeregi, kazał zadąć w 
trąby i dał hasło do nowego ata­
ku na miasto. Tym razem skutek 
nie zawiódł oczekiwań. Mury runę­
ły — wojsko Izraela wkroczyło do 
Jerycha. Upojony zwycięstwem, 
gdy spostrzegł że z włosistej kulki 
włożonej do wody, rozwinął się 
kwiat purpurowy, nazwał go Jozue 
różą jerychońską.

Zdaje się, że to w talmudzie 
przechowane podanie było podsta­
wą pięknych baśni późniejszych o 
róży z Jerycha. Opowiadają o niej 
np., że w noc wigilijną sama nagle 
rozprostowuje suche swe gałązki 
i zakwita. Przypisują też tej rośli­
nie nadzwyczajną odporność. Może 
ona kilka nawet wieków spoczywać 
zasuszona, a byle skropić zagma­
twany dziwacznie kłębek, oażyje 
zaraz. To też nazwano różę jery­
chońską także kwiatem zmartwych- 
stania, tłumacząc cudowną moc jej 
życiową tem, iż na świętych pora­
sta miejscach.

Cudowne rzekomo własności ró­
ży jerychońskiej starała się także 
wyzyskać medycyna ludowa dla 
swych celów. Wedle rozpowszech­
nionego w dawnych czasach mnie­
mania, powinny zwłaszcza kobiety 
mieć zawsze w domu taką różę, po­
nieważ w ich cierpieniach wystar­
cza wziąć ją do ręki, by doznać 
ulgi.

Saracenki piją przed porodem 
wodę, w którą poprzednio włożono 
różę jerychońską. Jeśli róża nie 
rozwinie się pod wpływem wilgoci, 
zły to znak: zginie matka lub dzie­
cię.

Utarta na proszek i zażywana 
wewnętrznie, miała róża jerychoń­
ska skutecznym być środkiem prze­
ciw rozmaitym ciężkim cierpieniom. 
Uchodziła długo zwłaszcza jako lek 
niezrównany przeciw szkorbutowi. 
Niemniej dzielnie rozpędza puch­
linę wodną, a swem dotknięciem 
usuwa bezsenność. Zapalenie oczu 
ustępuje, gdy do powiek przyłoży 
się różę.

Naturalnie mnóstwo innych jesz­
cze przesądów złączyło się z mi- 
stycznem kwieciem. W Alzacyi 
np. dotąd lud mniema, iż za pomo­

cą róży jerychońskiej można badać 
przyszłość. “Doskonałą wyrocznią 
ma być ona dla pól i sadów; kto u 
mnie taką różę obserwować, dla te­
go przyszłe losy domu, w którym 
się ona znajduje, również nie będą 
tajemnicą.

W pewnych okolicach Szwajca- 
ryi idą jeszcze dalej. Sądzą miano­
wicie, że samo posiadanie róży je­
rychońskiej wystarcza, by zapewnić 
sobie długotrwałą młodość i uro­
dę, ba, nawet zdobyć bogactwo. 
Jej woń zabija dokuczliwie owady. 
Podczas burzy dobrze jest ustawić 
różę jerychońską w oknie, chroni 
ona bowiem od gradu i piorunów. 
Róże jerychońskie poświęcone na 
grobie Chrystusowym skuteczniej 
szym, niż nawet zaklęcia, są egzor- 
cyzmem w razie najścia ze strony 
upiorów, lub złego ducha.

Przeciwko w naiwnej wierze 
prostaczków występowali z dawien 
dawna uczeni Róża jerychońska ma 
też bogatą literaturę; zwłaszcza w 
wieku XVI. dużo nią się zajmowa­
no.

Dodać jeszcze wypada, że na­
zwę róży jerychońskiej nadają nie- 
tylko opisanej przez nas, lecz tak­
że innej roślinie (Asteriscus pyg- 
maeus Coss. et Dur.) rosnącej ró­
wnież w Palestynie, najobficiej w 
okolicy Jerycha. Asteriscus po 
uschnięcu ściąga nie gałązki, jeno 
listki w pobliżu kwiatów osadzone 
i otula niemi torebki nasienne. W 
porze zimowej deszcz rozwiera te 
“różczyki”, a nasienie wypada na 
ziemię. Proces zamykania i otwie­
rania się torebek odbywa się u ro­
śliny Asteriscus o wiele szybciej, 
aniżeli u Anastatica.

Dowożona przez pielgrzymów z 
Ziemi świętej stanowiła róża jery­
chońska niegdyś odrębną gałęż han­
dlu. Za dorodne egzemplarze płaco­
no nieraz bajońskie sumy. Wiele z 
nich przechowało się w skarbcach 
pomiędzy najcenniejszymi klejnota­
mi.

Obecnie, aby przyjść w posiada­
nie tej osobliwej rośliny, nie po­
trzeba uciekać stę do pośrednictwa 
pątników; ogrodnicy nasi sami wy­
wodzą ją z nasienia. M. Aryan

Stroskana twarz, blada i wy­
nędzniała z pewnością pozostawi 
wrażenie w naszych umysłach. Je 
śli jest to twarz osoby ukochanej, 
matki, żony lub dziecka, serce na­
sze obejmuje smutek. Takie twa­
rze stają przed nami we śnie i są 
obecnemi dla naszego umysłu gdy 
się budzimy. Jest to ludzką naturą 
troszczyć się o tych, których ko­
chamy. Może, czytając niniejsze, 
macie na widoku przed sobą twarz 
jakiej osoby ukochanej, cienką i 
bladą, dręczoną chorobą. Cóż by- 
ście pomyśleli, gdyby nabycie kil 
ku butelek Dra Piotra Gomozo 
zmieniło ten obraz radości i zdro­
wia?

Dra Piotra Gomozo przynosi 
światło słoneczne do domów, za po­
mocą dawania ulgi cierpiącym i 
wyleczania choroby. Adresujcie: 
Dr. Peter Fahrney, 1J2 — 114 So. 
Hoyne Ave., Chicago 111.

Róża jerychońska.
Nietylko ludzie korzą się u żłó­

bka, z którego Dziecina Boża wy 
wiera miłośnie do świata. Kolędy 
z naiwnym wdziękiem i humorem 
mnóstwo szczegółów podają o zwie­
rzętach uradowanych na swój spo­
sób z przyjścia Zbawiciela. Także 
w świecie roślinnym dopatruje się 
pobożna fantazya podobnych obja­
wów.

Istnieją nawet rośliny stworzone 
tylko dla uczczenia wielkiej chwi­
li, i taką właśnie wedle podania 
jest ulubienica mistyków, róża je­
rychońska.

Szczególny kwiat zaprawdę — 
istny lucus a non lucendo, bo to 
ani róża, ani z Jerychonu. “Mo- 
żnaby ją tak samo nazwać — ka­
pustą z Bombaju” twierdzi pewien 
sceptyczny botanik.

Łinne ochrzcił różę jerychońską 
mianem Anastatica hierochuntica. 
Jestto roślina jednoroczna z rodzi 
ny krzyżowych (crucifera), ma po­
dłużne, lub owalne liście na dłu­
gich szypułkach, kwiat biały, cza­
sami różowawy i brzuchate strącz­
ki z dwoma wewnątrz ziarnami. Krza­
czek cały po odkwitnieniu usycha, 
następnie zaś skurczą się w okgrą- 
głą masę, podobną do gniazdka. 
Byle silniejszy podmuch wiatru, 
porywa i unosi owe gniazdko, wy­
tracają ziarna z łupiny.

Różę jerychońską spotykamy na 
piaszczystych równinach Palestyny 
południowej, w okolicy Eugedi i 
na wybrzeżach Morza Martwego, 
dalej nad Morzem Czerwonem, w 
Egipcie i Arabii.

Wedle legendy chrześciańskiej, 
róża jerychońska nie istniała przed 
przyjściem Zbawiciela. Wykwitła 
ona dopiero pod stopami N. Pan­
ny Maryi. “Paszczą od gór Synai 
do Syryi dochodzącą — opowiada 
jedenj z pisarzy kościelnych — 
przekradała się Marya z Dziecią­
tkiem Jezus, aby ujść pościgom 
zbirów, zasadzonych na Nią i Jej 
Syna. I na tej to właśnie drodze, 
jakoby ślad niezatarty stóp świę­
tych wykwitły suche róże, zwane 
różami z Jerychonu”.

Szarą różyczkę jerychońską po­
mieszała fantazya z prawdziwemi 
różami, których nie brakło Palesty­
nie. Biblia wspomina z uniesieniem 
o różach Barańskich, o różach Je 
ruzalem — mając na myśli praw­
dziwe róże. Nie inną też różę wyo­
brażano sobie, przyrównywując do 
niej Matkę Bożą, nawet, gdy mo­
wa wyraźnie o róży z Jerycha.

Natomiast w talmudzie miano 
na myśli roślinę Anastatica.

Jozue — czytamy tam — prze 
kroczy Jordan i wysławszy szpie­
gów w kierunku Jerycha, sam z 
wojskiem swem podążył za nimi, 
by miasto wziąć szturmem. Ale 
gród stawił tak silny opór, iż 
wódz Izraelski zaczął już wątpić o 
pomyślnym skutku akcyi oblężni 
czej. Gorące zasyłają modły do 
Pana zastępów, błagał Go, by nie 
dopuścił sromotnej hańby na swą 
dziatwę. I oto siódmego dnia sen 
przyszedł nań głęboki; w śnie tym

Zaproszenie do przedpłaty
Dwa (Senne

dzieła muzyczne.
Obecnie gdy się czasy polepszają chcę służyć mą pracą swym ziomkom w A- 

meryce nowemi wydawnictwami, a osobliwie młodemu naszemu pokoleniu zrodzone­
mu na ziemi amerykańskiej.

Każdy rodzic stara się aby swym dzieciom, ile jego sił starczy i okoliczności 
pozwalają, dać wykształcenie. Do wykształcenia należy Muzyka a w każdem za­
możniejszym domu znajduje się organ lub fortepian.

Każdemu rodzicowi a dobremu Polakowi jest miłem gdy dziecko jego zrodzo­
ne i wychowane na ziemi amerykańskiej, grając na fortepianie lub organie, pomiędzy 
pieśniami i aryami amerykańskiemi zagra coś polskiego. — Przeto rozpocząłem mo­
zolną i kosztowną pracę nad wydaniem dwóch dzieł muzycznych:

1. Melodye do Zbioru Pieśni Nabo-; 2. Bukiet Melodyj Polskich <naro. 
znych Katolickich do 1102 pieśni, Jdowych . wesołych/zJdodatkiem ^°E 

naganach i fortepianie i COS POLSKĘ i Z DYMEM POŻARÓW.

i śpiewania na cztery głosy. •

PRZEDPŁATA WYNOSI:

Na Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych w mocnej oprawie $1.50.
(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $4.00.)

Na Bukiet Melodyj Polskich z ozdobną tytułową stronicą 50c.
(Po wykończeniu sprzedawać się będzie po $1.50.)

Przedpłata na oba Dzieła muzyczne razem $2.00.
PRZEDPŁATĘ PRZYJMOWAĆ SIĘ BĘDZIE TYLKO DO 15 MARCA, 1898. 
Kto przyśle przedpłatę, będzie w Gazecie kwitowany.

Przy waszej pomocy Kochani Rodacy wydałem już wiele pożytecznych książek 
i dzieł naukowych, więc i teraz mam nadzieję w Bogu, że przy Waszej pomocy przez 
liczne zapisywanie się i przysełanie przedpłaty na te dwa dzieła muzyczne w bardzo 
krótkim czasie ukończone zostaną.

Ziomek i sługa,
W. OV NIELWICZ:,

532 NJCDEBI—EE CHICAGO, IL_I_S.

Powyższe obydwa dzieła będą ukończone przed 15 Marca.

NASTĘPUJĄCY PRZYSŁALI PRZEDPŁATĘ:
14. Antoni Młynikowski M. i B. $2.00
15. Norbert Lasek M. i B. $2.00
16. S. Stachowiak. M. i B. $2.00

Aug. Gross.
980-982 WELLS STREET,

CHICAGO, - - - - ILLINOIS
Telefon 3443.

Skład Fortepianów.
NAJLEPSZYCH FIRM,

---------  JAKO TO---------

DECKER, 
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisie 
w tych językach.

K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI.

ADWOKACI.
Pokój 71—125 LaSalle Street- 602 Noble Street.
Wieczorem—574 Dickson Street- CHICAGO, IŁŁ.

GRUNTA TFARMY!!
Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się!

Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały.

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło.

Oszczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę.

Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy.
Wiadomo jest wszystkim, że grunta w naszych koloniach

Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Kraków
są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. Tego roku wszy­
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy.

Nasze kolonie szybko się powiększają.
NOWY DWORZEC KOLEJOWY I NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 

zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane.
Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 80 

akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić.

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 
mamy także grunta które i więcej kosztują.

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 
Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye.

LISTY ADRESUJCIE DO:
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.

Nie jest lekarstwem aptecznem; 
jest sprzedawane tylko przez re­
gularnych Gomozo agentów. Dla 
protekcyi publiczności i fabrykan­
ta każda butelka jest zaopatrzona 
rejestrowanym numerem na wierz­
chu kartonu. Kupujący powinni 
uważać, ażeby tenże nie Dyl wy­
tartym lub naruszonym. Piszcie do:

112-114 8. Hoyne Ave, Chicago.

I -:- BOLĄCE ŚCIĘGNA IMU8ZKUŁY
7 jest codziennem doświadczeniem 
$ ludzi cierpiących na Reumatyzm. 

Większość przypadków pochodzi 
z nieczystego stanu krwi. Naj-

Ż lepszem lekarstwem jest

DRA piotra gomozo
7 szwajcarsko - niemieckie lekarstwo, 
ty które odkrył pewien stary niemiecki 

doktor przeszło sto lat temu, lecz do- 
fz piero niedawno ogłaszane. Przywraca 

krwi czystość i życie, wzmacnia cały 
ft system i w ogóle buduje zdrowie. Rza- 
[Z dko kiedy nie wyleczy wszystkich cho- 

rób, spowodowanych przez zbiedzoną 
ft i nieczystą krew lub znajdujący się 
r? w nieporządku żołądek.
$ Dr. PETER FAHRNEY,

JAN H. XEL0W8KI,

Apteka Polska
709 MILWAUKEE AVE.

CHICAGO.

Na czas nadchodzący 
polecamy Stacye:

Kompletny wybór lekarskich i chi­
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut­
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnycb, krajowych i im­
portowanych każdego ga- 
' tunku krople, medycy­

ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane.

PIJAWKI
SPROWADZANE ZE SZWECYI.
Zamówienia pocztą natychmiast 

załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2-centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną po­
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee Ave., Chicago.

FIRST
National Bank

OF CHICAGO. 
PIERWSZY 

Narodowy Bank 
W CHICAGO. 

Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3.000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedet — Auatrya, Peter- 

• rg —Hoeys 1 wszystkie inne europejskie kn)c 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czgżci 
żwiata, ściąganie spadkobierstw (schodów) 1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryl, 
Rosy! 1 wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowany komisy*:

ZARZĄD.
8AM’L. M. NICKERSON, Frez.

JAS. B, FORGAN, Vloe-prez, 
BICHARD J. STREET, Kasysr.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyn. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyn.

DYREKTORZY:
8am’l. M. Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Beam, 
B. C. Nickerson,

E. F. Lawrens*.
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 

Richard J. Street.
Eugens 8. Pike, Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS *ND COU8EŁŁOBS AT LAW

CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic.

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

ii iLin imi,
POSIADAJĄCA DYPLOM D0KT0RŹ 

WSZYSTKICH CHORÓB K0BI1* 
CYCH.

z dwuletni* praktykę w szpitalu Dzieciątk> 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka aknszery! 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akuu. 
ryi 1 egzaminuje w polskim jeżyku z wydanln 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwlotok, choroby mad 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne I letni 
choroby, oraz wywichnięcia r*k i nóg naprawia 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby me 
ciczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyż* 
w plecach i reumatyzm.

Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO­
SY, które ma te własność że włosy wracaj* do 
pitrwotn go koloru.

GODZINY OPISOWE: S -
3315 MORGAN STREET.

CHICAGO, ILL.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofia w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyiie ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety n» 

koleje żelazne.

(POZNAŃSKIE)

STACYE
czyli droga krzyża Jezuso­
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźaieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto 
ma obrazkami) po 10c.

(CHEŁMIŃSKIE)

Droga Krzyżowa
czyli obchód Stacyi po 10c

(KRAKOWSKIE) 

Droga Krzyżowa 
ułożona według św. Leo­
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c.

(CHICAGOSKIE)

Droga Krzyżowa
do nieba wiodąca po 10c.

Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali.

Biorąoym w wielkiej ilości od­
stępuje się rabat.

Na sprzedaż 
lub na wymianę na pró­

żne loty.
Murowany dom 4-piętrowyj lotą 

na dobrej ulicy.

Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.”

SEVERY
Polski Kalendarz

na rok 1898 
możecie dostać darmo w wszy­
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę.

W. F. SEVERA, 
CEDAR RAPIDS, IOWA 

<Febl3,98) __

DR. F. J. KALLMERTEN,-
Specyallsti w Chorobach Chronicznych I Nerwowych.

, Leczy wszystkie 
choroby zastarzałe,

X jako to: Duszność,f . spazmy, paraliż, dy-
chawićę, wodną pu- 
chliną, reumatyzm, 

'fi’głowy, uszu, ócz 
' .>5 i nosa, choroby źo-

-z, łądka, gardła, piersi,
kanałów odchodo- p wych, febrą, wyrzu-
ty na głowie i skór- 
11 e’ choroby macicz- r ne’ zl)0Czen^e regu-/ larności, krwotok,

\ . białe u pławy, nie-
płodność, boleści po­

łogowe, puchliną, rany, otwory na ciele, różą, cho­
roby kiszek, ból krzyża! w piersiach, katar, neu- 
ralgią, bronchitis, podagrą, Świerzn, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pącherza, raka, kolki, wy­
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
wątroby i nerek, tvfus, odrą, robactwo, liszaje itd.

LECZY NIEWIASTY DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczenia, 

udaj sią zaraz do doktora Kallmerten’a po radą. Dr. 
Kallinerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy­
leczeni. Ludzie ci wsządzie rozgłaszają imlą Dra 
Kallmertena, i znajomym gapolecają. Udajcie sią 
do Dra Kallmerten’a to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na­
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prądko. Nie trzeba sią wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo: Dr. Kallinerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek cho­
rego, przyślijcie w liście trochą włosów z głowy i 
2-centową marką pocztową, to dostaniecie odpo­
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele bądzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
do nolsku, angielsku lub niemiecku. Adres:

> Dr. F. J. Kallinerten,
Washington A 22nd Sts., TOLEDO. OHIO.

Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni
dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujemy poniżej 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki

GOFFINE
JEZUSA CHRYSTUSA

I BOGARODZICY DZIEWIC!

MARYI,
wydał ks. dr. Łukowski.

Chicago, Ills

Książka do oświecenia i zbudowa 
ni a duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan­
gelii na wszystkie niedziele i świę­
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj­
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo­
wego i dla chorych, drogi krzyżo­
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki

zapas:
Żywot Pana i Zbawiciela

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. $3.00.

Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $11 25.
Przesełkę opłaca odbiorca, a jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 

15 centów, bo książki są wielkie i ciężkie.
Powyższych książek NIE WYDAJE SIĘ NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu 

ADRESOWAĆ;

W. DYNIEWICZ
532 Noble Str.,

Z licznemi obrazkami i litogra-

fiami- $1.50.

Żywot Bogarodzicy Naj-; 
świętszej 

PANNY MABYI
I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. MFA, 
połączony z opisem najgłówniej 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
ryfcami- $3.50.

Nauka Wiary

Obyczajów Kościoła Katolictiego
Wyłożona obszernie, stwierdzona 

i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe­
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj­
dować się powinna w każdej pol­
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Cena całego dzieła o

■ prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami $3.25
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Tutejszy “Dziennik Chio” w spra­

wie protestu, memoryału -etc., ślicz­
nie się wygramolił z błota, w ja­
kie wpadł z całym komitetem pro­
testującym, z powodu wystąpienia 
przeciw bilowi Lodge’a. Oto “Dz.- 
Chic.”, nie mówiąc już ani słówka 
o proteście przeciw bilowi, głosi te 
raz, że memoryał jest przeciw r a- 
po r t o w i Lodge’a, który to raport

“Kongres kazał wydrukować, i że 
"^’przedłożony został jeszcze d. 25

Marca, 97, Są w nim ustępy ty­
czące się Polaków w Ameryce za­
mieszkałych. Są w nim wywo­
dy mające dowodzić, jakoby Po­
lacy stanowili jeden z najgor- 

, szych żywiołów w Ameryce iat- 
“* niejących.” (Są to słowa “Dz.- 
Chic.”)

Raport a bil to dwie zupełnie ró­
żne rzeczy. “Gazeta Polska” po­
piera bil Lodge’a — tak jak tenże 
przeszedł w senacie — albowiem u- 
znaje, iż jest korzystnym dla nasze­
go ludu. Przyczyny, dla jakich po­
pieramy ten bil ograniczający imi- 
gracyę, już w poprzednich paru nu­
merach podaliśmy.

“Dz. Chic.” zapytuje się nas: “czy 
zgadzamy się z wywodami Lodge’a 
w raporcie tym podanemi?” A my 
się zapytujemy, w odpowiedzi, kie­
dy to zgadzaliśmy się z tymi wy­
wodami tego raportu? Jeszcze ni­
gdy! My tylko jesteśmy za bilem, 
jak za tym bilem są wszyscy ro­
botnicy i wszyscy dobrze myślący 
obywatele. Bilu tego życzy sobie 
najlepsza część naszego ludu. “Dz.- 
Chic.” nie mogąc się wydobyć z 
błota, w które ugrzązł, wyskakuje 
teraz z protestem, memoryałem, 
przeciw raportowi Lodge’a, który 
był przedłożonym 25 Marca, 97. A 
więc to dopiero dzisiaj, po upływie 
blizko całego roku, “Dz. Chic.” i 
inni memoryaliści protestują prze­
ciw temu raportowi? Czyżby do­
piero teraz pp. protestowicze i me­
moryaliści dowiedzieli się o tym ra­
porcie, czy też, że im nie było do­
zwolone przez swych przełożonych 
czytać telegramów i sprawozdań pra­
sowych? Więc to dopiero po roku 
blizko jest pora protestować prze­
ciw raportom? Panowie, to hum 
bug, to są wybiegi i krętactwa, któ­
re każdy widzi jasno. Zamiast za­
stawiać się protestowaniem przeciw 
raportowi, lepiej powiedzcie pp 
otwarcie, przyznajcie, żeście ogrom 
nego bąka palnęli, żeście ogromnie 
pobłądzili protestowaniem, wyseła- 
niem memoryałów przeciw bilowi 
Lodge’a. Przyznajcie się otwarcie 
i wyznajcie, bo lud się ogromnie 
burzy i nie rozumie, co wasze me- 
moryały przeciw raportowi ozna­
czają. Lud jest przekonania, że 
pp. redaktorzy “Dz Chic.” i in­
nych pism protestujących, są przeciw 
bilowi Lodge’a i słusznie oburza się, 
że są pisma polskie, które pracują 
przeciwko jego dobru.

Jeżeli zaś pod pokrywką prote­
stowania przeciw raportowi, chce 
cie pp. zdobyć podpisy przeciw bi­
lowi — to czyn taki jest godnym 
napiętnowania publicznego i nie o- 
mieszkamy powiadomić o tem pu­
bliczność całą, że została podstęp­
nie oszukaną. Każdy bowiem świa­
tły człowiek już teraz pojmuje, że 
podpisywania protestów i memo­
ryałów przeciw bilowi Lodge’a, to 
bies na robotników, to sztuczka mo­
nopolistów, którzy pragną jak naj­
tańszego “białego-negra”, chcąc po 
zapełniać miejsca światłych robo­
tników.

Rodacy! gdy was powołają do 
podpisania protestów, lub memorya­
łów, to uważajcie abyście na siebie 
kajdanów nie zakładali. A tych, 
którzy te protesty lub memoryały 
przeciw bilowi Lodge’a podpisują, 
a którzy wiedzą, co czynią, o co 
chodzi, że chcą aby nieucy przyby­
wali i chleb nam odbierali — tych 
sobie spamiętajcie, że pracują prze­
ciw Waszemu dobru i szczęściu.

Jeszcze inne pismo “Gaz. Kat.” 
lękliwie podaje: “Jedynie p. Dy- 
niewiczowi, wydawcy “Gazety Pol 
skiej” protesty nasze się nie podo­
bają. Więc wystąpił z protestem 
przeciw protestom. Odkładając na­
sze uwagi w tej sprawie do przy­
szłego numeru, pozwolimy sobie za­
znaczyć dziś krótko, że wystąpie­
nie p. Dyniewicza jest nie polskie 
i nie chrześciańskie a szczegóły w 
proteście jego podane nie zgadzają 
się z prawdą.”

W taki to lekki, bojaźliwy spo­
sób traktuje sprawę bilu “Gaz Kat.” 
Panów redaktorów “Gaz. Kat.” za­
raz przekonamy, że wystąpienie na­
sze jest polskie i chrześciańskie.

Czy jestto nie polakiem, że my 
pozwolimy na wstęp naszym 
ciemnym nieukom, ażeby tu­
taj odbierali chleb robotnikom, a 
tam w Starym Kraju miejsca ich za­
pychano Meklemburczykami,|Bran- 
denburczykami i innymi Szwabami? 

Czy jestto po polsku? Czy ziemia 
polska w Starym Kraju przez to 
zyskuje, czy traci, że zrodzeni na niej 
rodacy, którzy powinni pozostać, 
porzucają ją i tutaj przybywają 
pracować za mniejszy zarobek niż 
jest płaconym znajdującym się tu 
oddawna, lub tutaj zrodzonym? Nie, 
pauowie, kraj polski na tem traci, 
że nieucy tutaj przybywają, któ 
rych my nie chcemy z przyczyn 
już podanych. Kraj polski traci, że 
sprowadzani są do ziemi ojczystej 
naszej różni Szwabi, a że są spro­
wadzani, to każdy się może łatwo 
przekonać, kto czyta dzienniki za­
morskie.

Wystąpienie nasze jest chrześ­
ciańskie, a to z tego punktu, że tu­
taj jak przybędą tacy nieucy, anal­
fabeci, to wpadają pomiędzy różny 
naród o rozmaitych religiach, a po­
nieważ nie umieją czytać i pisać, 
aby módz korzystać z dobrej nau­
ki książki lub pożytecznej gazety -— 
więc nie tylko się wynaradawiają, 
lecz i wiarę ojców zatracają. Taki 
nieuk, który nie umie czytać, nie 
może tak przykładnie wychować 
dzieci, jak człowiek umiejący czy­
tać i pisać, nie jest w stanie dać 
tego przykładu, jaki by mógł, gdy­
by był czytającym. Często już pier­
wsze pokolenie wynaradawia się a 
nieraz często zatraca przy tem i 
wiarę przodków, albowiem tutaj, z 
powodu rozległości kraju, różnej 
narodowości o rozmaitych religiach, 
z powodu nowości stosunków — ni­
gdy nie ma tej chrześciańskiej kon­
troli nad nieukiem, jaka jest w 
Starym Kraju. Czyż “Gaz. Kat.” 
nie wie, że pod dwoma zaborami w 
Polsce religia jest nierozerwalnie 
złączona z polskością? Tam utrzy­
manie osoby w wierze ojców, ozna­
cza utrzymanie jej w polskiej na­
rodowości. Z drugiej strony, czło­
wiek umiejący czytać, tutaj w A- 
meryoe, jest w stanie dać przykład, 
pouczyć swoje dzieci, zachować je 
dla narodowości swej i w wierze 
przodków. My sami znamy tutaj 
ludzi, których wnukowie umieją 
dobrze po polsku i niewzruszenie są 
ugruntowani w naszej religii. Za­
tem, prócz korzyści dla społeczeń 
stwa, wystąpienie nasze jest pol- 
skiem i chrześciańskiem, i “Gazeta- 
Katolicka” grubo się myli.

Co do tego, że “szczegóły w pro­
teście jego podane, nie zgadzają się 
z prawdą”, to prosimy nie być tak 
lękliwymi, lecz je nam wymienić, 
bo my piszemy z przekonania i po 
dobrym namyśle, i jeźli gdzie zbłą­
dziliśmy, naprawić chcemy, aby się 
z prawdą zgadzać. Więcej odwagi 
panowie redaktorzy “Gaz. Kat.” 
Nikt was nie chce zjeść ani usz 
kodzić.

W ratuszu powiatowym Luzerne, 
w Wilkes Barre, Pa., toczy się o- 
becnie proces kryminalny “rzeczy- 
pospolitej Pennsylvania przeciw wy­
sokiemu szeryfowi powiatu Luzerne, 
Martin’owi, i jego 8 J pomocnikom”, 
tak zwanym deputy szeryfom. Oby­
dwie strony mają dzielnych adwo­
katów. Codziennie przybywają li­
czni ciekawi jako i krewni i znajo­
mi obydwu stron, tj. tak krewnych 
i znajomych zastrzelonych i rannych 
jak i urzędników oskarżonych o 
mord i kryminalne poranienie nie­
winnych. Przytem bacznie śledzą 
przebieg sprawy reprezentanci rzą 
dów europejskich, których poddani 
zostali zabici lub poranieni, a któ­
rzy po ukończeniu procesu prześlą 
do swych rządów sprawozdania, na 
mocy których rządy te porobią za­
żądania o odszkodowanie od Ame­
ryki.

Do tego czasu, świadkowie wez­
wani przez prukuratoryą, zdawają 
bardzo niekorzystne zeznania dla 
szeryfa i jego deputy-szeryfów, al­
bowiem wszyscy dotąd podali, że 
zabici i ranni zostali trafieni w ple­
cy, tj. gdy strajkierzy uciekali — 
a więc był to czysty mord, niczem 
zupełnie nie usprawiedliwiony. Straj- 
kierży nie mieli żadnej broni i też 
żadnego gwałtu ani napadu nie wy­
konali.

Mamy nadzieję, że szeryf Martin 
i jego pomocnicy zostaną uznani 
winnymi morderstwa lub przynaj­
mniej kryminalnego i lekkomyślne­
go rozlewu krwi bez słusznej pro- 
wokacyi.

KORESPONDENCIE
“CAZETY POLSKIEJ.”

South Chicago, d. 3 lut., ’98 r. 
Sz. Panie Redaktorze!

Towarzystwo Tadeusza Ko­
ściuszki w South Chicago, na 
swem nadzwyczajnem posie­
dzeniu w zeszłą niedzielę d. 30 
stycznia, 98, jednogłośnie za­
protestowało przeciwko tym 
pankom, którzy dla swych 
osobistych interesów fabryku­
ją protesty przeciw bilowi imi- 
gracyjnemu Lodge’a.

My Polacy robotnicy, po­
pieramy całą siłą bil Lodge’a, 
a to z dwóch ważnych przy 
czyn: Pierwsze,—żejużczas 
nadszedł, aby nasi bracia w 
Europie wzięli się do oświaty 
i zbadali te tajemnice czyta­
nia i pisania; po drugie — że 
bil ten ogranicza imigracyę 
t iką, jaka nie jest dla nas po­
żądaną, bo ciemny motłoch 
to największe nieszczęście dla 
amerykańskiego robotnika.

Bracia Polacy i robotnicy, 
zastanówcie się dobrze nad 
tą sprawą, zanim od was ci 
łapichlopi zażądają podpisu na 
swe protesta, które nic nie 
pomagają, lecz wzamian dają

szego oraz nauczyciela, który jest 
zarazem organistą. Jest tu jeszcze 
grunt do kupienia. Ziemia tu bar­
dzo urodzajna, Jest tu poddostat- 
kiem drzewa, tylko twardego naj­
więcej, jak brzosty, klony, lipy 
i nieco buków a to wszystko można 
dobrze sprzedać za gotówkę. Ra­
dzimy wszystkim, którzy mają 
chęć do roboty na farmie, ażeby 
się postarali i mieli swój kawał 
ziemi i żeby każdy był swoim 
“bossem.”

Piotr Latuszek.

KRAKÓW, WIS., 3 lutego, 98.
W d. 25 stycznia, 1898 r. odbył 

się ślub i wesele panny Kata­
rzyny Hełmińsklej z p. Stanisła­
wem T. Krygier, właścicielem skła­
du i pocztmistzem. Ślubu udzielił 
ks. Ł. J. Peściński, w kościele pol­
skim w Stevens Point, Wis., zaś 
uczta weselna odbyła się w domu 
rodziców panny młodej, a zabawa 
w hali Chilla. Zebrało się na za 
bawię 700 osób, prócz rodziny i 
krewnych obojga nowożeńców.

Frank Kamieński nie­
chaj poda adres dobry, gdyż 
pieniądze które wysłał do Eu­
ropy wróciły się z powodu 
śmierci odbiorcy Karoliny Ka­
mieńskiej.

Kto przysłał 46c z Gray­
ling, Mich., w liście nie było 
nazwiska.

NA SPRZEDAŻ
Farma w polskiej kolonii Poznań, 
Mich., 160 akrów. 45 akrów jest 
pod uprawą a resztę jest bór. Przez 
jeden narożnik płynie rzeczka. Mam 
3 konie, 10 sztuk bydła, wóz, sanie, 
maszyny i inne gospodarskie narzę­
dzia. Budynki są nowe. Szczegółów 
udzieli,

A. KLIMASZEWSKI, 
Posen, Mich., Presque Isle Go.

Stowarzyszenie Polskich ręko­
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie­
siącu w hali ob. Lecheria 531 Noble 
ul. o godzinie 2giej po południu.

(Dec 98)

Ostatnia Wiadomości.
WASHINGTON, D. O., 8 lute­

go. — Senator illinoiski Mason po­
dał w senacie rezoluoyę, aby Pre­
zydent natychmiast wmieszał się w 
sprawę kubańską. Sprawę tę gorą­
co poparli republikanie, srebrni-re- 
publikanie i populiści.

PO ZŁOTO DO ALASKI.

Różne wiadomości z Alaski i o Alasce. 

Prospektorzy powiesili krowiarka.
Seattle, Wash., 2 lu­

tego. — “Chłopcy, powieście 
mnie jeźli wam się podoba, 
lecz pamiętajcie, źe wieszacie 
człowieka najzręczniejszego 
z sześcio-strzalowym (rewol­
werem) jaki tylko wyszedł 
z Montany. Powiadacie, źe 
jest slusznem ażebym dyndał
1 zdaje się, że to racya. Ża­
łuję tylko, źe tych drugich 
nie dosiągnąlem.”

Z temi słowy krowiarek 
“Doc” Tanner stanął w obliczu 
swych egzekutorów na dniu
2 stycznia we wąwozie Valdes. 
Ludzie, którzy na niego wy­
dali wyrok śmierci, byli to 
członkowie jednej party! pros 
pektorów, z Massachusetts, 
udawającej się do krainy nad 
rzeką Copper, w Alasce, a 
zbrodnią za którą “Doc” 
Tanner życiem przypłacił, było 
zastrzelenie przez niego N. 
A. Call’a z Worthington, Minn, 
i William’a A. Lee’a, z Lowell, 
Mass.

Wyprawa ta czyli partya 
składała się z 40 mężczyzn 
i “Doc” M. F. Tanner przy 
łączył się do niej w Seattle. 
Ponieważ posiadał cale wy­
posażenie, przyjętym został 
chętnie do grona, lecz okazał 
się tak kłótliwym i niezno­
śnym, źe drudzy członkowie 
postanowili się go pozbyć. 
Wieczorem dnia 1 stycznia 
zwołano mityng do namiotu 
Call’a i podczas narady ktoś 
zrobił wzmiankę, źe: “Musimy 
się pozbyć Tanner’a; niechaj 
zabierze sobie swoją część wy­
posażenia i niechaj sarn dba 
o siebie. Przybyliśmy tutaj na 
biznes i to co wypowiadamy 
trzymamy się.” W tej chwili 
wszedł do namiotu Tanner 
i trzymając w ręku 6-strzałowy 
rewolwer rzeki:

“Chłopcy, usłyszałem coście 
o mnie mówili, jestem tutaj 
po biznesie.” I zanim się kto 
mógł obrócić, Tanner strzelił 
dwukrotnie i trafił Call’a i 
Lee’a. Tanner dał potem znów 
ognia, lecz chybił, ponieważ 
za pierwszym strzałem kula 
zgasiła świecę. Wkrótce Tan­
ner został otoczony i zażądano 
od niego, ażeby się poddał; 
na co Tanner przystał. Po 

krótkiej naradzie prospektorzy 
osądzili go na śmierć przez 
powieszenie i egzekucya od­
była się rano dnia następnego. 
Pochowany został z twarzą 
na dół.

* « * 
Plany Rotszyldów co do Klondike 

krainy złota.
Montreal, Quebec, 2 

lutego. — D. C. Phillips, klon- 
dike’owy agent Rotszyldów, 
jest spodziewanym tutaj dzisiaj 
wieczorem. W Chicago zamó­
wił już 10,000 puszków preser- 
wowanego mięsa i 20,000 fun­
tów słoniny i oprócz tego na 
dalsze zapasy wyda tutaj około 
$350,000.

Jednym z planów Rotszyl 
dów jest założyć bank w Daw­
son City jako filią ich londyń 
skiego banku, który wydawać 
będzie listy uwierzytelniające 
dla górników, którzy zdobyli 
sobie “gromadę” złota. Prócz 
tego zamierzają Rotszyldowie 
operować flotylę 14 statków 
z Dutch Harbor na przyszły 
miesiąc.

*
Chicagowianie wyruszają doKlondike. 

Tacoma, Wash., 3 lutego. 
Dzisiaj przybyła tutaj partya 
składająca się z 16 mężczyzn 
i 5 niewiast, z Chicago, uda 
jąca się do Alaski. Przewo­
dnikiem ich jest Percy R. 
Whitehead w Chicago, były 
prezydent nowej kompanii wę­
glowej Kentucky. Partya ta 
wiezie ze sobą przenośny pa­
rowiec, zbudowany w sekcyach, 
przenośny tartak, 25 sani, za 
niemi jedzie cały wagon koni, 
dalej parowa maszyna do wy- 
gartywania z rzeki, dwie pa­
rowe pumpy i parowe dryle 
czyli wiercidła. Partya cała 
pozostanie w Tacoma aż do 
14 lutego, poczem wypłynie 
do Wrangel parowcem “Pak 
Shan”, który to statek jest 
zakontraktowany na przewie­
zienie całej partyi, oraz wszy­
stkich maszyn, żywności, zwie­
rząt itd. Żywności wezmą ze 
sobą na 2 lata. W partyi tej 
znajduje się dwóch nurków, 
dwóch obeznanych z pędze­
niem parowca, oraz maszyn 
parowych a reszta zna się na 
różnych pracach użytecznych 
w krainie złota. Pięć niewiast 
są to żony niektórych z ludzi.

** *
Bogata niewiasta udaje się po więcej 

fortuny do Alaski.
Tacoma, Wash., 3 lu­

tego. — Pani Williamowa 
Smith, posiadająca majątek 
obliczony najmniej na pól mi­
liona dolarów i pobierająca 
wielkie dochody z dzierżawy, 
zakupiła bardzo wspaniale wy­
posażenie a za tydzień wy­
ruszy do Dawson City, ażeby 
naskupywać “klejmów”, oraz 
zająć się wydobywaniem złota. 
Pozostawia po za sobą wielkie 
dochody, śliczną rezydencyą i 
męża, który jednak później 
pojedzie do niej. W podróży 
towarzyszyć jej będzie jej brat 
Floyd Steel. Oboje rodzeństwo 
są młcdemi osobami, a zamiło­
wanie do poszukiwania złota 
odziedziczyli po ojcu, który 
zrobił ogromną fortunę w ko­
palniach złota w krainach Cari­
bou i Yukon.

** *
Rząd amerykański wyszuka i ustanowi 

nową drogę do pól złotych.
Washington, D. C., 

3 lutego. — Minister wojny 
zatelegrafował instrukcye do 
gen. Merriam, komendanta 
w departamencie Columbia, 
na d. 1 bm., ażeby zorganizo­
wał i wysłał eksploracyjną wy­
prawę na rutę Copper rzeki 
do Alaski w celu przekonania 
się, czy można ustanowić prak­
tyczną drogę tak zimową jak 
i latową całkiem w obrębie 
terytoryum Stanów Zjednoczo­
nych do górniczych okolic nad 
Yukonem pomiędzy Forty 
Mile strumykiem a miastecz 
kiem Circle City.

* **
Z St. Paul, Minn., donoszą, 

źe wszystkie pociągi zdążające 
dopobrzeźa nad Pacyfikowego, 
są przepełnione podróżnymi, 
udawającymi się do Klondike’u 
i innych złotych okręgów 
w Alasce.

** *
W zachodniem New York ludzie 
setkami wybierają się do Alaski. 
Rochester, N. Y., 3 

lutego. — Setki ludzi w za­
chodniej części Stanu New 
York porzuca dobre pozycye, 
urzędy, biznesa i rozmaite za­
jęcia — i wybierają się do pól 

złotych w Alasce — do złoto­
dajnego okręgu Klondike.

Niedawno temu powrócił do 
Franklinville, w powiecie Catta­
raugus pewien, Dan Frazer, 
z Alaski i jego opowiadania 
rozpaliły pożądliwość setek 
osób. Pomiędzy tymi, którzy 
się wybierają, jest John R. 
Holden, prezydent Franklin­
ville First National Banku, 
wraz z żoną. Na czele pier­
wszej wyprawy znajduje się 
A. B. Robbins.

Do powiatu Genesee po­
wrócili z Alaski A. C. Bower 
i C. M. Gillett, z Byron, w po­
wiecie Genesee, oraz Menzie, 
Mauer i Lee — dawniejsi 
mieszkańcy miejscowości Cale­
donia. Opowiadania ich pobu- 
rzyły do wyjazdu do Alaski 
połowę ludności powiatu Gene­
see i na Igo wyruszy w drogę 
do Klondike ogromna partya. 
Także z innych okolic zacho­
dniego New York donoszą 
o wielkich przygotowaniach do 
wyjazdu do Alaski. Wszędzie, 
gdzie się udać, ludzie o niczem 
innem nie rozmawiają jak o zlo­
cie w Alasce.

** *
Łożysko rzeki Yukon jest jedną 

masą złota.
San Francisco, Cal., 

4 lutego. — James Logan, 
sprawozdawca dziennikarski, 
znajdujący się obecnie w Fort 
Selkirk donosi, źe jest faktem, 
iż “mother lode”, tj. “matczyna 
żyła” złota została odkrytą 
w złotodajnym okręgu Klon­
dike. Dowiedział się o tem od 
A. F. Jenst’a i od Fryderyka 
Hyde, którzy tę “matczyną 
żyłę” odkryli.

“Gdy przybyłem do Daw­
son, rzeki Jenst, dostałem za­
pasów na wycieczkę 10 dniową 
i z moim przyjacielem wybra­
łem się w góry. Dzień za dniem 
wałęsaliśmy się po zimnych i 
ponurych wierzchołkach, uży­
wając oskardy tam, gdzie się 
zachciało lub gdzie rozmyślenie 
się podyktowało, lecz nie 
znaleźliśmy żadnego oznaku 
kwarcu. Było to dwudziestego 
dnia w naszych poszukiwaniach 
i w ten dzień doszliśmy do 
góry, z której początek bierze 
strumyk Hunker. Obrawszy 
miejsce, zdrapałem białe po­
krycie przez użycie oskardu. 
Wtedy ujawnił się naszym 
oczom ogromny pokład. Cała 
warstwa lśniła się w słońcu. 
Użyłem mikroskopu i przeko­
nałem się, iż lśniące odrobinki 
to czyste złoto. Zażyłą tą postą­
piliśmy po stronie góry 200 
lub 300 stóp, kiedy zniknęła 
w zmarzniętej ziemi.

“Pan Hyde, który towarzy­
szył mi na tej prospektującej 
wycieczce, posiada 20 letnie 
doświadczenie w górnictwie 
kwarcowem. Zaledwie zobaczył 
żyłę, kiedy wykrzyknął: “Jest 
to źródło!”

“Pan Hyde znajduje się obe­
cnie w drodze do Monrteal dla 
doniesienia o tem odkry­
ciu. W przeciągu jednego roku 
będziemy mieli na miejscu ma­
szyny kruszące, tak że damy 
zatrudnienie 500 ludziom.

“W dodatku do “matczynej 
żyły”, którą ja odkryłem a 
która wiem napewno jest ba­
jecznie bogatą, zrobiłem apli- 
kacyą do rządu kanadyjskiego 
o ośm mil łożyska rzeki Klon­
dike. Jeźli ta aplikacya zo 
stanie przyjętą, to moja kom­
pania sprowadzi i ustawi ko­
sztowną maszyneryą hydrau­
liczną. Łożysko rzeki Klon­
dike jest literalnie jedną masą 
mąki złotej, którą można wy­
dobyć z małym kosztem i nieco 
energii.”

** * 
Przyjechali ze złotem z Klondike.
W sobotę przyjechało do 

Chicago trzech klondikierów: 
E. J. Short, C. Niebur i dr. 
A. E. Willis. Pierwsi dwaj są 
górnikami i przywieźli ze sobą 
“nuggets”, prószę złote, oraz 
bankowe drafty, co razem 
wszystko reprezentuje rezultat 
ich pracy w Alasce. Zaś dr. 
Willis jest reprezentantem gór­
ników w krainie Klondike 
i został wybrany na stawienie 
się przed kanadyjskim parla­
mentem dla wyjednania zmiany 
w ustawodawstwie górniczem. 
Wszyscy troje stanęli w Audi­
torium hotelu.

Pierwsi dwaj wyjechali z Daw­
son City 12 grudnia i towa­
rzyszył im Carl Hunt. Wzięli 
ze sobą, jako owoce pracy 
nad Bonanza strumykiem, 154
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A. Wojtkowiak,
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11.

14.
15.
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o nas złe wyobrażenie wobec 
ludu amerykańskiego!

W imieniu Tow. T. Koś­
ciuszki:

Wł. Pacholski, Wojciech 
Stefański,

Komitet do wypracowania 
rezolucyi.

GAYLORD, Mich., 6 lutego, 1898, 
Szan. Red. “Gazety Polskiej!” 
Upraszamy umieścić tych kilka 

wierszy o naszej kolonii w Gaylord,

NATRONA, PA., 23 stycz., 1898.
Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę umieścić w szpaltach 
swej gazety parę słów, które tu kre­
ślę. ,

Towarzystwo bratniej pomocy 
Św. Józefa, Opiekuna Dzieciątka Je­
zus, zostało założone dnia 12 Gru­
dnia 1893 r. i prowadzi się w jak 
najlepszym porządku aż do tego 
czasu. Członkowie w tem Towa 
rzystwie są sami Polacy z pod 2 ch 
zaborów, którzy żyją w jedności i 
zgodzie braterskiej. Mamy też wła­
sny polski Kośctół, żyjerny w przy­
jaźni z czcigodnym naszym pro­
boszczem, Ks. Łojkiem; jest to gor 
liwy Kapłan, wypełnia swój obo­
wiązek, jak na Polskiego kapłana 
przystoi.

Dodać też należy, że teraz ma­
my dzielnego organistę — zarazem 
nauczyciela — z którego całkowita 
parafii, z wyjątkiem kilku sokrćw, 
jest zadowolona.

Dajmy im pokój, Kochani Bra­
cia, bo wiecie, że w żadnej para­
fii bez nich obejść się nie może; 
żyjmy tylko w zgodzie i jedności, 
a Pan Bóg nam dopomoże, nie- 
zważajmy na nich, oni nam żad­
nej szkody nie zrobią — bo przyj 
dzie taki czas, że raz przejrzą i 
będą tego żałowali.

Dnia 12 Grudnia roku 97 To­
warzystwo miało swe roczne posie­
dzenie, które zakończyło się obra­
niem nowej administracyi na rok 
bieżący. Do Zarządu zostali wy­
brani następujący Członkowie: 
Jakób Sosiński, prezydent; Michał 
Bloch, vice-prezydent; Jan W. Le 
wandowski, sekretarz; Jan Kronko 
wski i Piotr Kusiewicz: opiekuno­
wie kasy; Stanisław Lapczyński, 
marszałek; Franciszek Słomkowski, 
oddźwierny; Marciu Grzegorzewski, 
vice sekretarz; Antoni Bolewicz, ka- 
syer; Tomasz Leśniewski, chorąży 
kościelny; Franciszek Nowicki i 
Wawrzyn Głogowski: (do sznurów); 
Roman Jasiecki, do chorągwi kra­
jowej; Stanisław Płocki, Franci­
szek Klukaszewski, Walenty Ru 
siewicz, Marceli Gorgolewski, Jó­
zef Szymkowiak i Antoni Słomkow- 
ski — na opiekunów do chorych.

Wszelkie listy adresować proszę: 
Jan Lewandowski,

L. B. 96 Natrona, Pa.

4.
5.

w Stanie Michigan, albowiem o nas 
tu bardzo rzadko jest wzmianka, 
a przecież my tutaj żyjerny i nie 
zapominamy o naszej ojczyźnie i o 
przodkach naszych. Oto za stara­
niem naszego ks. proboszcza Sko­
rego był urządzony obchód 351etniej 
rocznicy powstania Styczniowego, 
lecz pomimo najlepszej chęci nie 
mógł się odbyć, bo straszna była 
kurzawa i obchód dopiero odbył 
się 3C stycznia przy licznym udziale 
publiczności. Program obchodu był 
następującym:

1. Otwarcie obchodu przez ks. 
proboszcza, który powitał zebra­
nych i powołał na sekretarza 
niżej podpisanego. 
Śpiew Bracia Rocznica. 
Mowa ks. proboszcza o prze­

biegu powstania. 
Śpiew chóru: Orzeł Biały. 
Deklamacya Jana Bławatt: 
Wspomnienie rannego z r.1863. 
Deklamacya p. Świątek: 

O strzelcach.
Śpiew dzieci szkolnych. Czego 
bracia w kącie siedzieć.
Deklamacya dziewcząt panien 
M. Drew i Kierczyńskiej: 

Wygnańcy.
Deklamacya p Z Merkiel: 

Sto lat niewoli.
Śpiew dzieci: Polak nie sługa. 
Deklamacya p. M. Bławatt: 

Dawniej inaczej bywało. 
Deklamacya p. Szymańskiego: 

O Bartoszu.
Śpiew dzieci: Jak wspaniała 

nasza Polska.
Zakończenie przez ks. prób. 
Zaśpiewano wspólnie: Boże 

coś Polskę. 
16. Przedstawienie teatrzyku: 

“Sos wdowy”, w którym występo­
wali J. Borowiak, F. Wojtkowiak, 

' ' ‘ , Amborski, Na­
wrocki, Piwiński i panny: Dyp- 
czyń.ka, Jaruzeł, Amborska, Bła­
watt, Żyehlińska, Merkiel, Biele- 
jewska, Kolassa.

Amatorzy i amatorki znakomicie 
się wywiązali ze swych ról, po­
mimo iż wszyscyzmy z farmów a 
nie w dużem muście.

Za wszystkie trudy i prace bar­
dzo dziękujemy ks. proboszczowi, 
oraz śpiewakom, amatorom i de- 
klamatorom zasełamy “Bóg zapłać”.

Miejscowość Gaylord leży na pół 
drogi pomiędzy Bay City i Macki­
naw, nad “Michigaa Central” ko 
leją i ma od 12 do 15 set mie­
szkańców, lecz za to jest dużo na­
około farmerów. Gaylord podnosi 
się znacznie, bo zaczynają budo­
wać tutaj fabryki i są już 3 a na 
wiosnę ma być więcej pobudowa­
nych.

Nas Polaków jest na 200 fami- 
lij i naj • ięcej każdy jest na swojej 
farmie, bo na gruncie czuje się 
szczęśliwym to jest swoim panem. 
M»my tutaj polski kościół, pleba­
nią, szkołę, kilka lotów przy szko­
le i utrzymujemy stale ksiadza na-

Wlbny KS

Jest to kapłan o światowej re- 
putacyi, mąż geniuszu i zadzi­
wiających uleczeń. Wyksz­
tałcenie odebrał u księży 
ś. Krzyża wNotre Damę, 
Ind. Po ukończeniu 
nauki, tj. gradno- 
waniu, został pro­
fesorem w Kol- 

leginrn św. Józefa, w Dubuque, 
Iowa, pod najprzew. ks. ar­

cybiskupem Hennessey.

Następnie powrócił do swego ro­
dzinnego miasta i nauczał w najpier­
wszej akademii w mieście. Ponieważ 
pragnął bardzo dalej studyować, zgło­
sił się do najp. arcybiskupa Feehan 
w Chicago i wstąpił do seminaryutn 
St. Francis, a po trzech latach 
został wyświęcony na kapłana przez 
najprzew. arcybiskupa Heiss w Mil­
waukee i pierwszą Mszą św. odpra­
wił w kościele św. Bernarda w Water­
town, Wis., w niedzielę d. 4 lipca, 
1886. r. Najprzew. ks. W. Corby, 
C. S. C., były prowincyał Za­
konu Św. Krzyża, miał kazanie 
na tej pierwszej jego Mszy świę­
tej. Po krótkich wakacyach za­
mianowanym został do kościoła 
św. Cecylii, w Chicago, gdzie pełnił 
obowiązki kapłańskie przez wiele 
lat. W tym czasie okazywał wielką 
gorliwość przy pielęgnowaniu cho­
rych i starców. Przez wiele lat

. BKOOKS
brał wielki udział w podniesieniu 
katolickiego Stowarzyszenia Leśni­
czych. Podczas pełnienia obowiąz­
ków kapłańskich, często natrafił 
na wielu ludzi, których odwiedzał, 
bardzo ubogich i bezradnych, nie 
będących w etanie doktorów opła 
cać. Zatem we wielu przypadkach 
zmuszony był w praktyce zastó- 
sować swoją znajomość medycyny, 
tak jako kapłan jak i jako aptekarz.

Dzisiaj, podobnie jak śp. ks. 
Kneipp, jest on znany w Ameryce 
i Europie z leczenia chorych. Od­
wiedza wiele z naszych pierwszych 
szpitali i ma przy sobie niektórych 
sławnych lekarzy, którzy codziennie 
odwiedzają jego Instytut Medyczny. 
Choroby wszelkie są traktowane 
i wyleczane. W czasie minionego 
roku jego pacyenci i listy przeno­
siły liczbę 4500, i to zawierało 
wszelkie choroby. Dzisiaj, tysiące 
byłoby w domu dla biednych lub 
w grobie, gdyby nie jego dobra 
praca. Przeto jeźliście chorzy, przy 
bądźcie lub napiszcie, załączając 
znaczek na odpis. Nie mam żadnych 
agentów. Wszystkie lekarstwa jeźli 
mają być prawdziwemi, są wyse- 
łane wprost z mego domu medy- 
cynowego w Chicago.

KS. BROOKS,
1548 Milwaukee ave-, Chicago, His.
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troił. Konsul przysłał przytem 
ciekawe dane celne, według 
których widzieć można, że skła­
dy napełniają się towarami i 
wyrobami amerykańskiemi a 
które rugują z rynków na 
całej linii towary niemieckie 

angielskie.

Tylko do 15 Marca przyjmo­
wać się będzie

JEDNEGO DOLARA 
na Tygodnik Powieściowo-Nau- 
kowy. Po 15 Marcu kosztować 
będzie DWA DOLARY.
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Tajne układy rządu naszego z rewo­
lucjonistami bubańskimi o ku­

pienie pokoju i niezależności 
Kuby.

Wasington, C. D., 
iutego. — Obecnie w toku 
sekretne rokowania pomiędzy 
Wydziałem Stanu a rewolu 
cyonistami kubańskimi w celu 
zakończenia wojny na pod­
stawie finansowej, która ma 
być później załatwioną. Pre 
zydent McKinley nie uznał 
jeszcze rewolucyonistów ku­
bańskich jako stronę wojującą, 
zatem nie może z nim trak­
tować otwarcie, lecz że toczą 
się układy tajne — o tem nie 
ma żadnej wątpliwości. A 
układy te są, że Kubańczycy 
zobowiązują się zapłacić Hisz­
panii za swoją niezależność 
pewną sumę pieniędzy a za­
płacenie tej sumy zagwaran­
tują Stany Zjednoczone. Za tę 
gwarancyę Stany Zjednoczone 
mają objąć kontrolę nad cłami
1 finansami Kuby.

Wojsko zostanie wysłane do Alaski, 
nad Yukon.

Washington, D. C.,
2 lutego. W Wydziale Wojny 
obiega wieść, że dwa pułki 
wojska zostaną posłane do 
krainy nad Yukonowej, skoro 
tylko lody puszczą na wiosnę. 
Wydział pojmuje, że bandy 
prawo-łamiących ludzi będą 
się tam znajdowały wzdłuż 
wielkiej tej rzeki i że konie­
czną potrzebą będzie mieć tam 
od 500 do 1000 żołnierzy dla 
obrony spokojnych obywateli.
Wygląda jak gdyby naprawdę miało 

przyjść do woj ay z Hiszpanią.
Washington, D. C.,

4 lutego. — Znów obiegają 
pogłoski, że bądź co bądź, 
przyjdzie do starcia się zbroj­
nego Stanów Zjednoczonych 
z Hiszpanią — a wieści te są 
tem prawdopodobniejszemi, że 
okręty wojenne obydwu państw 
wykonują pewne wielozna- 
czące ruchy. Nasza północno­
atlantycka eskadra, obecnie 
skoncentrowana niedalekoTor 
tugas, blizko wybrzeży Flo- 
ridy, w przyszłym tygodniu 
wykonywać będzie ewolucye 
morskie, tj. manewry okrę­
towe na wodzie i z tego po­
wodu cała flota tej eskadry 
popłynie do północno zacho­
dnich wybrzeży Kuby.

Pancernik krążownik “Broo­
klyn” wypłynął z New York 
zatoki do wód Zachodnio- 
Indyjskich i w Hampton Roads 
zatrzyma się po ładunek węgli. 
“Brooklyn” jest jednym z naj­
wspanialszych okrętów naszej 
marynarki i ma uzbrojenie 
szczególnie stósowne do dzia­
łalności tak przeciw statkom 
wojennym jak przeciw forty- 
fikacyom.

Z drugiej strony wszystko 
pokazuje, że Hiszpania stara 
się skoncentrować swoją flotę 
w wodach Zachodnio-Indyj- 
skich. Płynie już Vizcaya rze 
komo po przyjacielskiej wi­
zycie do portu New Yorku.

Dzisiaj w Wydziale Stanu 
odebrano depesze kablowe, 
donoszące, że parowiec pasa­
żerski “Ciudad Cadiz,” który 
miał wypłynąć z Barcelony, 
został przez rząd hiszpański 
wstrzymany i pasażerom, którzy 
zapłacili za przewóz, pieniądze 
zostały powrócone. Parowiec 
ten natychmiast zostanie uzbro­
jonym i przysposobionym do 
porządku wojennego i będzie 
jako eskorta dla flotyli tor- 
pedosowej, która niebawem 
wypłynie do wód kubańskich.

W kołach marynarkowych 
tutaj przyznawają, że ruchy te 
obydwu państw oznaczają, iż 
obydwa narody robią przy­
gotowania na możliwy konflikt.

Nasz wielki handel z Chinami. 
Washington, D. C.,

5 lutego. — W codziennych 
raportach konsularnych, dzisiaj 
znajduje się jeden od konsula 
amerykańskiego Fowler’a w 
Chefoo, który podaje opis 
terytoryum Kiao-Czou zatoki, 
zajętego przez Niemcy. Kon­
sul podaje, iż nie wierzy w 
raporty chińskie, że Niemcy 
chcą zająć całą prowincyą 
Szan Tung, lecz gdyby to 
prawdą być miało, toby dla 
handlu Stanów Zjednoczonych 
było okropną stratą, ponie­
waż handel nasz tam się w 
minionych trzech latach po-

Chce regulować małżeństwa.

CLEVELAND. O., 3 lut. 
Poseł Parker, z naszego po­
wiatu, przeprowadził bil, któ­
ry poda w przyszłym tygod­
niu w Stanowem ciele prawo- 
dawczem, który to bil okreś­
lać będzie: kto może, a kto 
nie może zawierać związków 
małżeńskich. Bil ten, jak o- 
becnie jest wypisany, ustana­
wia Stanową komisyę z trzech 
egzaminatorów, naznaczonych 
przez gubernatora, oraz będzie 
zamianowaną komisya w każ­
dym powiecie przez Sąd O 
piekuńczy. Oboje aplikanci po 
licencyę ślubną będą musieli 
poddać się fizycznemu i urny 
słowemu zbadaniu przez ko 
misyę w tym powiecie, w któ­
rym staną do ołtarza hymenu.

Egzaminacya tyczyć się bę­
dzie rzeczy następujących: Czy 
zgłaszająca się osoba ma sil 
ną skłonność do dziedziczne­
go obłąkania, do nałogowego 
pijaństwa; czy ma rekord kry­
minalny, skłonność do zbrod­
ni lub do popędów kryminal­
nych, umysłowych, lub cho 
rób fizycznych, które mogły­
by zostać przeniesione na po­
tomstwo. Posiadanie jednej z 
tych chorób lub dziedzicznej 
nieudolności, stanowić będzie 
przeszkodę do prawa zawar­
cia małżeństwa. Każda para 
złożyć będzie musiala $5, któ­
ra to kwota będzie dla komi­
sy! egzaminującej przeznaczo­
ną. W przypadku, gdyby a- 
plikanci nie byli zadowoleni z 
decyzyi egzaminującej komi- 
syi, będą mieli przywilej ape­
lować do Stanowej komisyi, 
za co będą musieli jednakże 
zapłacić tejże $25.

Parker utrzymuje, że jedy­
nie ten sposób położy koniec 
zatrważającemu powiększaniu 
się obłąkania, zbrodni i sto 
pniowemu upadkowi ludzkiej 
rodziny z punktu fizycznego. 
Spodziewa się poparcia leka­
rzy całego Stanu w swych u 
siłowaniach przeprowadzenia 
tego bilu.

Kaznodzieja będzie konduktorem.
PAXTON. ILLS., 2 lut. — 

Ks. J. A. Thome, w Loda, 
w powiecie Iruquois, zrezy­
gnował z duszpasterstwa w 
kościele kongregacyonalnym, 
ponieważ przyjmie posadę kon­
duktora Pullman wagonu w 
kompanii “Illinois & Central” 
kolei.
Wielka wysełka okowity do Niemiec.

PEORIA, ILLS., 2 lut. — 
W tych dniach wysłanych zo­
stanie 500 beczek alkoholu do 
Hamburga, do Niemiec. Bę­
dzie to pierwsza wysełka z 
obstalunku na 2,000 beczek, 
które zostały zamówione z Nie 
mieć; wysłane będą w par- 
tyach po 500 sztuk.

Niedopisanie urodzaju kar 
tofli w Niemczech jest poda­
wane jako przyczyna niezwy­
kłego tego zamówienia. Niem­
cy są przodującym krajem w 
dystylowaniu alkoholu, lecz nie­
urodzaj kartofli zniewolił do 
importowania okowity. Przez 
6 do 8 lat ubiegłych, wódki 
niemieckie wyrugowały wódki 
amerykańskie z rynku świa­
towego; tego jednak roku 
Niemcy na własny użytek są 
zmuszone kupować w Ame­
ryce.

Wysiano ztąd również wiel­
kie zamówienia okowity do Ja­
ponii dla tamtejszego rządu, a 
użytą będzie na fabrykacyę 
prochu bezdymnego. Na ten 
sam cel wysłała, jak się do­
wiedziano, Globe-Dystylarnia 
w Pekin, Ills. 350 beczek do 
Yokohamy, Japonii.
Balwierz Zanoli procesowanym będzie 

za kradzież.
NEW YORK, 4 lutego. — 

Cyrulik Karol Zanoli, który 
został oskarżony o zamordo­
wanie i otrucie czterech żon 
swych oraz jednego swego 
pomocnika — celem skolekto- 
wania asekuracyi na życie — 
został stawiony przed sądem 
za popełnienie kradzieży. Za-

Cala wina spada na zarząd, 
który dosyć żywności nie przy­
sposobił, i na policyą, która nie 
była dobrze zorganizowana dla 
utrzymania porządku.

Nie było żadnych nieszczęść 
ani przypadków, z wyjątkiem 
że kilkunastu oberwało pałkami 
od rozloszczonych policyantów. 
Tym, którzy rjiieli wziąść wy­
bitny udział w tej uczcie, nie 
dostał się ani jeden kęs mię­
sa lub chleba i ani jeden łyk 
piwa.

Po zjedzeniu wszystkiego, 
tłum rozproszył się po calem 
mieście i okolicy. Nie było 
żadnych przyaresztowań.

Wschodni kapitaliści wykupili wszy­
stkie browarnie w Cleveland, 0.

Cleveland, O., 7 lut. 
— Z New York nadszedł te­
legram, że tam ostatecznie za­
łatwiono sprzedaż wszystkich 
browarów w mieście naszem 
syndykatowi wschodnich ka­
pitalistów. Przepis tytułów wła­
sności na nowych właścicieli 
nastąpi skoro tylko abstrakty 
i inne dokumenta zostaną wy­
robione. Browarze dostaną % 
gotówką, w akcyach gwa­
rantowanych i w akcyach 
zwyczajnych. Ogółem nasi 
browarze dostaną około 5 
milionów dolarów gotówką.

rzut morderstwa i źonobój 
stwa został wykreślonym z pro­
cedury sądowej, albowiem o- 
kręgowy prokurator Gardiner 
uznał z drugiego przeczytania 
raportu profesora Witthaus, 
że nie ma dość dobrego dowo 
du na wytoczenie Zanoliemu 
procesu o morderstwo. Pro 
fesor Witthaus dokonał che­
micznej analizy żołądka Jennie 
Zuhmer, czwartej żony pod- 
sądnego, lecz nie mógł stano 
wczo podać, czy zmarła sta­
ła się ofiarą otrucia — lub nie.

Straszne zawieje śnieżne w Boston i 
okolicy.

BOSTON, MASS., 2 lute­
go. — Ogromna śnieżyca, ja­
kiej nie było od r. 1857, na­
wiedziła wczoraj-miasto nasze 
i okolicę nadbrzeżną. Dzisiaj 
zagodzono 8,000 ludzi do szu­
flowania śniegu z ulic i chod­
ników, aby utrzymać w ruchu 
komunikacyę. Z nadbrzeży do­
noszą o wielkiej liczbie zato­
pionych i rozbitych statków, 
które huragan pognał do roz­
bicia. Jak donoszą telegra­
my, blizko 50 osób postrada­
ło życie w tej burzy i śnieży 
cy, a z tej liczby w samej 
miejscowości Norman’s-Woe 
zginęło 20 osób.

Wszystkie pociągi kolejowe 
się spóźniły. W Portsmouth, 
N. H., pociąg jeden, zdąża­
jący do Boston, zmuszonym 
był stać na torze 13 godzin, 
zanim komutiikacya została z 
powrotem przywróconą.
Dysputa religijna doprowadziła do 

popełnienia szeregu zbrodni.
LITTLE ROCK, ARK., 3 

lutego. — Sol. F. Autrey, far­
mer, wraz z całą rodziną swo 
ją wybrał się wczoraj rychło 
rano odwiedzić swoich sędzi­
wych rodziców, mieszkających 
blizko Mulberry. Wkrótce po 
przybyciu, Autrey pokłócił się 
z rodzicami o sprawy religij 
ne, w czasie której chwycił 
za sztabę żelazną i zabił nią 
ojca, matkę i 10 letniego sy­
na, oraz poranił niebezpiecznie 
żonę i pozostałe troje dzieci, 
z których dwoje nie mają na­
dziei do życia. Żona i naj­
starsza córka, chociaż bardzo 
niebezpiecznie uszkodzone, za­
wiadomić zdołały sąsiadów. 
Gdy ci nadbiegli, znaleźli Au 
trey’a w stanie szalonym, pa­
liły się bowiem na nim rze­
czy, które sam zapalił.
Ułaskawienie dla takiego, który sprze­

niewierzył blizko pół miliona 
dolarów.

PITTSBURG, 3 lutego. — 
Zarządca więzienia E Wright, 
odebrał dzisiaj telegram z Har 
risburga, że Stanowa korni 
sya pardonowa na tajnem ze 
braniu poleciła ułaskawić ma­
jora Williama C. Moreland, 
byłego rzecznika miejskiego, 
wskutek czego gubernator ka­
zał Moreland’a uwolnić. Mo 
reland w d. 29 lipca, 1896, 
został skazany na 3 lata wię­
zienia za sprzeniewierzenie 450 
tysięcy dolarów.

Dostał paraliżu z żucia tytoniu.
ARCOLA, ILLS., 2 lut. — 

Roy Devore, chłopak 14 let 
ni, został ruszony paraliżem 
dzisiaj rano, i jest teraz w bar­
dzo krytycznym stanie. Nad­
miernie żuł tytoń i palił pa­
pierosy.
Większy New York chce mieć Wy­

stawę Światową w r. 1901.
ALBANY, N. Y., 3 lut. — 

Stanowy senator McNulty 
podał bil na urządzenie wy­
stawy w mieście New York, 
w r. 1901. Skoro tylko bil 
przejdzie w legislatorze, ko­
misarze mają się jak najprę 
dzej zebrać w New-York-Ci 
ty i nakreślić plany na wy­
stawę, która ma być tak ol 
brzymią, że udział w niej ma 
ją wziąść wystawcy z całego 
świata. Miasto New York ma 
prawo oddać który kol wiek- 
bądź park w obrębie miasta 
na użytek dla wystawy.

Kontroler miasta ma dostar­
czyć funduszów i to przez wy­
danie 4 procentowych “scrip”, 
certyfikatów, nie przenoszą­
cych sumy 5 milionów dola 
rów.
Koleje: ‘‘New-York Central & Hud- 

son-B.iver” i “Lake Shore & Mi­
chigan Southern” — są skon­

solidowane.
NEW YORK, 4 lutego.— 

Na mityngu dyrektorów “New 
York Central & Hudson Ri­
ver R-R. Co.” uchwalono re- 

zolucye, które upoważniają 
wykonawczych urzędników tej 
kompanii kolejowej do wyda­
nia $100,000,000, 3% procen 
towych stuletnich bondów, w 
celu nąbycia akcyj “Lake 
Shore & Michigan - Southern 
R-R. Co.” Tym sposobem od 
miasta New-York do m. Chi­
cago będzie jedna kolej żela­
zna pod nazwą: “New York 
Central”.

Podobno Chauncey M. De­
pew, prezydent tej kolei ma 
zrezygnować, a miejsce jego 
obejmie W. K. Vanderbilt, 
który jest energicznie czyn­
nym w zarządzie olbrzymimi 
majątkami całej rodziny Van 
derbilt.

Sześć bochenków chleba’za 1 cent.
PHILADELLPHIA, Pa„ 

4 lutego. — Chociaż pszenica 
kosztuje $1.05 buszel, to prze­
cież mamy dwóch byznesi- 
stów, toczących wojnę kon 
kurencyjną, którzy sprzedają 
6 bochenków chleba za 1 cent. 
“Wojna” ta wre w okolicy 
Germantown i Susquehanna 
avenues. Rozpoczął ją pier 
wszy grosernik, który wywie­
sił plakat, iż sprzedawać bę 
dzie 4 bochenki chleba za 5 
centów. Naprzeciwko tego 
grosernika prowadzi byznes 
pewien herbaciarz — i ten tak­
że przy tem sprzedaje chleb. 
Wywiesił on wkrótce plakat 
z wielkimi napisami o czar­
nych literach, że u niego do 
stać można 6 bochenków za
1 nikła, tj. za 5 centów. Ze­
wsząd tedy ludzie poczęli się 
tłoczyć do składu herbaty po 
chleb. To rozgniewało gro­
sernika do żywego, i napis 
swój zmienił, zniżając cenę do
2 bochenków za 1 cent. Pu­
bliczność zwróciła się po chleb 
do niego, lecz wkrótce her­
baciarz ogłosił, że sprzedawać 
będzię 4 bochenki za 1 cent.

“Sześć bochenków chleba 
za 1 cent” brzmiał plakat wy 
wieszony kilka godzin później. 
Naturalnie, herbaciarz wywie­
sił taki sam plakat. Ze spo­
sobności tej skorzystała pub 
liczność kupująca chleb, i ca 
le tłumy poczęły przybiegać 
po tani chleb z beczkami i wóz­
kami dziecinnymi. Setki fa 
milij w sąsiedztwie nakupiło 
sobie sporo chleba na zapas. 
Najtańsze ceny chleba były w 
poniedziałek; we wtorek już 
nieco podrożały, a wczoraj ce 
ny w obu miejscach były: 5 c. 
za 4 bochenki. Na tem po­
zostanie pewno przez czas nie­
jaki, chyba że “wojna” odno­
wa wybuchnie. Chleb jest 
wyborny i kosztuje hurtownie 
1% centa za bochenek. Obli 
czono, że obydwaj rywale 
sprzedali najmniej 20,000 bo­
chenków chleba, a piekarz, 
który ich zaopatruje w chleb, 
zmuszony byl podwoić liczbę 
swych robotników i pędzić przy 
tem piekarnię dniem i nocą.
Lokomotywy dla krajów cudzoziem­

skich.
PHILADELLPHIA, Pa. 

4 lutego. — Brytyjski paro­
wiec “Majestic” zagodzonym 
został na przewiezienie 22 lo­
komotyw i ładunek “ogólne 
go frachtu” z tutejszego por­
tu dla rządu finlandskiego. Lo­
komotywy zostają wysełane 
przez “Baldwin - Locomotive - 
Works”, i składają się z 10 
pasażerskich i 12 frachtowych.

W fabrykach Baldwin kom 
panii obecnie budują loko­
motywy dla Norwegii, Japo 
nii, Afryki i dla innych kra­
jów, które do tego czasu za- 
kupowały lokomotywy w in­
nych miejscach.

Ospa w Stanach Południowych.
CHATTANOOGA, TENN. 

4 lutego. — Raporty odebra 
ne dzisiaj wykazują, że ospa 
coraz to bardziej się rozszerza 
w tej sekcyi, i obliczono, że 
jest najmniej 1,000 przypad­
ków ospy w północnej Geor­
gii, w Tennessee, North-Ca- 
rolinie, południowem Kentu­
cky i Vlrginii. Dzisiaj donie­
siono o kilku nowych przy­
padkach w powiecie Barton, 
w Stanie Georgia, i jest tam 
ogółem 250 przypadków os­
py. Zaraza ta pokazała się 
w Troy, Anniston i Hartzell, 
w Alabamie, wywołując wielki 
popłoch w górniczych okrę­
gach w wschodniem Tennes­
see. Dr. Allbright, członek 
Stanowego Wydziału Zdro­
wia oznajmił, iż jedynie hur-

Japończycy w znacznej liczbie przyja- 
dą do Alaski poszukiwać złoto. 
San Francisco, Cal., 

7 lutego. — Japonia zamie­
rza wtargnąć do Klondike. 
Oto jest zbieraną liczba 5,000 
zdrowych i silnych robotni­
ków-Japończyków, która w 
przeciągu jednego miesiąca 
znajdować się już będzie w 
Dawson. Jeden z olbrzymich 
parowców kompanii “Nippon 
Yuren Kaisha” przy wiezie tych 
Japończyków, lecz ponieważ 
nie zostaną wysadzeni na ląd 
należący do Stanów Zjedno­
czonych, więc nikt nie będzie 
mógł mówić ani jednego sie­
wa przeciw, chyba żeby opar­
ła się ternu Wielka Brytania. 
Jest obawa, że przyjdzie do 
“wielkich kłopotów” pomiędzy 
białymi a Japończykami, sko­
ro ci ostatni przypłyną i wyj­
dą do Klondike’u.

« **
100 farmerów z powiatu Bęrrien, 

Mich., wyjedzie do Alaski.
New Carlisle, Ind., 7 

lutego. — W poniedziałek 
wyjedzie około 100 farmerów 
z powiatu Berrien do Alaski.

Frank Phiscator, ‘ ‘król
Klondike’owy,” który z powro­
tem wyjechał już do Alaski, 
pozawracał tu wszystkim tar- 
merom głowy swemi opowia­
daniami o wielkich odkryciach, 
tak że wielu farmerów i ogro­
dowych w tymtu okręgu owo­
cowym poprzedawało swoje 
farmy i wybierają się do Alaski.

*Gorączka Klondike’owa w 8t. Louis. 
St. Louis, Mo., 7 lute­

go. — Szaleństwo za Klon 
dike’iem tak objęło St. Louis 
mieszkańców, jak 
kalifornijskie w r. 
dy St. Louis było 
wym punktem dla 
dzi wybierających 
niezmierzone równiny do zie 
mi złota. W ubiegłych 2 mie­
siącach z samego St. Louis 
wyjechało najmniej 1,000 lu­
dzi do Alaski a takich któ- 
rzyby chcieli wyjechać a nie 
mogą dla braku pieniędzy, 
jest najmniej 50,000.

Ceny Targowe.
Chicago, 8go Lutego, 1898. 

Pszenica
Na Maj . . 944—954
Zimowa No. 2 czerwona 98—984

90—92 

No. 1
No. 2
No. 3

Kukurydza, buszel
No. 2 biała
No. 2 żółta

Owies, buszel
No. 2. biały

Żyto, buszel
No. 2.

Jęczmień
Wieprzowina, 100

Smalec, ,
Żeberka, . .

Siemiona, 100 funtów

“ No. 3 “
Latowa

towne szczepienie ospy by­
łoby w stanie zapobiedz roz­
przestrzenianiu się dalszemu 
tej choroby. W wielu miej­
scowościach już zarządzone zo 
stało przymusowe szczepienie 
ospy.

Aktorzy tworzą unią. '
New York, 28 stycz. — 

Nie sami robotnicy mają u- 
nie. W tych dniach 1200 a- 
ktorów, wszyscy — jak oświad 
czyli — oddawający się sztu 
ce dramatycznej, postanowiło 
utworzyć unią pod tytułem 
“Towarzystwo Amerykańskich 
Aktorów”. Podanie o “char­
ter” zostało już wniesionem. 
Głównym celem założenia u- 
nii jest obrona wspólna akto­
rów przeciw zarządcom czyli 
manaźerom. Niedawno temu 
zarządcy teatrów i trup utwo­
rzyli syndykat i dla własnej 
obrony aktorzy postanowili 
założyć unią.
Zgłodniała publiczność sama przemo­

cą zaprosiła się do uczty wiel­
kiej zwanej “barbecue”.

Denver, Colo., 27 stycz. 
— W czasie przygotowywa­
nia walnej uczty “barbecue”, 
urządzanej dla delegatów ho 
dowców bydła w Union Stock- 
Yards (bydłobójniach), ogro­
mna rzesza ludu, zgłodniała i 
zniecierpliwiona powolnością 
kelnerów, rzuciła się naprze 
ciw stołom zbudowanym we 
formie paralelogramu, i po 
przewracała takowe. Tłum 
zerwał wszystkie baryery i 
przegrody i odepchnął na 
stronę policyą stojącą z pał­
kami i milicyą z karabinami 
najeżonymi bagnetami. Lud 
rzucił się do stołów z poży­
wieniem i do dołów w któ­
rych się piekło mięso, do ca­
łych stosów chleba i do o- 
gromnego imbryka z kawą 
zawierającego 300 galonów, 
oraz na piramidę 15 bectek z 
piwem, i po 15 minutach nie 
pozostało nic do zjedzenia i 
do wypicia. Komitet zajmu 
jący się urządzeniem uczty 
pod gołem niebem,“barbecue”, 
przygotował jadła i napitki! 
dla 12,000 osób a tymczasem 
pojawiło się przeszło 30 000 
zgłodniałych ludzi. Najpier- 
wszy oznak tego co się mia­
ło stać dostrzeżono na “Union 
dworcu, 4 mile od miejsca u 
rządzania “barbecue”. Policyą 
dworcowa i miejska wystąpiła 
energicznie ażeby powstrzy­
mać szybki pochód zgłodnia 
łych, lecz została bez żadnej 
ceremonii odepchniętą na stro­
nę. Trzeba było powołać po­
licyą ze stacyi centralnej. Za­
nim ta mogła pewien oddział 
powstrzymać, już około 15,000 
ludzi biegło do “barbecue”. 
Około 2 godziny przybyło i 
przyjechało około 30.000 lu­
dzi a nowi przybysze wciąż 
powiększali ogromny tłum. 
Całe zebranie nareszcie wyszło 
z pod kontroli porządku. Po­
częli się ludzie tu i owdzie 
niecierpliwić nad zwłoką w 
przygotowaniu uczty, aż nare 
szcie niecierpliwość ogarnęła 
wszystkich i cały tłum hurmem 
rzucił się do stołów. Było to 
około g. 3 ciej. Ludz e obie­
gli stoły tak gęsto jak muchy 
słodycz. W natłoku stoły wszy­
stkie zostały powywracane i 
połamane. Policyą była zupeł­
nie bezsilną a milieya tak sa­
mo nie mogła nic uczynić. 
Żołnierze, policyanci, kelne 
rzy, komitetowi, i inni krząta­
jący się przy urządzaniu 
“barbecue”, zostali zalewem 
tłumu zupełnie odepchnięci na 
stronę. W kwadransie, cokol 
wiek było do zjedzenia i do 
wypicia, znikło w ustach zgło 
dniałych ludzi, którzy rozdzie­
rali i zjadali nawet niedopie­
czone ćwierci wołu. W jednem 
miejscu widziano jak pól tuzi­
na ludzi obgryzywało jednę 
wielką kość z mięsa. W innem 
widziano uchodzących ze sztu­
kami gorącego mięsa owinię- 
temi w słomie, z obawy aby 
im kto nie wydarł. Kobiety i 
dzieci porówno z mężczyzna­
mi łakomo zajadali, trzymając 
w jednej ręce kawał mięsa lub 
kość z mięsem a w drugiej 
odłam bochenka chleba. Po 
15 minutach był koniec “bar­
becue”, który anonsowanym 
był od trzech miesięcy ja 
ko największy “barbecue” na 
Zachodzie, a który tak bez­
wstydnie się zakończył ku 
hańbie naszego miasta i lu­
dności.

funtów złotego prószą i “nug­
gets”, oraz draft bankowy na 
$20,000, który dostali za swój 
kłejm nad Bonanza. We dwa 
tygodnie później ten sam klejm 
sprzedanym został za $145,000 
gotówki.

Pan Short jest zdania, że 
na wiosnę wyjdzie we świat 
najmniej $25.000,000 jako “wy­
kopy” zimowe. “Mówię 25 
milionów tylko bo chcę być 
konserwatywnym, lecz nie 
dziwiłbym się gdyby było bliżej 
35 milionów niż 25cm. O tem, 
że są tam bajeczne bogactwa, 
me ma żadnej wątpliwości. 
Wszystko co potrzeba jedynie 
na wydobycie złotych skar­
bów ze zmarzłej ziemi jest 
ludzi i narzędzi.

* * * .
W Chicago, w hotelu Clifton 

house, bawi partya 41 Niem 
ców z New York City, która 
udaje się do Klondike. Po­
nieważ w drodze spalił się 
wagon bagażowy Wabash kolei 
a wraz z nim spaliły się ich 
bagaże i zapasy cenione na 
$15000, więc zmuszeni są 
w Chicago tak długo zabawić, 
aż kompania nie stwierdzi ich 
straty, poczem gdy im szkodę 
wróci, nakupią nowych zapa­
sów i pojadą dalej do Klondike.

* **
Policyanci w Tacoma chcą udać się 

hurmem do Alaski i grożą 
zrezygnowaniem.

Tacoma, Wash., 5 lutego. 
Cała siła policyjna w Tacoma 
grozi zrezygnowaniem gro- 
madnem, jeźli pensye nie zo 
staną podwyższone i że udadzą 
się do Alaski. W Tacoma jest 
taki napływ ludzi udawających 
się do Alaski, że policyą ma 
dwa razy zatrudnienia co 
przedtem, a przedtem nie było 
dosyć policyi na należytą 
obronę miasta. Kilka poli­
cyantów już zrezygnowało. 
Jeden były polieyant, który 
udał się do Alaski, zrobił 
“dobre odkrycie” i jego listy 
tutaj odbierane wprawiają

W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 115 węborów masła, 
sprzedano 159 węborów po 19 c 
funt.

lniane . . , 1.261—1.28
tymotka . 2.25—2.85
koniczyna 5.12

Ospa (bran) . 11.25—11.50
Jarzyny:

Kapusta, beczka 50—75
Cebula buszel 70—1.10
Selera, pęczek 15—25
Redyski, 12 pęczków 25—30
Ogórki, tuzin . 1.75
Kalafiory, crate 2.00—2.25
Grzyby 2 funty - 30—40

Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9
No. 2, “ “ 8

Cielęce No. 1 11
“ No. 2

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,800

funtów 5.35—5.50
Woły Wyborne, 1400 do 1600

funtów 5.00—5.30
Dobre .....' 4.50—4.95
Zwyczajne . . 4.00—4.40

Texaskie byki 3.70—4.40
\ Dobre krowy . . 3.60—4.25

Cielęta .... 4.75—.685
Świnie, 100 funtów:

Wyborne 3.95—4.02J
Zwyczajne . . . 3.82*—3 95
Asortowane, 140 do 190 funtów

3.85—3 90
Biedne 2.65—3.70

Owce, 100 funtów:
Wyborne 4.45—4.65
Zachodnie 4.25—4.55
Jagnięta zwyczajne 4.25—4.75
Wyborne jagnięta 5.50—5.80

Whisky — finished goods on the
basis of $1.19 for highwines.

Mąka: Pszenna zimowa pa-
tent 4.90—5.00

Clears 3 70—3.80
Spring patents 4.90—5.10
Piekarska,worek 196ft. 3.60—3.75
Żytnia miech 2.40—2.60

Masło:
Creamery, funt. 19
Dairy 17
Packing -11

bój, funt 2|—3|
Drób zabity:

Kury funt . . 7—7|
Kaczki 6—8
Indyki . . . . 11—12
Gęsi 5 -8

Owoce:
Banany, pęk 50—1.00
Pomarańcze, case 2.00—2.25
Cytryny, pudło 3.50—3.75
Jabłka, Beczka 2.75—3,50

Ser: Young America . 8j -9
Twins 74-8*
Brick 104 -llf
Szwajcarski , llł-lli
Limburger , . 10J-11

Jaja, tuzin . , 12—15J
Cielęcina:

Wyborna, funt 8J-9J
Dobra 7J-8
Cienka 6—7

Kartofle
Burbanks buszel 58—62
Słodkie kartofle becz. 2.50—3.00

Bób i groch, buszel:
Nowy ... 96—98
Red kidney 125—135
Lima, 100 funtów 3.75—4.00



GAZETA POLSKA,

Pan Tadeusz
CZYLI

OSTATNI ZAJAZD NA LITW.IE.
HISTORYA SZLACHECKA

Z 1811 i 1812 ROKU.

W DWUNASTU KSIĘGACH WIERSZEM
PRZEZ

ADAMA MICKIEWICZA.

(Ciąg dalszy.)
Tu Gerwazy umilknął i łzami się zalał;

Potem rzekł kończąc: ‘‘Moskal już wrota wywalał: 
Bo po śmierci Stolnika stałem bezprzytomnie, 
I nie widziałem, co się działo w około mnie. 
Szczęściem, na odsiecz przyszedł nam Parafianowicz, 
Przywiódłszy Mickiewiczów dwiestu z Horbatowicz, 
Którzy są szlachta liczna i dzielna, człek w człeka, 
A nie nawidzą rodu Sopliców od wieka.

“Tak zginął pan potężny, pobożny i prawy, 
Który miał w domu krzesła, wstęgi i buławy, 
Ojciec włościan, brat szlachty; i nie miał po sobie 
Syna, któryby zemstę poprzysiągł na grobie! 
Ale miał sługi wierne. Ja w krew jego rany 
Obmoczyłem mój rapier, scyzorykiem zwany, 
(Zapewne pan o moim słyszał scyzoryku, 
Sławnym na każdym sejmie, targu i sejmiku), 
Przysiągłem wyszczerbić go na Sopliców karkach; 
Ścigałem ich na sejmach, zajazdach, jarmarkach; 
Dwóch zarąbałem w kłótni, dwóch na pojedynku; 
Jednego podpaliłem w drewnianym budynku, 
Kiedyśmy zajeżdżali z Rymszą Korelicze: 
Upiekł się tam jak piskorz; a tych nie policzę, 
Którym uszy obciąłem. Jeden tylko został, 
Który dotąd odemnie pamiątki nie dostał. 
Rod zoniutki braciszek owego wąsala, 
Żyje dotąd i z swoich bogactw się przechwala, 
Zamku Horeszków tyka swych kopców krawędzią, 
Szanowany w powiecie, ma urząd, jest Sędzią! 
I pan mu zamek oddasz? niecne jego nogi 
Mają krew pana mego zetrzeć z tej podłogi? 
O nie! Póki Gerwazy ma choć za grosz duszy, 
I tyle sił, że jednym małym palcem ruszy, 
Scyzoryk swój, wiszący dotychczas na ścianie, 
Poty Soplica tego zamku nie dostanie!”

— “0! — krzyknął Hrabia, ręce podnosząc do góry — 
Dobre miałem przeczucie, żem lubił te mury! 
Choć nie wiedziałem, że w nich taki skarb się mieści, 
Tyle scen dramatycznych i tyle powieści! 
Skoro zamek mych przodków Soplicom zagrabię, 
Ciebie osadzę w murach jak mego burgrabię; 
Twoja powieść, Gerwazy, zajęła mnie mocno. 
Szkoda, żeś mię nie przywiódł tu w godzinę nocną; 
Udrapowany płaszczem, siadłbym na ruinach, 
A ty byś mi o krwawych rozpowiadał czynach. 
Szkoda, że masz niewielki dar opowiadania! 
Nieraz takie słyszałem i czytam podania; 
W Anglii i w Szkocyi każdy zamek lordów, 
W Niemczech każdy dwór grafów, był teatrem mordów. 
W każdej dawnej, szlachetnej, potężnej rodzinie, 
Jest wieść o jakimś krwawym lub zdradzieckim czynie, 
Po którym zemsta spływa na dziedziców w spadku: 
W Polsce pierwszy raz słyszę o takim wypadku. 
Czuję, że we mnie mężnych krew Horeszków płynie, 
Wiem, co winienem sławie i mojej rodzinie; 
Tak! muszę zerwać wszelkie z Soplicą układy; 
Choćby do pistoletów przyszło lub do szpady! 
Honor każę”... Rzekł, ruszył uroczystym krokiem, 
A Gerwazy szedł z tyłu w milczeniu głębokiem. 
Przed bramą stanął Hrabia, sam do siebie gadał, 
Poglądając na zamek, prędko na koń wsiadał, 
Tak samotną rozmowę kończąc roztargniony: 
“Szkoda, że ten Soplica stary nie ma żony, 
Lub córki pięknej, której ubóstwiałbym wdzięki! 
Kochając i nie mogąc otrzymać jej ręki, 
Nowa by się w powieści zrobiła zawiłość: 
Tu serce, tam powinność — tu zemsta, tam miłość!”

Tak szepcząc spiął ostrogi; koń leciał do dworu, 
Gdy z drugiej strony strzelcy wyjeżdżali z boru. 
Hrabia lubił myśliwstwo, ledwie strzelców zoczył, 
Zapomniawszy o wszystkiem, prosto ku nim skoczył, 
Mijając bramę, ogród, płoty — gdy w zawrocie 
Obejrzał się i konia zatrzymał przy płocie; 
Był sad.

Drzewa owocowe, zasadzone w rzędy, 
Ocieniały szerokie pole; spodem grzędy. 
Tu kapusta, sędziwe schylając łysiny, 
Siedzi i zda się dumać o losach jarzyny; 
Tam plącząc strąki w marchwi zielonej warkoczu, 
Wysmukły bób obraca na nią tysiące oczu; 
ówdzie podnosi złotą kitę kukurudza; 
Gdzieniegdzie otyłego widać brzuch harbuza, 
Który od swej łodygi aż w daleką stronę 
Wtoczył się jak gość, między buraki czerwone.

Grzędy rozcięte miedzą. Na każdym przykopie 
Stoją, jakby na straży, w szeregach konopie — 
Cyprysy jarzyn, ciche, proste i zielone: 
Ich liście i woń służą grzędom za obronę, 
Bo przez ich liście nie śmie przecisnąć się żmija, 
A ich woń gąsienice i owad zabija. 
Dalej maków białawe górują badyle; 
Na nich, myślisz iż rojem usiadły motyle, 
Trzepocąc skrzydełkami, na których się mieni 
Z rozmaitością tęczy blask drogich kamieni: 
Tylą farb żywych, różnych, mak źrenicę mami. 
W środku kwiatów, jak pełnia pomiędzy gwiazdami, 
Krągły słonecznik, licem wielkiem, gorejącem, 
Od wschoda do zachodu kręci się za słońcem.

Pod płotem wązkie, długie, wypukłe pagórki, 
Bez drzew, krzewów i kwiatów: ogród na ogórki. 
Pięknie wyrosły, liściem wielkim, rozłożystym, 
Okryły grzędy, jakby kobiercem fałdzistym. 
Pośrodku szła dziewczyna, w bieliznę ubrana, 
W majowej zieloności tonąc po kolana: 
Z grząd zniżając się w brózdy, zdała się nie stąpać, 
Ale pływać po liściach, w ich barwie się kąpać. 
Słomianym kapeluszem osłoniła głowę, 
Od skroni powiewały dwie wstążki różowe 
I kilka puklów światłych, rozwitych warkoczy;

Każdy może być swoim fotografistą.
Nabądźcie sobie kamerę teraz?

“THE SENIOR” 8J4x4J4

■ C
4

Zdejmowanie fotografij kamerą ma 
wiele korzyści wyższych po nad 
inne różne formy sportu. Zawiera 
w sobie rozrywkę przez cały rok 
czy w domu czy po za domem. 
Jest tak pojedyńczem, że dziecię 
może je dokonywać t. j. kamerę

operować. I jestto przytem zabawa tak “dla starych jak i
młodych.”

CENNIK:

“THE LITTLE PECK” zdejmuje fotografie,
format 2tfx2K

“THE PUCK JUNIOR” *• 44 44 3Hx3X

“THE SENIOR” “ “ 3J4x4M
“THE SPECIAL” « 44 44 4x5

Cena $2.50

8.50
“THE PUCK JUNIOR” 3^x3#

Aparat zawierający kompletne wyposażenie na “rozwijanie” i 
“drukowanie” negatywów ----- Cena $1.75

A Tl U VQO A •

PULASKI CYCLE CO., 522 Noble Str.
C^~ Piszcie po polski Katalog Kołowców.

Na ręku miała koszyk, w dół spuściła oczy, 
Prawą rękę podniosła niby do chwytania, 
Jako dziewczę, gdy rybki w kąpieli ugania 
Bawiące się z jej nóżką, tak ona co chwila 
Z rękami i koszykiem po owoc się schyla, 
Który stopą nadtrąci, lub dostrzeże okiem.

Pan Hrabia, zachwycony tak cudnym widokiem, 
Stał cicho. Słysząc tentent towarzyszów w dali. 
Ręką dał znak, ażeby wstrzymać konie; stali. 
On patrzał z wyciągniętą szyją, jak dziobaty 
Żuraw, zdała od stada gdy odprawia czaty, 
Stojąc na jednej nodze, z czujnemi oczyma, 
I by nie zasnąć, kamień w drugiej nodze trzyma.

Zbudził Hrabiego szelest na plecach i skroni; 
Był to Bernardyn kwestarz Robak, a miał w dłoni 
Podniesione do góry węzłowate sznurki: 
“Ogórków chcesz waść, krzyknął, oto masz ogóiki! 
Wara panie od szkody; na tutejszej grzędzie 
Nie dla waszeci owoc; nic z tego nie będzie”... 
Potem palcem pogroził, kaptura poprawił, 
I odszedł. Hrabia jeszcze chwilę w miejscu bawił, 
Śmiejąc się i klnąc razem tej nagłej przeszkodzie. 
Okiem powrócił w ogród; ale już w ogrodzie 
Nie było jej; mignęła tylko śród okienka 
Jej różowa wstążeczka i biała sukienka. 
Widać na grzędach, jaką przeleciała drogą: 
Bo liść zielony, w biegu potrącony nogą, 
Podnosił się, drżał chwilę, aż się uspokoił, 
Jak woda, którą ptaszek skrzydłami rozkroił. 
A na miejscu, gdzie stała, tylko porzucony 
Koszyk mały z rokity, denkiem wywrócony, 
Pogubiwszy owoce na liściach zawisał 
I śród fali zielonej jeszcze się kołysał.

Po chwili wszędzie było samotnie i głucho. 
Hrabia oczy w dom utkwił i natężył ucho; 
Zawsze dumał, a strzelcy zawsze nieruchomie 
Za nim staji. Aż w cichym i samotnym domie 
Wszczął się naprzód szmer, potem gwar i krzyk wesoły, 
nak w ulu pustym, kiedy weń wlatują pszczoły. 
Był to znak, że wracali goście z polowania, 
I krzątała się służba około śniadania.
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Był to bernardyn kwestarz Robak, a miał w dłoni 
Podniesione do góry węzłowate sznurki: 
“Ogórków chcesz waść, krzyknął, oto masz ogórki!”

Jakoż, po wszystkich izbach panował ruch wielki: 
Roznoszono potrawy, sztućce i butelki.
Mężczyźni, tak jak weszli, w swych zielonych strojach, 
Z talerzami, z szklankami chodząc po pokojach 
Jedli, pili, lub wsparci na okien uszakach, 
Rozprawiali o flintach, chartach i szarakach. 
Podkomorstwo i Sędzia przy stole; a w kątku 
Panny szeptały z sobą; nie było porządku, 
Jaki się przy obiadach i wieczerzach chowa;
Była to w staropolskim domu moda nowa: 
Przy śniadaniach, pan Sędzia, choć nie rad, pozwalał 
Na taki nieporządek, lecz go nie pochwalał.

Różne też były dla dam i mężczyzn potrawy.
Tu roznoszono tace z całą służbą kawy, 
Tace ogromne, w kwiaty ślicznie malowane, 
Na nich kurzące wonnie imbryki blaszane, 
I z porcelany saskiej złote filiżanki; 
Przy każdej garnuszeczek mały do śmietanki. 
Takiej kawy, jak w Polsce, nie ma w żadnym kraju: 
W Polsce, w domu porządnym, z dawnego zwyczaju, 
Jest do robienia kawy osobna niewiasta, 
Nazywa się kawiarka; ta sprowadza z miasta, 
Lub z wicin bierze ziarna w najlepszym gatunku, 
I zna tajne sposoby gotowania trunku, 
Który ma czarność węgla, przejrzystość bursztynu, 
Zapach Mokki i gęstość miodowego płynu, 
Wiadomo, czem dla kawy jest dobra śmietana; 
Na wsi nie trudno o nią: bo kawiarka z rana 
Przystawiwszy imbryki, odwiedza mleczarnie, 
I sama lekko świeży nabiału kwiat garnie 
Do każdej filiżanki w osobny garnuszek, 
Aby każdą z nich ubrać w osobny kożuszek.

Panie starsze już wcześnie wstawszy piły kawę; 
Teraz drugą dla siebie robiły potrawę, 
Z gorącego, śmietaną bielonego piwa, 
W którem twaróg gruzłami posiekany pływa.

Zaś dla mężczyzn wędliny leżą do wyboru: 
Półgęski tłuste, kumpie, skrzydliki ozoru, 
Wszystkie wyborne, wszystkie sposobem domowym 
Uwędzone w kominie dymem jałowcowym; 
W końcu, wniesiono zrazy na ostatnie danie: 
Takie bywało w domu Sędziego śniadanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cena $4.00

$2.00

Pamiątka Ślubu

Długowieczni ludzie.
Jaki jest kres ostatni długości 

życia, trudno oznaczyć. Historya 
nie podaje nam starszego człowieka 
nad 200 lat. — W roku 1847 o- 
głosił dziennik “Tory-Póst”, a za 
nim cała Europa, że najstarszy 
człowek na świecie żył wówczas w 
NowymYorku i liczył 187 lat. Nie 
wiemy, kto jego metrykę oglądał. 
Dotychczas uchodzili za najstarszych: 
Norwegczyk Jakiev, liczący 169 lat, 
i Anglik Parre, mający lat 102. — 
W wieku 18-tym słynęło w Tame- 
swarze małżeństwo, które żyło ze 
sobą 147 lat. Mąż miał 182, żona 
162, obchodzili trzy razy srebrne i 
dwa razy złote wesela. Prawnuk 
ich liczył 24 lat. Zdawałoby się to 
bajecznem, gdyby nam niedawno 
nie przechowano tego faktu szcze­
gółowo, z tem wyjaśnieniem, że 
gubernator Marcy, ku pamięci tej 
osobliwej starości przesłał dworowi 
cesarskoaustryackiemu wizerunki te­
go małżeństwa. — Aktor Noel u- 
marł w Paryżu 1830 r., mając 118 
lat. Był 92 lat aktorem występo­
wał 28,010 razy w teatrze, umierał 
na scenie 1,040 razy, 130 razy grał 
role króla, 620 razy był uczciwym, 
25,000 razy łotrem a zawsze wesoły 
i najlepszego serca. W roku 1705 
żyła w Warszawie przekupka Ewa 
Jankiewiczowa, która miała stragan 
przy Żelaznej bramie. Lat jej nie 
zapamiętano. Wiadomo jednak, że 
miała 20 córek, i wszystkie wyda­
ła za mąż. Na weselu najmłodszej 
było 50 wnuków i wnuczek, a 18 
prawnuków. — W kolonii Felicya- 
nowie w gminie Dłuzyńskiej, po­
wiecie Rawskim, żył w roku 1822, 
Fryderyk Jabkowski mając lat 138. 
Był kawalerem 100 lat. Poczem 
pojął za żonę osobę 50 letnią i 
jeszcze w roku 1822 żyli oboje w 
zupełnem zdrowiu. Był on poru­
cznikiem w wojsku pruskiem. — 
Kiedy król Jagiełło spotkał w lasach 
leśnego, mającego lat 150, zdumiał 
się bardzo nad sędziwością jego 
i zdrowiem, więc zapytał onegoż: 
“Czy chorowałeś kiedy?” „Nigdy, 
Miłościwy panie, odparł leśny, nie 
bawiła u mnie choroba nigdy, bo 
wygody nie miała”!

W Kassel
umarł major Treskow, który uro­
dził się w Radojewie pod Pozna­
niem. Rodzina ta zasługuje się 
pruskiej ojczyźnie od czasu, kiedy 
łaski swoje rozdawał minister Hoym, 
który w zaborze pruskim rządząc, 
nie mniej, nie więcej, tylko 241 dóbr 
wartości ówczesnej 20 stu milionów 
talarów rozdarował swoim ulubień­
com.

Razem „uszczęśliwiła” u- 
kobieta męża swego 32 

z których większa połowa

S. STEINGARD,
807 Milwaukee avenue, Chicago, Ul. 
poleca polskiej Publicznośji swój 

skład
Ruskiego i Tureckiego Tytunlu na 

papierosy.
Ruskie, tureckie i romaite papierosy.
Tytuń do fajki, cygara 1 tabakę do 

zażywania,
ORAZ TUTKI I BIBUŁKI.

Dalej ma na składzie maszynki do 
robienia papierosów, cygarniczki i 
fajki w wielkim wyborze. Tylko u 
nas można dostać prawdziwy ty­
tuń turecki i ruski na papierosy, 
jak również w nalepszym gatunku 
prawdziwą rosyjską herbatę.

Obstalunki z poza miasta załatwia 
się odwrotną pocztą lub expresem.

Aleksandra Chodźko
SŁOWNIK

Polsko-Angielski
i Angielsko-Polski 

potrzebny jest każdemu Po­
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę­
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu Polakowi w

32 dzieci.
Pisma wiedeńskie donoszą, że po­

wiła tam żona woźnicy Schwarza 
trojęta. ~ 
boga ta 
dziećmi, 
żyje.

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 

WŁ. DYNIEWICZa, 
w Chicago, His., 

znajduje się niedawno temu wy­
drukowana mała książeczka w pię­
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie­
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu­
blicznych, pod tytułem:

Ollendorffa
TEOROTYCZNO-PRAKTYCZNA

METODA
nauczenia się czytać, pisać i mówić po 

angielsku w sześciu miesiącach
z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytkn 

Polaków zastósowana

Gramatyki (Tom 1) Klacz. (Tom II) 
czyli tłómaczenia zadafi, listów, anegdot opisów, 

i powieści w gramatyce zawartych.
Tom I zawiera 404 stron, a Tom II 
obejmuje 128 stronnic.
Cena

w cenie po 50 C. jeden, z 
przesyłką.

AGENTÓW 
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat.

Pieniądze należy przMyhd przez Mosey Order, 
lub w llśole rogiatrowuiym.

Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele I!

Admowad:
J. KWAŚNIEWSKI, 

642 Becher 8tr., Milwaukee, Wis

Liczba studentów.

Uniwersytet berliński liczy w 
półroczu zimowem 5935 studentów. 
Najwięcej słuchaczów jest na wy­
dziale filozoficznym, bo 2150, dalej 
następuje wydział prawniczy z 1984 
słuchaczami, medycyny z 1360, te­
ologiczny z 441. Słuchaczów wo- 
góle jest 10.431, gdyż do uczęszcza­
nia na wykłady uprawnionych jest 
nadto 4436 osób, w tem 172 kobiet. 
Z ogólnej liczby studentów pochodzi 
x Prus 4256, w tem z Poznańskiego 
315. z Prus Zachodnich 224, z Prus 
Wschodnich 143.

Na resztę państw europejskich 
przypada 578 studentów, z samej 
zaś Rosyi 233. Ze wszystkich in­
nych części świata jest na uniwer­
sytecie 278 słuchaczów, których 
przeważna część uczęszcza na wy­
kłady nauk filozoficznych i medy­
cznych; z 208 amerykanów 91 słu­
cha teologii. Z Azji pochodzi 37 
z Afryki 3 studentów.

Niezwykle łagodna tegoroczna zima

Obok „Gazety Polskiej” wyda- 
jemy „Tygodnik Powie­
ściowe Naukowy,” zawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe­
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalctv nam podać 
stary i nowy adres

PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 

KSIĘGARNIA POLSKA.
Skład Ram i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze­
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni* 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 

krajowe Kropidła, Figury św., itd.
Piękne wykonane z fotogra) 

fii portrety kredkowe (crayons- 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00.

Portrety tuszowe po H.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki.

Sprzedaj ę 1 wyselam czy to 
pojedyńczo czy we większej 1- 
lości

Obrazy religij­
ne i Narodowe 
w pięknych kolorach 
olej owane po cenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich.

PRZESYŁKĘ POCZTO­
WĄ OPŁACAM.

RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 
itp. dostarczam po cenach od 
50 C. i wyżej.

Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY

SŁAWNY
Olejek Reumatyczny

PR0CH0WICZA.
E. 207—2nd Str., Winona, Minn 

LEKARSTWO na REUMATYZM 
patentowane 17 Kwietnia, 1888 r. 
Jest tc pomoc na wszelkie boleści 
reumatyczne, w ramionach, łokciach, 
kolanach i wogóle we wszystkich 
zgięciach rąk i nóg, leczy także ból 
głowy, zwany neuralgią.

CENA BUTELKI $1.00.
Tylko do nabycia u mnie, niżej 

podpisanego:
M. J. KOWALEWSKI,

526 E. 3rd Str, Winona, Minn.
(6—8>

Jagu moki, ir esi miletojas gra 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningai 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmntinia Kniginia Lenki- 
8zka Ameriko, anf tokio adreso;

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str.- Chicago, 111

Teraz jest pora
przeczyścić Wasz system I zapobiedz chorobom 
na przyszłość. Ci, którzy cierpią na zatwardze­
nie i na te choroby, które powstawąją z zatwar 
dzenia, Jak:

Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowanie, zgagę, zły smak w 
ustach,boleści w plecach, kon- 
wulsye, bezsenność, nerwo­

wość, błędnicę ltd. ltd.
wadzanego*^ na8zego nowego z Europy epro- 

“Pedicura Czyściciela Krwi.” 
CENA J1.00 BUTELKA,

1 10c. na koszta Ekspresu.

PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE.

Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną

Rozchodnikową Maść
która Jest używana przez lekarzy europejskich 
z dobrem! rezultatami na katar żołądkowy, rany 
z wodnej puchliny, na rany Jakiekolwiekbądz 
gdzie zagnieździło eig zapalenie, ltd. itd.

Cena pudełka $1.00 i 10c. na Ekspres. Adres:

PEDICURA CO.,
31 N .Wright Str., Chicago, Uh.

w Europie przywodzi na pamięć 
podobne, a nawet cieplejsze zimy 
lat dawniejszych. I tak w starych 
kronikach czytamy, że w lutym ro­
ku 1184 drzewa i krzewy miały już 
pączki i pokryte były kwieciem; w 
roku 1289 zbierano w Boże Na­
rodzenie fijołki, a w lutym modrak; 
r. 1572 posiadały drzewa w lutym 
tak wielkie liście, że nie można by­
ło dostrzedz gniazd ptasich; wreszcie 
w 1662 roku nikomu się nie śniło 
w styczniu palić w piecu, w lutym 
kwitły w najlepsze zieleniutkie 
drzewa.

W Hraden,

w Styryi, urządzili Niemcy tamtejsi 
gdy na deszła wieść o ustąpieniu 
hr. Badeniego iluminacyą i detnon- 
stracye uliczne, przyczem tak do­
kazywali iż wojsko musiało wkro 
czyó. Podczas starcia wojska z 
publicznością — zastrrzelił jeden z 
żołnierzy bośniackich niejakiego 
Niemca Rettera. Rodacy jego o- 
krzyczeli zaraz zastrzelonego mę­
czennikiem sprawy niemieckiej i 
wyprawili mu wspaniały pogrzeb 
przyczem strasznie piorunowali na 
Słowian. Z powodu tego pisze ba­
warski “Vaterland”: “W pogrze­
bie zastrzelonego w czasie zaburzeń 
w Hradcu Niemca Rettera, wzięli 
udział burmistrz, rada gminy, wy­
dział krajowy i profesorowie pań­
stwowych i miejskich szkół. W 
ogólności liczyła podobno uroczy­
stość pogrzebowa 50,000 uczestni­
ków. Przypatrzmy się teraz, co to 
był za mąż ten Retter? Otóż Retter 
trudnił się oczyszczeniem okien i 
zapalaniem latarń; kilkakrotnie był 
karany za kradzież — 15 miesięcy 
odsiedział w przymusowym zakła­
dzie robotniczym. Na początku tego 
roku został wydalony z Hradca za 
próżniactwo i wałęsanie się. I w 
pogrzebie takiego ziółka wzięło u- 
roczysty udział całe “niemieckie o- 
bywatelstwo!” Oto bohater zapa­
leńców niemieckich! ;
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TygodnikOPOWIEŚĆ Z POWSTANIA

1863 ROKU

POWIEŚCIOWO-NAUKOWY
Rocznik XII

(przełożył W. Grajnert.)

cała we-

VICK’S SEEDS

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawl&r,
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajany fasolg.

69
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10
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200

nastę-

1897

I znów czerwcowe słońce oblewa swem 
ciepłem uroczy krajobraz cichej, wiejskiej 
ustroni, tak dobrze nam znanej w dawnej 
ziemi czerskiej. Wesele natury widne tu­
taj wszędzie. Ciepły oddech wiosny rozta­
cza dokoła nieprzeparty urok.

We dworze tylko, wewnątrz jego mu­
rów cisza posępna.

Czy stary dwór drzemie, czy taki po­
nury? Czyżby odczuwał ten smutek głębo­
ki, jaki osłania swym dachem jak skrzyd­
łem? Czyżby rozumiał ten życiowy dra­
mat, co lamie się pod nim?

Na łożu, wysuniętem na środek poko­
ju, zmożony chorobą, dogorywa Pobóg. 
Przytomność umysłu nawet na chwilę nie 
podbiegła starca. Spogląda ze spokojem na 
drogą rodzinę, która go okala — błogosła­
wi w duchu. A taka pogoda, taka powaga 
bije z oblicza szanownego starca, że pat­
rząc na niego, pomimowolnie uchyla się 
głowy, by uczcić tę postać.

Schodzi spokojnie do grobu weteran, 
bo wywiązał się chlubnie z przebytego ży­
cia. Nie ma żadnych wyrzutów. Swe obo­
wiązki wypełnił uczciwie — nic nie zanied­
bał i nic nie pominął, by zyskać u Boga 
najwyższą nagrodę, a dobre wspomnienie 
zostawić na ziemi. Czuje, że ostatnia na­
deszła godzina, modli się w duchu za żoną 
i dziećmi. A teraz wznosi wychudłą rękę 
i kreśli znak krzyża nad ich głowami, aż 
ręka opadła jak gdyby bezwładna, west­
chnął głęboko, łza rzewna, ostatnia zawi­
sła na rzęsach i zakończył życie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sędzia w sądzie.
Przed kilku dniami w Londynie 

odbywał się zjazd sędziów pokoju 
z całej Anglji, w celu załatwienia 
pewnych punktów spornych w 
procedurze sądowej. Po ukończo­
nych pracach zjazdu sędziowie 
rozprószyli się po Londynie, aby 
zażyó uciech wielkomiejskich. Do 
jednego z teatrów, dających ope­
retki, wszedł jakiś poważny jego­
mość, który zajął fotel w czwar­
tym rzędzie. Po chwili widz za­
czął zdradzać objawy niezwykłej 
wesołości: powtarzał kuplety za 
śpiewaczkami, zachęcał aktorów do 
wesołości, śmiał się do rozpuku 
itp Publiczność zaczęła zwracać u- 
wagę na wesołego gościa, który 
widocznie był po dobrym obiedzie, 
oblewanym hojnie trunkami wszel­
kiego rodzaju. Wzruszano ramiona­
mi i słuchanoby operatki dalej, 
gdyby nie okoliczność, iż wesoły 
widz wydobył cygaro, a chcąc je 
zapalić, zaczął pocierać zapałkę o... 
ramiona dekoltowanej damy, sie­
dzącej przed nim Zarządzająca 
szatnią zbliżyła się do widza i 
proponowała mu, aby udał się na- 
spoczynek, widz jednak zaczął na­
zywać tę niewiastę “kochaną swo­
ją Kasią” i proponował jej zawar­
cie z nią związku mażeńskiego te­
goż wieczora u najbliższego szery­
fa. Ostatecznie zwrócono się do 
policji, która zbyt wesołego widza 
wyprawiła z teatru. Uformowano 
sprawę sądową o zakłócenie spoko­
ju publicznego. W dni audencji 
następująca zawiązała się w sądzie 
rozprawa. Sędzia. Pańskie nazwi­
sko? — Oskarżony. John White.
— Sędzia. Pańskie stanowisko?
— Oskarżony. Sędzia pokoju. —
Sędzia. A więc kolega! Czekaj 
pan, przesłuchamy świadków. (Po 
przesłuchaniu świadków). Cobyś 
pan zrobił w tego rodzaju spra­
wie z oskarżonym, gdyby świadko­
wie tak zeznawali? — Oskarżony. 
Skazałbym go na funta szterlinga 
kary.------ Sędzia. Dobrze, skazu­
ję przeto pana na funta kary!

Jestto powieść o rozbojach chłopów (mużyków) 
moskiewskich, których nareszcie pokonał car Iwan Gro­
źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, że dostał 
przydotnek “Groźny”.

Książę Srebrny.
Powieść z czasów Iwana Groźnego

HR. TOŁSTOJA.

Z Nowym Rokiem rozpotznie się Rocznik dwunasty “Ty­
godnika Powieściowo-Naukowego”.

W roczniku XII, oprócz innych powieści, dru­
kować się będzie śliczna powieść p. t.

Zaproszenie do przedpłaty na

GBEENEBAIJM SONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Pożyczki na właznożć realną. 
Załatwiają ogólne iprawy bankier­
skie.

o uszy. Błyskawica co 
potwor- 

W prze-

ną PISAŁ

MŚCIGNIEW.

Skład założony w r. 1851.
Henry Schoellkopf, 

— GROSERNIK - 
Hurtowny i drobiazgowy 

232—334 E. Randolph Str.
pomiędzy Franklin i Market uL 

CHICAGO, ILLINOIS.
Sprzedaj e po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,

Ser Bdamski 1 Ser ParmesaŁski, 
Fromage de Brie i ser Roqnefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Llmbnrgskl, 
Brunlwickf salseson.
Salami, Westfalskie szynki.

Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rak 1898 przysełając tyl- 
ko jednego dolara* W którym będzie podawana ta 
śliczna powieść. Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo­
dnik Powieściowo-Naukowy jest potrzebny, abyśmy wiedzieli 
jak się zastósować z drukowaniem piewszvch numerów Tygo­
dnika.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, His.

przewala i warczy ponuro. Podobnie jak 
niedźwiedź, gdy jest wyparty ze swego le­
gowiska, groźnie łyska kłami, ogień pie­
kielnej złości żarzy mu w ślepiach, — tak i 
ta chmura.

Straszna a wspaniała, zbliża się pówo- 
łi, imponuje grozą! Ryk jakiś złowrogi 
słychać już w oddali — grzmot dziwny, głu 
chy, uderza
chwila rozdziera gwałtownie 
ną jej całość — potęguje grozę, 
stworzu cisza. Natura, jak gdyby struchla­
ła, oczekuje z bojaźnią srogiego żywiołu.

Nagle wicher zaryczał. Z szalonym 
impetem porywa, miażdży, niszczy na swej 
drodze. Kłęby kurzu, szarego tumanu wznio­
sły się wysoko — trąba powietrzna zaczęła 
swój piekielny taniec.

Odwieczne drzewa chylą swe korony, 
pod wściekłym naporem, nieledwie dotyka­
ją ziemi. Aż w jednej chwili olbrzymi hu­
ragan znów je zawraca kolosalną silą wprost 
w przeciwną stronę, szamocze ją, szarpie. 
Zdaje się, że bajeczny Tytan uniesiony gnie 
wem pochwycił łeb kudłaty dzikiego 
wulkanu i drze go z wściekłością. Dachy 
budynków zerwane wichurą, pędzą gdzieś 
w przestrzeń. Snopki poszycia latają w po­
wietrzu. Wtem ogień niebieski rozpruł ho­
ryzont z właściwą szybkością, oświecił na 
chwilę czarną, groźną scenę, a jednocześ­
nie grzmot długi, przeciągły, zachuczał zło­
wrogo. Zaczęła się teraz istna kanonada. 
Piorun za piorunem bije na wyścigi, w po­
wietrzu czuć siarkę. Wielki słup ognia o- 
świecił dokoła ten obraz zniszczenia.

Piorun uderzył w poblizką stodołę. Sło­
ma zeschnięta zajęła się raptem, buchnęła 
płomieniem, świeci krwawą łuną. Niepa- 
miętana burza w tych stronach szaleje — zda 
się skończenie świata.

Nareszcie deszcz lunął. Ale z taką si­
łą, jak gdyby pękły niebieskie upusty, spły­
wa na ziemię szerokim strumieniem. Głę­
bokie jeziora wystąpiły nagle; potoki rwą- 
ce szalejącej wody pienią się, huczą, bał­
wanią. Ą błyskawice i ponure grzmoty, 
zda się, ze z podwojoną uderzają mocą.

Wspaniała zaiste muzyka żywiołów na­
tury.

Tak trwało z kwadrans. Powoli uci­
cha. — Burza poszła dalej robić spustosze­
nia, dochodzą już tylko ponure jej ryki, ale 
coraz słabsze, aż słońce wyjrzało, oblało 
swem światłem to pole zniszczenia. Cisza 
poważna. Najlżejszy powiew nie porusza 
liścia. Drzewa jak gdyby przerażone jesz­
cze, stoją milczące, niby zadumane — zdaje 
się, że płaczą.

W itocie! Duże krople deszczu ście­
kają z liści, robią dziwne złudzenie. Woda 
jeszcze szumi, lecz niezadługo, gdzie potok 
bił rwący, teraz żółta piana.

Wtem pyszna tęcza w czarownychjko- 
lorach, objęła swym lukiem niebieskie skle­
pienie, tworząc jak gdyby tryumfalną bra 
mę — godło zbawienia, i świeci wspaniale.

W małe nasze gronko wstąpiła na­
dzieja. Serca zabiły nieznaną pociechą. 
Młodzian z przejęciem ujął rękę Zofii i tu­
ląc do piersi, wymownem spojrzeniem wska­
zał jej ten obraz — przymierze Boga!

M,k<> kartoflany, mąką ryżową, 
Świeże enazone grzyby, papryką, 
S'iemieckle powidła, mak,

wieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone groszki, wiśnie, prnnele, 
Francuzkie Śliwki, (wieże rodzenki. 
Włoskie łazanki (nndle) makarons. 
Najlepszą Vanilla czekolady z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbaty, extrakt mlysny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabaky do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
.wieże siemly waizywowe, ziemie trawy, 
Siemi** dla kanarków, siemie konopniane 
rzepikowe,

»ako i wtzelkie inne towary korzenne
Henry Schoelkopf.

Wywóz jaj z portu petersbuskiego.

W ciągu ostatnich lat dziewięciu 
jedną z największych pozycyj wy­
wozu portu petersburskiego stano­
wiły jaja. Od r. 1893 wywóz tem 
zaczął się zwiększać, gdy bowiem 
w tym roku wynosił 36.603 sztuk 
w r. z. dosięgnął cyfry 145.400 
sztuk. Głównymi spożywcami jaj 
tych są Niemcy i Anglia, następnie 
idą Holandya, Belgia i Dania.

Z Petersburga wywieziono pod­
czas żeglugi 1895—1897 r. 
pujące ilości:

1895 1896
skrzynie 

16.678 
15.534 
1.075

W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonorrhoea f 
i odpływy z moczowych orga- fan 
nów przez SANT AL MIDY ka- (AU 
psułki bez niedogodności.

Co wy na to?
Ofiarujemy Sto Dolarów narody u każdy wy­

padek kataru, który nie dałby sie wyleczyć za 
pomocą Hall’s Catarrh Cure.

F. J. CHBNBY * CO., Toledo, O
My, niżej podpisani, znamy F. J. Cheney od 

15 lat i wierzymy, iż najzupełniej jest honoro­
wym we wszystkich transakcjach handlowych, 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełnić 
wszelkie zobowiązania poczynione przez jego 
firmę.

WEST A TRUAX, aptekarze hartowani, 
Tiledo. O.

WALDING, KINNAN & MARVIN, aptekarze 
hurtowani, Toledo, O.

Hall’s Catarrh Cure zażywa slą zewnętrznie, I 
działa wprost na krew i powierzchnie Śluzowe. 
Świadectwa posyłaj} sig darmo Cena 72c za 
flaszką. Sprzedają wszyscA aptekarze.

FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 

SALOON POLSKI 
531 Noble UL, Chicago, Ilia. 

Doborowe, piwo, wiua, wódki i 
cygaro.

1®“ Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa­
rzyskich.

Narodziny “Większego” New Yorku.
Z nastaniem Nowego Roku “Większy” Naw 

York został wprowadzony do świata Jako peł­
nego wzrostu olbrzym. Zadanie municypalnego 
zarządu w tym tu kraju ma zostać postawione 
do największej próby na najwspanialszej skali. 
W obręb e jego granic znajduje się ludność 
równająca sig liczbie ludności trzynastu naszych 
samodzielnych Stanów w minionym popisie a 
jest tak wielkim, jak którykolwiek z pierwszych 
trzynastu Stanów, gdy Unia została zorganizo­
waną. Zapasy dla życia I zdrowia tego ogro­
mnego tłumu wszystkich narodów i klimatów 
będą nierozwiązaną zagadką, lecz korzystając 
z doświadczenia w sukcesie półwiekowym, ty­
siące cierpiących w New Yorku i gdzieindziej 
mogą być wydartymi z kleszczy tej bolącej do­
legliwości: reumatyzmu, za pomocą, w sam 
czas i systematycznego użycia Hostetter’s Ź - 
ładkowego Bitters’u, który co więcej, jest środ­
kiem powstrzymującym malaryą 1 cierpienia 
nerkowe i ogólnym kuratorem choroby wątroby, 
zatwardzenia, niestrawności, chorowitości, cho­
robliwego bólu głowy i nerwowości. Jest podzi- 
wienia godnym apetyzorem i promotorem snu, 
przyspiesza wy z iro wienie i przeciwdziała na 
dolegliwości wieku.

Z baśni ludowych.

Do dworku, ginącego w zwojach 
dzikiego wina i blupzczu, zapuka­
ła niewiasta blada, sucha, koścista. 
Drzwi otworzyły się i na progu 
stanęła kabieta młoda i piękna, 
jak róża w pełnym rozkwicie.

— Jestem — rzekła niewiasta 
blada. — Wczoraj odeszliście od 
ołtarza i założyliście domowe ogni­
sko. Więc oto jestem, nieubłagana, 
jak czas, a nieunikniona, jak prze­
znaczenie.

— A któż ty jesteś?
— Jestem Troska. Poznasz mnie 

z czasem bliżej. Dziś bawię na 
zamku, którego wieże strzelają pod 
obłoki, jutro w pałacu marmuro­
wym, pojutrze w dworku wiejskim, 
pozajulrze będę w chacie rólnika, 
a i walącej się lepianki nie pomi­
nę. Nie bawię nigdzie długo, bo 
na stałe niktby ze mną nie wytrzy­
mał. Zatruwam chwilę bieżącą, na­
pawam goryczą wspomnienia, na­
sycam zwątpieniem myśl o jutrze i 
idę dalej.

— A nie możesz nas pominąć w 
twoim pochodzie?

— Nie, co najwyżej mogę opóź­
nić przyjście o godzinę. Dajże mi 
kąoik w twoim domku, bo inaczej 
sama wejdę niespotrzeżona, a wte­
dy spostrzeżesz mnie nieprzygoto­
wana i jeszcze smutniej ci będzie 
na świecie.

A piękna kobieta złożyła dłonie 
drobne i prosiła:

— O Trosko, jeżeli inaczej być 
nie może, wejdź i zasiądź u nasze­
go domowego ogniska, przy któ- 
rem od wczoraj było nam tak do­
brze. Ale jeżeli wejdziesz i zasią 
dziesz, błagam, o Trosko oszczę­
dzaj mi męża jak najdłużej. Niech 
nie wie o twojej obecności. Nie 
zatruwaj mu chwili bieżącej, nie 
napawaj goryerą wspomnień i uie 
nasycaj zwątpieniem myśli o jutrze. 
Za to, o Trosko, przysięgam ci, że 
szemrać nie będę, gdy mi spędzać 
zaczniesz sen z powiek i wypędzisz 
spokój z mego istnienia. Błagam 
cię, Trosko, oszczędzaj mi kocha­
nego męża.

A Troska spojrzała na tę kobie 
tę i nic nie mówiąc, odeszła od 
progu dworku, ginącego w zwojach 
dzikiego wina i bluszczu.

Wróci, bo wrócić musi. Ale mo­
że i po raz drugi i trzeci piękna 
kobieta przebłaga ją na czas jakiś 
prośbą taką serdeczną, pełną poświę­
cenia i zapomnienia o siebie? .. .

do Londynu
Hallu
Litt
Rotterdamu 1.393

(.Amsterdamu 3.675
Lubeki
Szczecina
Hamburga
Kopenhagi
Antwerpii

razem skrzyń 72 278 98.582 145.400 
sztuk

108,417.000 147,873 000 218,100.000 
zarub. 2,168.340 2,957.460 4,362.000

Prócz tego wysłano jeszcze w że­
laznych i blaszanych puszkach bia­
łek i żółtek 4.575 pud. w r. 1896 
i 7.389 w r. 1897.

(Ciąg dalszy.)
Doktór bada chorego, a zgnębiona Zo­

fia, wsparta o wezgłowie, patrzy badawczo 
w oblicze lekarza. Chce tam dopatrzeć choć 
trochę nadziei.

Chory niecierpliwie rzuca się na łożu, 
gorączka go pali. Zofia przysłania dłonią 
rozognione czoło, ciśnie je łagodnie. Do­
tknięcie jej ręki działa na chorego jak bal­
sam kojący. Młodzian jak gdyby odczuł 
jej obecność, — uspokaja się, rysy łagod­
nieją, oddycha swobodniej, gorączka opada.

Lekarz skinął głową.
— Tutaj dusza chora — mówi półgło­

sem — a nie organizm. Pani go jedna mo­
żesz uzdrowić! O, gdyby mógł zasnąć... 
Łagodzące środki zalecam jak pierwej.

I wyszedł na palcach.
Zofia, z uczuciem siostry i kochanki 

pielęgnuje chorego bez chwili wytchnienia. 
Kosztem zdrowia własnego chce go wy­
drzeć śmierci.

Generał zachodzi jak może najczęściej 
i podtrzymuje energię zbolałej dziewczyny.

I teraz jest obecny. Siedzi opodal 
przybity nad wyraz i patrzy z boku na tych 
dwoje ludzi z najwyższem współczuciem. 
Lzy smutku szczerego świecą w starca o- 
czach.

— Boże mój! — myśli w duszy. — O 
ileż człowiek czuł by się szczęśliwszym, 
gdyby nie dziwne przesądy światowe. Czło 
wiek stworzony do pola, do lasów, do bez­
względnej swobody. Formy towarzyskie 
niweczą to wszystko, cywilizacya odjęła 
mu wolność, cały urok życia dany mu z 
natury.

I machnął ręką z największą niechę­
cią, jak gdyby się gniewał. Wreszcie, po 
dniach kilku, które zdały się Zofii wieka­
mi katuszy, Gustaw mocno zasnął. Dzie­
wczyna, jak by jej zdjęto z piersi jakiś wiel 
ki ciężar, odetchnęła swobodnie i padła z 
przejęciem u łoża chorego. Dziękczynną, 
gorącą modlitwę, podniosła do Stwórcy.

Gustaw śpi bez przerwy, śpi snem 
tak spokojnym, jak małe niemowlę. Zbu­
dził się nareszcie, odetchnął głęboko, i 
spojrzał przytomnie. Najpierwszy przed­
miot, jaki go uderzył, takiem go przejął nie- 
wymownem szczęściem, że oczom nie wie­
rzy, patrzy uparcie i z pewną obawą, 
aby sennego nie stracić widziadła. Wycią­
gnął rękę, i nerwowym ruchem chce po­
chwycić marę. Ale o dziwo! czuje ją w 
dotknięciu, czuje pulsu bicie, jej cddech go­
rący, anioła wejrzenie!

Więc nie śni już teraz! Widzi swoje 
bożyszcze, swą Zofię najdroższą!

Ale niebawem przyszła rzeczywistość. 
Spostrzegł żal dziewczyny, dojrzał na twa­
rzy przebyte cierpienia, stanęła mu w my­
śli ta bezdenna przepaść, jaka na zawsze 
rozdziela go z Zofią. Zadrżał calem cia­
łem, oczy zaszły mrokiem tłumionej boleś­
ci; lecz siląc się na spokój, ujął ręce Zofii 
i cisnąc je tkliwie, spytał drżącym głosem.

— Czy ty wierzysz w Boga, w Jego 
miłosierdzie?...

A wyczytawszy w jej oczach odpo­
wiedź — mówi dalej z mocą:

— Wysłuchaj mnie uważnie, a potem 
osądź! Prawda!... Nie wyjawiłem dotąd 
mej miłości, lecz, Zofio, wiesz o niej! Ma­
rzyłem o takiem szczęściu, jakie człowieko­
wi nie jest dozwolone i Bóg mnie ukarał, 
— bom ciebie jedną ukochał goręcej, prze­
niósł nad Niego?... Lecz Zofio droga,znam 
twoje uczucia, twą miłość dla kraju, twoje 
przekonania. Dla tego ufam, że mnie nie 
potępisz. Kajdany niewoli ciężą nam na rę­
ku, prawa człowieka zdeptane przemocą, a 
stan zależny, ciężki i okrutny, gniecie na­
szych braci. Chwila zbawienia nadejść mo­
że wkrótce, ale jak prędko, przewidzieć nie 
można. Więc czuwać należy, — obowiąz- 
kiem świętym nasza narodowość! Wielką 
spuściznę wzięliśmy po przodkach, i tę win­
niśmy przekazać następcom. Język, WY' 
znanie, dawne obyczaje, tradyce rodowe, — 
oto nasza dźwignia i siła odporna. Te cno­
ty nas zbawią, zachowają życie chociażby 
duchowe.

Nagle pociemniało na dworze. Widno­
krąg zachmurzony zapowiadał burzę. Chmu- 
a ołowiana, czarna a olbrzymia, pokryła 

horyzont, przyćmiła blask słońca. Płynie 
od zachodu, a raczej tłucze się, bałwani,

Chorwaci w Austryi.
Mało są znane stosunki Chorwa­

tów w Austryi, a że w ostatnim 
czasie zajęto się żywiej Słowiana 
mi, więc powtarzamy tu list Chor­
wata ks. Juraja Biankiniego, za­
mieszczony w krak. “Głosie Na­
rodu.” List brzmi:

Zadar, 20 grudnia. Naród chor 
wacki żyje rozdary na sześć róż­
nych części, rozrzucony w Chorwa- 
cyi, Sławonii, Dalmacyi, Istryi, 
Bośni i Hercegowinie, podległy 
czterem różnym administracyom 
politycznym.

W Chorwacyi i Sławonii są 
jeszcze zachowane ślady dawnej 
niepodległości narodu chorwackie­
go. Ugoda zawarta między Chor- 
waoyą a Węgrami od chwili powi­
tania dualistycznego ustroju Au­
stro-Węgier zapewnia wprawdzie 
tym krainom względny samorząd, 
lecz postanowienia ugody nie by­
wają dotrzymywane, a Madziarzy 
wyzyskując swą liczebną przewa­
gę, zadają narodowi chorwackiemu 
ciężkie ciosy, wydzierając mu jego 
odwieczne prawa. Toczy się też z 
tego powodu bardzo zażarta walka 
między Chorwatami a rządem wę- 
gierskiem, w której Madziarzy po­
stępują z całą, bardzo szorstką bez­
względnością.

W myśl ugody, zawartej między 
Chorwacyą a Węgrami, Dalmacya 
powinna być wcielona do Chorwa­
cyi w imię państwowego prawa 
chorwackiego. Madziarzy sprzeci­
wiają się jednak takiemu zjedno­
czeniu w nadziei, że bez Dalmacyi 
łatwiej zdołają ujarzmić Chorwa­
cyą. W ten sposób Dalmacya po- 
zostaje prowizoryczne w związku 
z Cislitawią, pogrążona w ekono­
micznym zaniedbaniu i ciężko cier­
piąca zarówno w narodowym, jak 
i politycznym kierunku.

Statystyka wykazuje, że Dalma- 
cyą zamieszkują Chorwaci, a tylko 
3 proc, ludności przypada na Wło­
chów, mimo to jednak 
wnętrzna administracya w kraju 
jest włoska, a niedawno rozpoczę­
to nawet wprowadzać do biur rzą­
dowych język niemiecki, jako u- 
rzędowy. A jednak w Dalmacyi nie 
ma ani jednego rodowitego Niem­
ca! Urzędy autonomiczne posługu­
ją się jedynie chorwackim językiem, 
jako urzędowym, podobnież sejm 
krajowy. Chorwackiemi są również 
wszystkie szkoły ludowe i średnie, 
z wyjątkiem tylko włoskiej szkoły 
ludowej i gimnazyum w Zadarze. 
Chorwackie stronnictwo, stojące na 
gruncie chorwackiego prawa pań­
stwowego dąży bezwarunkowo do 
zjednoczenia Dalmacyi z Chorwa­
cyą w imię politycznych i ekono­
micznych interesów.

Losy Chorwatów w Istryi są o 
wiele cięższe. Włosi stanowią tu 
zaledwo jednę trzecią ogółu miesz 
kańoów; mimo to jednak korzysta­
jąc z zagarnięcia przez siebie urzę 
dów i z pomocy rządowej uciskają 
oni większość chorwacką, nie da­
ją jej ani szkół, ani zakładów z 
chorwackim językiem naukowym. 
Istrya szuka również zbawienia w 
zjednoczeniu z innemi krainami 
chorwackiemi, a jeśli system do­
tychczas w niej panujący nie ule­
gnie zmianie, Istrya będzie już w 
krótce gotowa do stania się pro­
wincją włoskiego królestwa.

Chorwaci w Bośni i Hercegowi­
nie pragną również połączenia z 
innemi ziemiami kroackiemi i to 
tem goręcej, że znaczna część Bo­
śni i Hercegowiny wchodziła w 
skład dawnego państwa chorwa­
ckiego, a pierwszy król z narodo­
wej dynastyi chorwackiej był ko­
ronowany na polach Duwania w 
Hercegowinie.

Jedynie tylko narodowe zjedno­
czenie wszystkich Chorwatów mo­
że uratować dla monarchii Bośnię 
Hercegowinę, oraz Istryę przed 
serbskim i włoskim zaborem. Po 
lityczną ideą, która ożywia wszyst­
kich Chorwatów w Chorwacyi, 
Slawoni, Dalmacyi, Istryi i Bośnii 
Hercegowinie, jest dążenie do zje­
dnoczenia wszystkich krain chor­
wackich w jeden niezależny orga­
nizm polityczny w monarchii, na 
podstawie chorwackiego prawa pań­
stwowego i narodowej zasady. Do­
prowadzając do takiego zjednocze­
nia, przywiązałaby monarchia do 
siebie Kroatów na zawsze; u jej 
południowych granic powstałoby 
silne przedmurze, jej wpływ na 
półwyspie bałkańskim wzrósłby po 
tężnie, monarchia znalazłaby nowy 
punkt oparcia dla utrzymania ró­
wnowagi wewnętrznej i dałaby po­
łudniowym krainom czynnik kul- 
turnego i ekonomicznego rozwoju, 
uszczęśliwiając równocześnie naród, 
który w jej ciężkich chwilach hi­
storycznych położył największe za­
sługi około jej rozwoju, a nawet i 
bytu!

Ks. Juraj Biankini, 
poseł na Sejm krajowy i do Rady 
państwa.

Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne 

obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te świgta, które pewny dziefi 
w miesiącu maj$.

---- PRZEZ ---- 

KS. PIOTBA SKARGĘ, 
=T0M I i TOM 11= 

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron­
nic wielkiego wyraźnego druku na 

(pięknym papierze.
CENT SĄ NASTĘPUJĄCE:

Oprawne w półskórek ze złotymi ty­
tulikami. 84.00

Oprawne cało w skórę ze złotymi ty­
tulikami » 86.00

Oprawne cało w skórę wyzłacane brze­
gi ze złotymi tytulikami 88.00 

Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne 812.00.

Dzieło powyższe ŻTWOTY ŚWIĘTYCH napisa­
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów świętych jak 
księdza Piotra Skargi.

Dzieło to-powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają­
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
1 zbawiennem poczytaniem. CZ2

DO NABYCIA
m Pierwszą) Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
Chicago, Ills.

THREE RAMBLER ROSES.
White,'Yellow, Crimson, will make a magnificent hedge, beautiful shade A — 1-- I A flnnłtl 

for the piazza, orcharming bed. Constant bloomers ; perfectly hardy. One 11III V ZLII I <r |1TQ 
plant will produce thousands of flowers. These three Climbing Roses delivered IV VVUIU

FREE UPON APPLICATION.
CARDEN AND FLORAL GUIDE. 4

V JL JŁK. kJ The Busy Man’s Catalogue and the Ladies’ Gardener and Adviser. 1 
The only one containing full descriptions and Directions for planting and culture ; so comprehensive, 
condensed, classified and indexed that

HE WHO RUNS MAY READ.
Many illustrations from nature. Colored plates of Sweet Peas, Nasturtiums, Tuberous Begonias, 
Golden Day Lily, Cactus Dahlias, Daybreak Asters. Beautifully embossed cover. 120 large pages 
completely filled with honest illustrations. Vick’s Seed* Never Jtimippoint. *

JAMES VICK’S SONS, ROCHESTER, N. V. 
FREE! (» Vick’s Illustrated Monthly Magazine L,ga*SYty, 
Is a veritable mine of information about Flowers. Vegetables and Fruits, and how to grow and care for them 
successfully. A farm house may be brightened at a slight expense and the grounds made attractive, instead of 
bare and forbidding. The price of VICK’S ILLUSTRATED MONTHLY MAGAZINE is Fifty Cents per year, but if 
you will return this Coupon with six two-cent NtninnM the magazine will be mailed to you regularly 
for six months for trial. Write at once to VICK 1*1 BI.1SH I NG <’<>., RorhrŃter. N. Y.

Dziki człowiek.
W Wiedniu, w szpitalu śledczym 

sądu krajowego pozostaje niezwy­
kły więzień. Ma to być niejaki 
Józef Stypek rodem z Mysłowie, 
uwięziony za włóczęgostwo; pozo­
staje on w szpitalu pod obserwa­
cją psychyatrów.

Człowiek ten ma wygląd prawie 
zwierzęcy — a twarz całą obro­
śniętą włosami, nie mówi, jak lu 
dzie, ale jak gdyby ryczał tak, że 
go trudno zrozumieć. Nie przypo­
mina sobie, jak się nazywa i skąd 
pochodzi, a indentyfikowano go z 
papierów. Mówi tylko oj morder­
stwie, pożarach rubunku.

Księżna złodziejką.
Z Paryża donoszą: Aresztowano 

tu księżnę Trubecką, z domu Gu- 
droj, na żądanie policyi genewskiej, 
gdyż popełniła tam kradzież papie­
rów wartościowych i klejnotów. 
Jest to awanturnica, która raz już 
była wydalona z Francyi.

ST. BOBOWSKI,
Kuśnierz.
Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 
skór. Adres:

St. Bobowski,
Downers Grove, Du Page Co-, Ill.

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSSIEJ
W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
532 Noble Street, ... Chicago, Ills.

Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO:

8 • f

Żywoty Świętych
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Poszukuje mego kolegi Łr kasza Polaka. Po­
chodzi z Galicji, ze wsi Zermoki poczta Mielec; 
przed dwoma laty przebywtł w Buffalo, N. Y. 
Kto by o uim wiedział lun on sam albo jego żo­
na niechaj raczy ml donieś pod adresem: 

Klemens Cymbor, 
Hawk Kun, Clearfield Co., Pa.

POTRZEBA
fg A nawet więcej można za- 

robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszciedo. O. & S. 
Silberman Dep’t. G. P 3, St. Paul, 
Minn- (June 23—98)

It Lc a‘e Mo., a potem m'»ł wyjechać do Min 

^aTSiecb mU

Pnłaekl P: O. B™”” C° ■ Wia

— Żąda $400.000 dla 
rzeki Chicagoskiej. — Z Washingto­
na donoszą, że kongresman chica- 
goski Mann zażąda od komitetu a- 
propryacyjnego (tj. przyznawające- 
go pieniądze na wydatki) 400 ty­
sięcy na ulepszenie rzeki chicago- 
skiej. Poprą go w tern żądaniu 
wszyscy kongresmani chicagoscy, i 
nie ma wątpliwości, że suma ta zo 
stanie w Łych dniach przyznaną.

— Znów nowy olbrzy­
mi trust. — W czwartek inkorporo- 
waną <ostala “Narodowa kompania- 
sucharków” z kapitałem 55 milio­
nów dolarów, która w jedną orga- 
nizacyę zespoliła 140 fabryk su­
charów. Dokumenty inkorporaoyi 
zostały wyrobione w Stanie New- 
Jersey, lecz główna kwatera nowe­
go trustu będzie w Chicago.

— W przedmieściu E- 
vanston w czwartek spalił się koś­
ciół katolicki-niemiecki św. Mikoła 
ja wraz z plebanią. Strata wynosi 
około $25,000. Na miejscu starego 
pobudowanym zostanie wkrótce no­
wy kościoł kosztem $50,000.

— Obywatele naprzeciw 
kompanii ulicznej-elektrycznej. —W 
przedmieściu Oak Park przez kil­
ka dni nie kursowały wagony elek­
tryczne po Lake ul., dla tego, że by- 
znesiści wytoczyli wojnę i zmusili 
kompanię do zatrzymania kursują­
cych wagonów. Gdy spadły wiel­
kie śniegi, kompania wysłała olbrzy­
mie i potężne wagony szuflowe, 
które śnieg z toru zgarnęły i zmio­
tły na stronę, co zablokowało do­
stęp do składów wzdłuż ulicy. By- 
znesiści zaprotestowali przeciw te­
mu i zażądali, aby kompania śnie­
gi wywiozła a nie odrzucała na bo­
ki torów i tamowała dostęp do han 
dlów, a ponieważ protesty nie po­
mogły, więc byznesiści porozumie 
li się i odgarnięty śnieg wyrzucili 
napowrót na obydwa tory, tak, że 
wagony nie mogły kursować.

— Wielki pożar. — W 
sobotę wieczorem spaliła się fabry­
ka żelazna “Vulcan Iron Works”, 
przy ulicach: Milwaukee ave., Clin­
ton ul. i Carroll ave. i w mniej 
niż jednę godzinę czasu fabryka 
była kupą gruzów. Strata wynosi 
$75,000.

— W sobotę późno wie­
czorem, podczas balu w hali North 
Shore Hall, pn. 620 North Clark ul. 
załamała się podłoga i 30 osób u- 
padło do niższego piętra. Z ucze­
stników balu, którzy spadli na dół, 
John Kreese ma złamaną nogę, re­
szta uszła bez szkody tylko wielu 
mocno się przestraszyło.

— Rabusie zabrali się 
do szpitala niemieckiego. — Stróż 
nocny Józef Wilhoff, w szpitalu 
niemieckim no. 754—756 Larrabee 
ul., miał gorącą rozprawę z dwoma 
rabusiami na kurytarzu głównego 
piętra, o 2 g. w niedzielę rano. 
Przyszło do wymienienia 6 strzałów, 
jeden rabuś został postrzelony a 
stróż o mały włos tylko uszedł z 
życiem. Pacyenci szpitalni zostali 
rzuceni w takie poruszenie strzałami 
i zgiełkiem, że potrzeba było go­
dziny czasu zanim porządek i spo­
kój został zaprowadzonym; wielu 
chorych dostało spazmów z prze­
strachu.

Rabusie wtargnęli do izby w któ­
rej znajdują się instrumenta chi­
rurgiczne, na pierwszem piętrze, i 
udało im się wejść za pomocą pod­
ważenia okna. Złoczyńcy szybko 
zebrali różnych instrumentów w 
wartości około $600 do mocnego 
wora. Lecz zamiast ujść tak jak 
wkradli się, rabusie śmiało się pu­
ścili kurytarzem do tylnego wyj­
ścia. Zobaczył ich -stróż nocny, 
zanim doszli do drzwi, i jeden z 
nich bez wymówienia słowa wycią­
gnął rewolwer i strzelił do Wilhoff’a 
mierząc w okolicę serca. Kula je­
dnak tylko stróża zadrasnęła. Wte­
dy Wilhoff wyciągnął swoją broń 
i strzelił do rabusiów, którzy teraz 
zaczęli biedź do drzwi. Wilhoff 
chybił, lecz druga kula trafiła je­
dnego z nich w nogę. Rabuś któ 
ry był nietkniętym jedną ręką por­
wał za rannego towarzysza a pra­
wą począł strzelać do stróża, i po­
mału ciągnąc za sobą rannego, 
zdrowy złoczyńca dotarł do drzwi 
i je jednym zamachem otworzył. 
Stróż na chwilę odskoczył na stro­
nę, lecz gdy rabusie znajdowali się 
za drzwiami, wybiegł i dał jeszcze 
raz ognia w ciemnościach rychłego 
rana. Tymczasem nietrafiony rabuś 
pochwycił w ramiona rannego i 
wkrótce obydwaj zniknęli w uliczce. 
Wór z instrumentami pozostał w 
kurytarzu i tym sposobem szpital 
nie poniósł żadnej szkody mate- 
ryalnej.

— Nieszczęśliwy przy­
padek. W piątek nad wieczorem 
wypadł z saneczków p. Max Reh- 
feld, członek firmy realnośnowej 
“Schwartz & Rehfeld”, która zbu 
dowala polską dzielnicę w okręgu 
Cragin. Stało się to na torze uli­
cznych wagonów blizko nar. South 
port i Webster aves. Przy wypad­
nięciu p. Rehfeld tak mocno ude­
rzył głową o zmarzły śnieg, że cza 
szka rozłupała się i przytem poniósł 
inne uszkodzenia. Do tego zaplątał 
się tak w uprząż, że koń go cią 
gnął blizko blok, zanim go bez 
przytomnego można było uwolnić. 
Koń był silnym i niespokojnym i 
przy szybkiem pędzeniu, saneczki 
wywrócił. Bezprzytomnego p. Reh­
feld zabrano do szpitala Braci Ale- 
ksyanów w ambulansie policyjnym. 
Koń uciekł i dopiero na drugi dzień 
go znaleziono. Saneczki potrzaskały 
się na drobne kawałki, które znaj­
dowały się porozrzucane po całej 
ulicy na więcej niż blok. Jest na­
dzieja, że niebezpieczeństwo nie bę­
dzie groziło życiu p. Rehfeld. Do­
wiedziano się, że p R wyjechał ze 

W. SŁOMINSKA,
679 MILWAUKEE AV.,

CHICAGO, II—I—
Poleca swą trzydziesto-letnią pra­

cownię rozmaitych przyborów koś­
cielnych, jakotez i dla Szan. To­
warzystw jako to: Chorągwie koś­
cielne, Sztandary narodowe arty­
stycznie haftowane złotem i jedwa­
biem, różnego gatunku szarfy, Od­
znaki i Berła marszałkowskie. Pra­
cownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele­
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

Pomknie Błażeja Roga. Pochodzi z Galicy!, 
pow. Ropczyce. Przed 2 laty p-zebywał w Penn- 
sylvanli. Ktoby o nim wiedział lub on sam nie 
cbaj doniesie pod adresem:

Wawrzyniec Smnda.
752 Canal Str.Fall River, Mass.

PoBznknle brata mego Jana Łycowlcza. Po­
chodzi z Galicy1, pcw Gorczyce wieś Klin- 
kówkl. Przed kilku laty mieszkał na farmie. 
Ktoby o nim wiedz-ał lub on sam niecna] do­
niesie pod Adresem:Anna Łytowicz Steve Cieślak

Bell Mont.

Ktoby o nich wiedział lub oni sami niechaj do 
Elo8» pod Kłe„k0WBW,

SImpeon, Lackawana Co., Pa.

Potrzeba
Pierwszej klasy tkaczów, 

którzy znają się na pracy ko 
lorowe j, również pierwszej kla­
sy szpulkarzy i prządkarzy.

Zgłosić się do 
Galveston Cotton Mills, 

GALVESTON, TEXAS.
______ (3—6

Potrzeba w Wenona Illinois, 50 
praktycznych górników węglowych. 
Nie ma strajku ani kłopotów jakich 
kolwiek. Chcemy powiększyć liczbę 
pracowników naszych. Praca stała. 
Płacimy myto okręgowe. Płaca go 
tówką, półmiesięcznie. Przybywaj­
cie bez włócznie po dobre izby.

Wenona Coal Co., 
Wenona, III.

(March 10—08)

Nauczycielka
oraz Organistka, kierująca chórem 
na 4 głosy, poszukuje obecnie po­
sady w swym zawodzie. Warunki 
przystępne. Proszę adresować:

- MISS M. A.
853 Ninth Ave., Milwaukee, Wis.

(6—8) l

BOBKA FARMA NA 
sprzedtż. Zawiera U« akrów; 60 
akrów pod uprawą, reszta dobry bo 
rek. Dużo jest drzewa. Można prze­
zimować 30 sztuk bydła, wydaje 60 
ton siana. Jest dobra duża stajnia 
40x75, kosztowała 8 lat temu $1,700. 
Dom z przybudowaniem ma od 12 
do 15 stancyj. Dwa wielkie sady, z 
których w jednym sezonie zebrano 
250 beczek jabłek. Farma znajduje 
się 2 mile od Belcherstown, 4 mili 
od stacyj kolejowych Boston & Al­
bany Boston & Maine kolei żela­
znych. Sprzedaną zostanie na umiar­
kowanych warunkach; $1,000 gotó­
wką, na resztę przyjmie się mor- 
gecz. Dobra woda źródlana jest po­
łączona ze stajniami i domem Do 
szkoły jest 2 minuty drogi. Po wa­
runki i inną informacyą należy się 
zgłosić do pocztmistrza w Chicopee 

• Falls, Mass., L. B. 30, lub do 
JÓZEF T. OGORZAŁEK,

31 West Main St, 
Chicopee Falls, Mass.

_________________________________ (6-8)

Niżej podpisany niedawno 
przybyłem z Europy, poszu­
kuję posady jako ORGANI­
STA, posiadam świadectwa z 
kraju, teraz niejaki czas zaj­
mowałem miejsce w parafii 
św. Stanisława w Chicopee, 
Mass.

Aleksander Orgański, 
Ks. Fr. Chałupka.

Chicopee, Mass.
5-7

POSZUKIWANIA.
Jestem kawalerem, 27 lat. Pochodzą od Wilna, 

znam kilka rzemiosł; jestem przystojny i do 
wszystkiego zgrabny, dobrego usposobienia, nie 
używam żadrych trunków, ani tytoniu; jestem 
szczery i grzeczny. Poszukuję sobie towaryszki 
życia parny lubwdcwy, któraby posiadała choć 
mały kaplcalik. Proszą szan. rodaczki zgłosić alg 
do:

M. N.. L B 210, Haverhill, Ma>s (6-8)
Poszukują brata mego Jana Kapaną, który 

przyjechał do Lud.ow 4 kwietnia 1856, pobawił 
kilka miesiący a potem wyjechał. Bvł podobno 
w West Warren i tam praco we J w fabryre płó­
tna. Nie mam o nim wiadomości już miesiąc. 
Bodem jest z Klpszny, parafii Ciążkowice, po­
wiat Grybów, Galieva.

Józef Kspałka
L. B. 264. Southport, Conn. 6 g)

Poszukuje ciotecznego brata mego Józefa 
Wiórka, we ważnym interesie. Miał przebywać 
w Albion. Pochodzi z W. X. P„ z Wrześni. 
Ktoby o nim wiedział Inb on sam, niech mi do­
niesie pod adresem: W. Manikowski,

2406 • 6 St, N. E., Minneapolis, Mlnn.
Poszukują Franciszka Krawis, który dawne 

mi laty przebywał w Montana. Ktoby o nim 
wiedział Inb cn sam niechaj doniesie pod adre­
sem: Martin Kosmatka

(4-6) Marysville, Mont.

Poszukuje brata mego Antoniego Szynkiwcza. 
Pochodzi z rub. Wilno, pow. Troki, parafii 
Merecz, okolice Mentwihzky. Przed 5 laty prze- 
bywał w Massachusetts. Kto o niem wiedział

b on sam niechaj doniesie do: Zofia 
Walentowicz, 729 Princeton Ave., 

(4-6) Trenton N. J.

GAZETA POLSKA.

swego domu pn. 240 Hampden 
Court i ohciał załatwić jakiś inte­
res, kiedy w drodze wydarzyło się 
wyżej opisane nieszczęście.

— Znów nowa ofiara 
Kuby ucinacza warkoczów. W śro­
dę wieczorem przeszłego tygodnia 
“Kuba ucinacz włosów”, który 
umie się zawsze tak wywinąć,-iż go 
polieya nie może pochwycić, uciął 
długi warkocz 18 letniej Róży Gaede, 
blizko domu jej rodziców pn. 18 
Liale ul. Napastnik pochwycił swą 
ofiarę za gardło i pomimo krzyku 
i opierania się odciął jej włosy. 
Młoda dziewczyna zebrała statki ze 
stołu, po spożyciu wieczerzy i po­
szła z blaszanką zawierającą resztki 
kolący! do uliczki dla wrzucenia 
takowych w pudło odpadkowe. Za 
płotem w pozycyi schylonej stał na 
czatach “Kuba ucinacz włosów”, 
który niezawodnie z poprzednich 
dni zauważył ruchy dziewczęcia. 
Gdy Róża nic złego nie przeczuwa 
jąca, przybyła w uliczkę, skoczył 
do niej złoczyńca i uciął nożycami 
jeden warkocz, poczem ze wszy­
stkich sił począł uciekać i nieba­
wem zniknął w labiryncie ulic i u- 
liczek.

Szef policy! Kipley naznaczył 
kilku specyalrtych detektywów, któ­
rzy śledzić będą za “Kubą ucina- 
czem włosów.”

— ^Gerrymander” prze- 
padł. — Plan kilkunastu alderma- 
nów podzielenia miasta na inne 
wardy, upadł, i pozostanie stary 
podział. Planowi temu oparł się 
burmistrz Harrison i aldermani się 
przekonali, że nie mają dosyć zwo­
lenników na pobicie “veto” bur­
mistrza.

— Złodziej - kieszonko­
wy w kościele polskim. W niedzie­
lę około g. 10 przed południem, 
w czasie gdy ks. Machdzicki od­
prawiał mszą św. w kościele św. 
Stanisława Kostki przy Noble ul., 
19-letni chłopak polski Adam Ga- 
dawa skradł z kieszeni pewnej nie­
wiasty stojącej przed nim portmo­
netkę. Nikt tego nie spostrzegł, tyl­
ko polski polieyant Szulc od Raw- 
son ul stacyi. Polieyant, zachowu­
jąc jak największy spokój, schwy­
cił złodzieja kieszonkowego, wypro­
wadził go z kościoła i przeszuka­
wszy mu kieszenie, znalazł skórza­
ną portmonetkę zawierającą $2.oo. 
Polieyant usiłował odnaleźć właści­
cielkę portmonetki, lecz ta w zamie 
szaniu oddaliła się. Gadawa został 
następnie zabrany do stacyi policyj­
nej i tam zamknięty do ciupy.

— W poniedziałek wie­
czorem rada miejska uchwaliła wy­
danie $3,300,000 na pobudowanie 
nowych surów. Pieniądze zostaną 
wzięte z funduszu wodociągowego.

Proces kryminalny prze­
ciw szeryfowi; Martin 

i jego deputy-sze- 
ryfom.

Proces się rozpoczął.
WilkesBarre, Pa., i lu­

tego. — Preces przeciw Ja 
mes’owi Martin, wysokiemu 
szeryfowi powiatu Luzerne i 
przeciw jego 80 deputy-szery 
fom, na zarzucie dokonania 
morderstwa i zbrodniczego 
poranienia ludzi, rozpoczął się 
dzisiaj w ratuszu powiatowym. 
Jak wiadomo 20 górników zo­
stało zastrzelonych a około 50 
ranionych dnia 10 września, 
1897 r-> Przez szeryfa i jego 
pomocników. Poddani Austra­
lii, Włoszech i Niemiec (także 
Austryi, przyp. “G. P.”) znaj­
dowali w liczbie zabitych i 
rządy tych krajów oczekują 
na rezultat procesu dla poda­
nia swych żądań odszkodo­
wania Stanów Zjednoczonych.

Wszyscy oskarżeni pocho­
dzą z Hazleton i okolicy i są 
ludźmi znacznej powagi i do­
brej reputacyi. Gromady lu­
dzi oblegały drzwi sądu, pro 
sząc się o wpuszczenie do sali 
sądowej. Zanim zabrano się do 
egzaminacyi powołanych o- 
bywateli na przysięgłych, wy 
kreślono z oskarżenia nazwi 
ska deputy szeryfów: Leo 
nard Babcock, Walter Dunn, 
John Daugherty, John J. Gal­
lagher, William Mulhall, Fred, 
A. Heppy, William Costello. 
William Sewell, Calvin Pardee 
jr., John W. Crooks jr., R. C. 
Warriner, Thomas A. Harris, 
Samuel Ermold i Craig An 
derson — dla tego, że nie 
byli obecnymi przy strzelaniu. 
Następnie zabrano się do wy­
bierania przysięgłych i zanim 
się sąd odroczył do dnia na­
stępnego następujący wybra 
ni zostali na przysięgłych: Eli 
Weaver, robotnik prosty; G. 
R. Shaw, cieśla, Aaron Foll- 
man, wyrabiacz powrozów; Al­
fred Stevens; A. H. Shields, 
cieśla; Herman Gregory, far­
mer; Adam Laroon; C. C. 
Ransom, kontraktor; B. M. 
Rood, farmer; Jonas Oxrider, 
cieśla; H. M. Wolfe, farmer i 
A. W. Washburn, stelmach.

WilkesBarre, Pa., 3 
lutego. — Dzisiaj w powia­
towym trybunale pow. Lu­
zerne rozpoczęło się przesłu­

chiwanie świadków w proce­
sie szeryfa Martin i jego de­
putowanych.

Adwokat W. Gahren przed­
łoży! sprawę w imieniu Stanu. 
Powiedział jak strajkierzy roz­
poczęli pochód z Hazleton do 
Lattimer i o tern jak deputy- 
szeryfy wskoczyli na wagony 
uliczne ażeby zagrodzić lu­
dziom drogę. “Udowodnimy,” 
rzeki, “że w tym punkcie 
niektórzy z deputy-szeryfów 
poczynili pogróżki; że jeden 
z nich wyrzekł: “Założę się, 
że położę (trupem) sześciu 
strajkierów.” Inny zaś rzeki: 
“Mam nadzieję, że będziemy 
mieli sposobność palnąć do 
niektórych z nich.”

Następnie p. McGahren o- 
pisał strzelaninę. Skończył 
swą przemowę o g. 11:15.

Andrzej Siver był pier 
wszym świadkiem powołanym. 
Jestto Węgier, lecz mówi 
dobrze po angielsku. Udo 
wodni! on śmierć Majka 
Cieślaka, wypowiadając, żewi 
dział go leżącego trupem na 
drodze w Lattimer z kulą w 
głowie. Świadek widział jak 
szeryf wyciągnął swój rewol 
wer, jak kurek spadł, i jak 
że wtedy rozpoczęła się strze­
lanina.

Strona oskarżona (szeryfa 
Martin i jego pomocników), 
przez swych adwokatów usi­
łowała udowodnić, że świadek 
(Siver) był zajęty terozyzo- 
waniem ludzi, którzy nie straj­
kowali, i to dobrego stopnia, 
że ludzie tacy zmuszeni byli 
z obawy przed poniesieniem 
uszkodzenia jakiego przyłą 
czyć się do strajkierów — 
lecz na to sąd nie zezwolił. 
Później strona oskarżona za 
pytała się świadka czy nie 
brał udziału w mniejszych wy­
padkach gwałtownych, przy 
czem strajkierzy byli zaczepną 
stroną w dniu strajku. Temu 
świadek zaprzeczył.

Drugim świadkiem był Jan 
Mahala, który w czasie trwa-

Szerjf 
nia strajku był prezydentem 
lokalnej unii w Harwood Po­
łączonych Pracowników Ko 
palniannych w Ameryce. Ten 
opowiedział o mityngu, na 
którym uchwalono pomasze­
rować do Lattimer, na zapro­
szenie od tamtejszych górni 
ków; dalej opowiedział o tern 
jak radził ażeby zachowywano 
spokój i jak wszyscy ludzie 
wyruszyli nazajutrz, i że wszy­
scy ludzie byli nieuzbrojeni. 
W West Hazleton zostali za 
trzymani przez szeryfa, który 
rozkazał im się rozejść. Ma 
hala zaprotestował, że nie ła­
mią żadnego prawa, na co 
jeden z deputy szeryfów po 
chwycił za chorągiew amery­
kańską, którą Mahala trzy­
mał w ręku, i ją rozdarł na 
połowy.

“Szeryf wycelował rewolwe­
rem,” rzekł świadek Mahala, 
“i groził, iż strzeli. Deputy- 
szeryfowie popychali nas na­
około lufami swych karabi 
nów i na nas klęli, a jeden 
z nich karabinem dwa razy 
uderzył Jana Eustis, tak że 
rozciął mu głowę i złamał 
mu ramię we dwóch miej­
scach.

“Wtedy Burgess Jones, z 
West Hazleton, udał się z 
protestem przed szeryfa, mó­
wiąc, że może utrzymać spo­
kój bez użycia żadnej broni; 
że ma zaufanie do nas i że 
pozwoli nam pomaszerować 
przez ulice swojej miejscowo­
ści tyle ile tylko chcemy. 
Wtedy szeryf i jego pomoc­

nicy wskoczyli na wagony a 
my pomaszerowaliśmy ku Lat 
timer."

Świadek znajdował się u 
tyłu gromady kiedy strzelanina 
się zaczęła. Na drodze wi­
dział leżących dziewięć trupów 
i znaczną liczbę rannych.

Następnym powołanym był 
ks. Ryszard Aust, proboszcz 
św. Stanisława polskiego ka­
tolickiego kościoła w Hazle 
ton, który jest marszałkiem 
komitetu oskarżającego a któ­
ry został powołanym do zez­
nania i udowodnienia, iż wie­
lu ze strajkierów zostało po 
strzelonych w plecy. Powie­
dział, iż zbadał pewną liczbę 
trupów lecz szczegółowo nie 
może powiedzieć jakiemi by­
ły ich rany. Pogrzebał on 13 
trupów.

Ks. Carl Hauser, pastor 
luterskiego kościoła w Free­
land, zeznał, że zegzaminował 
kilka trupów i znalazł iż wszy­
scy zostali trafieni albo w bok 
albo w plecy.

“Wstąpiłem do wagonu,” 
rzekł ks. Hauser, “który przy­
wiózł 10 trupów i licznych ran­
nych ze sceny strzelaniny. 
W rogu była kupa karabinów. 
Rzekłem do jednego z depu 
ty-szeryfów, Frank’a Clark’a: 
“Obawiam się ażeby niektóre 
nie upadły i nie dały ognia.” 
“Nie potrzebujesz się księże 
obawiać, była odpowiedź” — 
wszystkie są już teraz wystrze­
lone.”

Karol Guscott, przełożony 
nad szkołą lattimerską, gma­
chem około 600 yardów od­
dalonym od sceny strzelaniny, 
zeznał, iż nauczał w szkole 
kiedy usłyszał niezwykły ha­
łas i poszedłszy do okna, zo­
baczył jak znaczna liczba lu­
dzi, coś około ośmdziesięciu, 
wysiadała z wagonu elektry­
cznego. Byli to deputy-szery- 
fowie.

Zobaczył jak ci deputy-sze­
ryfowie uformowali się w linią 
po stronie drogi i się przy-

Martin.
sposobili z karabinami. Straj 
kierzy w tym czasie byli jakie 
200 lub 300 jardów oddaleni. 
Maszerowali po pięciu i sześciu 
i zachowywali się w porządku. 
Świadek nie widział ażeby no­
sili jaką broń. Gdy się przy­
bliżyli, szeryf wystąpił na spo 
tkanie z nimi. Gdy dostąpił 
do najpierwszego z nich, z 
tuzin innych otoczyło go nie­
jako półkolem.

Świadek nie dosłyszał czy 
szeryf co mówił, ani też nie 
widział ażeby odczytywał jaki 
papier. W minutę później, po 
stanięciu pierwszej linii, ci co 
byli w tyle, popychali się na 
front dla zobaczenia co się 
dzieje i wysunęli się naprzód 
aż za szeryfa. W tej chwili je 
den z deputy szeryfów wystą­
pił z linii i postąpił naprzód, 
na co ktoś zawołał:

“Jeźli się nie powrócisz to 
i do ciebie także strzelać bę­
dziemy.”

Deputy-szeryf czemprędzej 
skoczył napowrót w linią i 
prawie natychmiast potem 
świadek usłyszał strzał. Po; 
chodził strzał ten z lewej linii 
deputy-szeryfów. W chwilę 
później padły dwa strzały wię­
cej, a potem nastąpiła cała 
salwa. Skoro padła salwa, 
strajkierzy poczęli ubiegać we 
wszystkie kierunki. Pomiędzy 
drogą a gmachem szkolnym 
padło 15 ludzi, trafieni przez 
strzały które były dawane sal­
wa za salwą.

Świadek widział jak jeden 

ZA '!•> CENY

[cudowny familijny liniment. 50 c.

Na liczne listy, źe niektórzy nie mogli korzystać z ofer­
ty naszej przed Nowym Rokiem, postanowiliśmy na niejakiś 
czas jeszcze sprzedawać książki za

J.jeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po cenyj 
• dla agentów. •

człowiek został trafiony kulą 
i padł trupem gdy uciekał o 
ile sił starczyło, w odległości 
najmniej 100 jardów od drogi. 
Strzelanina trwała dalej przez 
dwie lub trzy minuty. Świa­
dek nie widział ażeby który 
z deputy-szeryfów opuścił li 
nią i pobiegł za strajkierami 
strzelać. Zna on z tych deputy- 
szeryfów wielu, i widział ich 
całkiem dobrze nim się strze­
lanina zaczęła.

Po p. Guscott, świadczył 
dr. H. M. Kellar. Zeznał, że 
wziął się do opatrywania wie­
lu rannych i że wielu rannych 
strajkierów miało rany w ple­
cach, co potwierdzało twier­
dzenie strony skarżącej iż de 
puty-szeryfowie dali ognia gdy 
ludzie uciekali.

Panna Grace Coyle, nau 
czycielka w szkole, w której 
przełożonym jest p. Guscott, 
opisała rzeź tak jak ją nao­
cznie widziała.

Po niej świadczył John 
Egler, sekretarz Harwan unii 
Zjednoczonych Pracowników 
Górniczych. Wyjawił sposób 
zabicia ludzi, lecz przyznał, że 
strajkierzy nie chcieli się ro 
zejść gdy im to szeryf naka­
zał.

Proces coraz to więcej in­
teresuje cały kraj i wielu z 
wielkich dzienników krajowych 
ma po dwóch i po trzech 
sprawozdawców w sądzie a 
przebieg procesu jest rozseła- 
nym we wszystkie kierunki.

Wilkes Barre, Pa, 7 
lutego. —- Pierwszym świad 
kiem dzisiaj był Silas Jones, 
sędzia pokoju w West Hazle­
ton. Zeznał, źe widział spo­
tkanie się deputy-szeryfów i 
strajkierów w West Hazleton, 
i poszedł za deputy-szeryfami 
do Lattimer. Widział jak sze­
ryf Martin zbliżył się do lu­
dzi, z listem jakimś w ręku. 
Kilkoro ludzi otoczyło go i 
przyszło do sprzeczki, lecz 
świadek nie widział dokładnie 
jak się sprzeczka wszczęła i 
skończyła. Usłyszał potem dwa 
wystrzały, następnie salwę, i 
zobaczył jak kilku ludzi pa­
dło. Dwóch którzy blizko nie­
go padli byli już trupami.

Następnym świadkiem był 
Jan Yeager, Słowak, który 
potrzebował tłomacza. Zeznał, 
że w dniu strzelaniny widział 
jak deputy-szeryfowie udawali 
się do Lattimer. Wszyscy by 
li uzbrojeni w karabiny, lecz 
nie mógł dojrzeć czy szeryf 
sam miał jaką broń.

 Sąd odroczył się na godzi­
nę obiadową, poczem po po

ludniu Yeager dalej świadczył. 
Powiedział, że przyłączył się 
do strajkierów i pomaszero­
wał z nimi do Lattimer. Opi­
sał spotkanie się z szeryfem, 
i rzeki że szeryf wydobył swój 
rewolwer i wymierzył nim do 
strajkierów. Szeryf jednego z 
nich pochwycił i wyciągnął z 
gromady, cały czas trzymając 
rewolwer wycelowany do jego 
piersi. Tedy ktoś krzyknął 
żeby strzelano i deputy-szery­
fowie poczęli strzelać.

“Po pierwszych kilku strza­
łach,” rzekł świadek, “nastąpi­
ła salwa, potem znów poje- 
dyńcze strzały, i jedenastu lu­
dzi zostało zastrzelonych w 
pięciu minutach a wielu po­
ranionych”.

Adwokat Lenahan, bronią­
cy oskarżonych zabrał się do 
przesłuchów krzyżowych, lecz 
nie mógł zmienić świadectwa 
Słowaka.

Następnym świadkiem był 
Krysztof Brehen, górnik z 
Cranberry. Brehen zeznał, iż 
był w West Hazleton gdy 
strajkierzy przybyli, i że roz­
mawiał z Bornheisefem, je­
dnym z deputy szeryfów, a 
który chciał go (Brehen’a) na­
kłonić ażeby przyłączył się do 
deputy-szeryfów. Bornheiser 
wyraził się: “każdy jeden z 
tych ------ strajkierów powi­
nien być zastrzelonym!”

Kilka dni przed strzelaniną 
Brehen miał rozmowę z je 
dnym deputy-szeryfem naz­
wiskiem Dodson, który tak 
się wyraził:

“Powinniśmy dostać pewną 
kwotę za głowę za zastrzele­
nie ty< h strajkierów. Ja chę­
tnie uczyniłbym to za 1 cent 
od każdej głowy i jeszczebym 
zrobił przytem pieniądze.”

Ostatnim świadkiem dnia 
tego był John Costello, któ­
ry zeznał źe pomagał jedne­
mu rannemu gdy się do nie­
go przybliżył deputy-szeryf 
A. E. Hess. Chciał powtó­
rzyć rozmowę jaką miał z nim, 
a za pomocą której strona 
oskarżająca chciala udowodnić, 
że deputy-szeryf był powodo­
wany złośliwością, kiedy 
sprzeciwiła się temu strona 
oskarżona, i przyszło do go­
rącej rozprawy pomiędzy 
adwokatami obydwu stron, w 
ciągu której przysięgli na ten 
czas zniewoleni byli opuścić 
salę sądową. Następnie sąd 
odroczył sprawę do następne­
go dnia,orzekając żerano po­
stanowi czy świadek ma pow­
tórzyć swoją rozmowę z de 
puty-szeryfem Hess’em.

• da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 75 c.S

To jest, kto najmniej przyśle 5 dolarów może sobie wy­
brać książek w cenie 10 dolarów, podług katalogu, prócz 
z książek szkolnych i “dzieł ważniejszych,” albowiem ani 
książek szkolnych ani “dzieł ważniejszych” nie sprzedajemy 
po niższych cenach jak są podane.

Zatem ci, którzy chcą swoje biblioteczki powiększyć do- 
bremi książkami, mają sposobność nabyć książek za % ceny.

Kto sobie życzy dostać katalog czyli spis książek, nie­
chaj przyśle 2-centowy znaczek pocztowy.

W. DYNIEWICZ.

• Utrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 
•choroby i tego nie trzeba zaniedbać.____________ _____________ ____

Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot.

Każdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci

•leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 25 i 50j 

•Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi-J 
•czny, zostanie usuniętym przez _____________ •

SEVERY Olej św. Gottharda

SEVERY BALSAM ŻYCIA.
W F. SEVEKA

CEDAR RAPIÓS, IOWA.

fSevery Balsam na Płuca


